
Nr. 133. We Lwowie — Wtorek dnia 12. Czerwca 1894. Rok XXXVI.
Przedpłata w y n o si:

We Lwowie: miesięcznie zł. L50, kwartalnie zł. 4-50, 
półrocznie zł. 9. Premimeratorowio miejscowi, 
składający przedpłatę bezpośrednio w adm inistra­
c ji Gaż Niar., mają nadto prawo b e z p ł a t n e g o  
wypożyczania książek z czytelni II. A ltenherga 
(dawniej F . H. Richtera).

Na prowlncyi z przesyłką pocztową: miesięcznie zł. 2, 
kwartalnie zł. 6, półrocznie zł. 12.

Za granicą kwartalnie zł. 7'50, półrocznie zł. 15. 
Prenumeratorowie Gaz. Nar. mogą otrzymywać tygo­

dnik humorystyczny SZCZUTEK za dopłatą: m ie­
sięcznie 35 et., kwartalnie I zł. — a BIBLIOTEKĘ  
PÓWIEŚCIOWĄ GAZETY NARODOWEJ, wychodzącą 
co piątku zeszytami, za dopłatą miesięcznie 40 et., 
kwartalnie I zł. 10 ct.

N u m e r kosztuje 6 et.
wychodzi w dwóch w ydaniach: dla Lwowa o godzinie 8  rano — dla prowincyi o godzinie 7  wieczorem.

OGŁOSZENIA i PRZEDPŁATĘ przyjmują: we Lwowie:
Administraeya Gazety Narodowej ul. Karola 
Ludwika 1. 3; w Paryżu: C. Adam (Ciborowski) 
38 rue de yarenne P a ris ; we Wiedniu: Haasen- 
stein & Vogler (Otto Mass) Walflschgasse 10 — 
Pudolf Mosse Seilerstadte 2, — A. Oppelik Grii- 
nergasse 12, — M. Iłukes M ollzeile G, — Schallek 
Wollzeile 11 i J. Danneberg, I. Wollzeile 19; 
w Hamburgu: A. Steiner; w Frankfurcie n. M .; 
Hassenstein & Yogler i G. L. I>aube & Comp.: 
w Warszawie : Reichman & Frendler.

CENA OGŁOSZEŃ: Ogłoszenia zwyczajne za jedno- 
szpaltowy wiersz drobnym drukiem lub jego 
miejsce iO et. Nadesłane za wiersz lub jego miej­
sce 30 ct. Głosy publiczności za wiersz lub jego 
miejsce 50 ct. Prywatna korespondencya 3 et. od 
wyrazu. Karty korespondencyjne dla drobnych 
ogłoszeń 30 et.

Biura redakcyi: ul. K opernika 7, I. piętro 
otw arte od 10 —12 rano i od 4 —5 wieczorem. I 3 e d a ] s t o x :  D r . A L E K S A N D E R  V O G E L . B iu ra  a d m i n i s t r a c y i : ul. K arola  Ludwika 3 (sklep) 

otw arte  od godz. 9 rano  do 7 wieczorem bez przerwy.

Znowu żydzi o żydach.
Lwów d. 11. czerw ca.

N ajnow szy  n u m er o rg an n  narodo- 
woów żydow sk ich  Przyszłość z w ielu 
w zględów  zasłu g u je  n a  uw agę sze rsze ­
go  koła ozbelników — zw łaszcza ty ch , 
k tó rzy  zw yozajn ie  tego  p ism a n ie  w i­
du ją . W  ty m  n u m erze  zna jdu jem y  b o ­
w iem  sze reg  bardzo  oiekaw yoh i  oha- 
ra k te ry s ty o h  poglądów , k tó re  dobrze 
będz ie  znaó  i zap am ię tać  sobie —  nie 
d la  zem sty  i zaw iśoi, a le  d la  nauk i.

M łodzi re ia k to ro w ie  Przyszłości m a­
ją  tę  za le tę  w ysok ie j w artośoi, iż to,
00 piszą, p iszą  z oałą w erw ą go rącego  
p rz e k o n a n ia , n ie  zw arzonego jeszoze 
waględ&mi n a  w ym ogi życia  p rak ty - 
oznego. P isz ą  z resz tą  d la  sw oich, więo 
z  pod serca, szczerze, ca łą  praw dę. D la­
tego  też  je s t  to  d ro g a  najlepsza  i n a j­
pew nie jsza , by  dow iedzieć się o p ra- 
w dziw yoh uoznoiaoh żydów...

I  tak , zna jd u jem y  w ty m  num erze 
Przyszłości z 5. bm . pom iędzy iunem i 
odpow iedź bardzo  o h arak te ry sty czn ą  na 
a r ty k o ł n a s z , um ieszczony niedaw no 
p. t. „Ż yd  o ży d ach ", w k tó ry m  om ó­
w iliśm y  p o g ląd y  d r. L eopo lda  C aro, na 
kw esty?  żydow ską.

D r. Oaro, narodow ieo żydow sk i sai 
generis, tern się ró żn i od st&rowieroów
1 ich  w yksztaloonej w szkołaoh ohrze 
ścijańskioh p rz y  pom ooy te raźn ie jszeg o  
system u ud z ie lan ia  n au k i re lig ii m ojże- 
szow ej o d m ia n y , używ ająoej nazw y 
stro n n io tw a  „syon istów ", iż  n ie  uznaje  
za  konieozne do u trz y m a n ia  od rębno­
ści żyw iołu  ż y d o w sk ie g o , p ie lęgnow a­
n ie  zaw iśo i rasow ej i re lig ijn e j do 
ohrześoijan. S ąd z i on, iż  ta  odrębność 
da się  u trz y m a ć  za  pom ooą zgodnego 
u reg u lo w an ia  w zajem nyoh stosunków  
żydów  i  ohrześoijan  w spó ln ie  m ieszka 
jąoyoh . O szustw o i liohw ę po tęp ia  on 
bezw arunkow o, w brew  zasadom  talm u- 
du , zarów no wobeo żydów , ja k  i wobeo 
obrześo ijan , i n ie  rozum ie  stosow ania 
in n e j m ia ry  uczciw ości ze s tro n y  ż y ­
dów  w obeo iob w spółw yznaw oów  ja k  i 
wobeo ch rześc ijan .

Z a  tę  je g o  „ a r y j s k ą  sz leohetncść" 
i „uozoiwośó" Przyszłość w y m y śla  dr. 
Oaro od o sta tn ich  : nazy w a  go ren eg a ­
tem , n ęd zn y m  zd ra jo ą  i td .  D om yślając 
się  zaś, że ów a r ty k u ł w Gazecie N a­
rodowej, streszozająoy p o g lądy  dr. Caro, 
p isa ł poseł Teofil M erunow icz, o bsypu­
je  i jeg o  za  to  o rg an  rad y k a łó w  ż y ­
dow skich  g ru b ijaó sk iem i przezw iskam i. 
O ru b ijań s tw a  te  dow odzą ty lk o  jed n e j 
rzeozy : m ia n o w io ie , że żydow skich 
zw olenn ików  zasadniozej i bezw zglę­
dnej zaw iśoi ze  s tro n y  żydów  k u  obrze- 
io ijań sk im  w spółobyw atelom  , nio nie 
m oże b ardzie j do tknąó , ja k  k ry ty k a  tej 
zasady , k t ó r ą  u w a ż a j ą  z a  g ł ó ­
w n y  i  f u n d a m e n t a l n y  w a r u ­
n e k  u t r z y m a n i a  i s t o t y  ż y-  
d o w a t w a ,  z a  d o g m a t ,  z a  n i e ­
t y k a l n ą  ś w i ę t o ś ć  n a r o d o w ą  
i  r e l i g i j n ą .  Ż yd , k tó ry  p raw i o mo- 
śliw ośoi b ra te rs tw a  żydów  z n ie ż y d a m i,

je s t  w  ich oozacb „podłym  ren eg a tem ", 
oh rześe ijan in  z a ś , k tó ry  tw ie r d z i , że 
n ie  je s t dobrze ignorow ań  tę  zaw iść 
żydów  ku  ohrześcijanom , a le  owszem  
po trzeba  z n ią  liozyó się trzeźw o i czu j­
nie, je s t  w ed ług  Przyszłości n a jg o rszy m  
w rog iem  żydow stw a.

W spom inając  o rozpraw ie K o ła  pol­
sk iego  n ad  w niosk iem  dr. B yka, ażeby  
K oło upom inało  się  o szybszy  aw ans 
d la  żydów  w służb ie  p u b lio zn e j, i o 
uw adze, ja k ą  p rzy  te j sposobuośoi uozy 
u ił poseł ks. K opyciósk i o sep ara ty zm ie  
społeoznym  i narodow ym  żydów , o- 
św iadoza Przyszłość rozstrze lo n em i g ło ­
skam i : „P o lak , k tó ry  dom aga  się w y ­
narodow ien ia  ży  lów , n ie  m a praw a 
sk a rży ć  się, g d y  M oskal, op ierająo  się 
na  p raw ie  s iln ie jsz e g o , w y n arad aw ia  
Polaków " — i pow iada, że  dom agać się 
dobrow olnej asym ilaoyi żydów  z P o la ­
kam i je s t  „ b e z o z e l n o ś o i  ą “...

W g ro n ie  re p re z e n ta o y i n a sz e g o  
k ra ju  w  Izb ie  poselsk ie j R ady p ań  
s tw a  zas iad a  cz te reoh  ż y d ó w : d r. Byk, 
d r. R a p p a p o rt, d r. R osenstook  i dr. 
B loch. P o n ie w a ż  oni, lioząo s ię  p r a ­
k ty c z n ie  ze  s to su n k a m i, p o d d a ją  się  
so lid arn o śc i z K ołem  i n ie  w y s tę p u ją  
w yzyw ająoo  z żąd an iam i w  d u c h u  se­
p a ra ty zm u  żydow sk iego , d la te g o  i  ioh 
po tęp ia  o rg a n  narodow ców  żydow sk ioh . 
M ianow ioie c h a ra k te ry z u je  iob „ P rz y ­
sz ło ść" w  n a s tę p u ją c y  sposób „M a­
m y np . <*ztereoh „znakom ityoh" ży d ó w , 
rep rezen tan tó w  ży d o w stw a  g a lic y j­
sk iego  w p a rlam en c ie  au stry ao k im . Co 
to  są za je d n i  ? D w óch „d z ia ła "  w ci­
chości i ciem ności, a  ty lk o  od czasu 
do ozasu  ja k a ś  b u rz liw sz a  fa la  g ie ł­
dow a w ydobędzie  ioh z m ę tu e j g łęb i i 
u n ie s ie  n a  w idok  p u b lic z n y . T rzec i — 
to p a r la m e n ta rn a  p rz e k u p k a  n ie  m ogą- 
oa żyć bez  p ło tek  ..ry tu a ln y ch " i d ra ­
p an ia  a n ty se m itó w . O sta tn i, ale n ie  
n a jg o rsz y , to  dew otka — p o k u tn ic a , 
p ie lg rzy m u jąca  w ciąż do szlaoheokiej 
K anossy , ch o ru ją o a  n a  „ u m ia rk o w an ie” 
i a ry s to k ra ty c z n ą  nob lesse  — to is to ­
t a  k tó ra  s ię  n au czy ła  „służyć" i sk o ­
m lić  słodko  do podn iesio n e j w  górę  
ręki s ta ń c z y k o w sk ie j, z k tó re j zw ie ­
sza  się  m a n d a t p o se lsk i."

Ż y d o w sk ich  cz łonków  R ady m ie j­
sk ie j w e  Lw ow ie za  to, że  n ie  dość 
en e rg io zn ie  s ta ra ją  się  o zżydow ien ie  
m a g is tra tu  lw ow sk iego , m ia n u je  Przy­
szłość k ró tko  i w ęz ło w a to : „tohórzam i, 
n iew o ln ik am i m andatów , h an d la rzam i 
p rzek o n ań , ry c e rz a m i w orka.*

P od  ad resem  T. M ernnow ioza p isze  
Przyszłość'. „N iech on  sob ie  m a sw oją 
a ry js k ą  sz lao h e tn o ść  i u o zo iw ość l"  
L eoz n ie  w iadom o, ja k ą  n ieuozciw ośó  
w yrznoa Przyszłość  członkom  k a h a łu  
lw ow sk iego . P rezy d y u m  k ah a łu  t u te j ­
szego  p ię tn u je  bow iem  jako  złożone z 
„oszustów ". N ie o b jaśn ia  je d n a k  sw o- 
ioh czy te ln ików  o rg a n  rad y k a łó w  ży 
dow sk ich  w y raźn ie j, czy  za rzu ca  im  
ty lko  n ieuo zc iw o śó  w pojęo iu  „a ry j- 
skiem " czy  w e d łu g  zasad „n aro d o w ej- 
e ty k i ży d o w sk ie j?

Z asady , ja k ie m i k ie ru ją  się  w  p ra -
k ty o zu em  ż y c iu  p o w s z e d n ie m  m asy  
ortodoksów  żydow skioh, w y p o w iad a ją

syoniści jak o  k ie ro w n icze  m yśli sw o­
jeg o  s tro n n io tw a , a  o rg an  ioh  u b ie ra  
je  w form y p rz y s tę p n y c h  k a ż d e m u  a r ­
tyku łów  d z ien n ik a rsk ich . D la tego  ig n o ­
row ać je  znaczyłoby  ty le , ja k  g d y b y  
ktoś d la  u n ik n ie n ia  n iep rzy jem n o śo i 
k o n su ltao y j le k a rsk ic h  i m ed c^o d n o - 
śoi połączonych z leczen iem , udaw ał, 
iż n ie  zw raca  uw agi n a  ob jaw y g r o ­
źn e j choroby, zag n ieżd żo n e j w jeg o  
o rg an izm ie ...

Czy to  m ia ło b y  się n a z y w a ć  w y - 
traw n o śo ią  i p rzezo rn o śo ią  w  t r a k to ­
w an iu  sp ra w  pub lio zn y ch  ?...

Z ZAGRANICY.
L w ów  d. 12. ozerw ca

T r w o g a  p rz e d  w łasn y m i p o d d a­
ny m i, i to  „k o rjen n y m i"  R o sy an am i, 
d la  k tó ry c h  d e p ta n e  są  n a ro d o w o śc io ­
we, re lig ijn e  i  m a te ry a ln e  p ra w a  w sze l­
k ich  in n y c h  poddanyoh  — n ie  o d s tę ­
p u je  oara . C zy ca r m a rzeo zy w iśc ie  
pow ód k u  tem u , czy  ty lk o  ta k  m u po­
ło żen ie  p rz e d s ta w ia ją  oi, k tó ry m  ufać 
je s t  zn iew o lo n y  — w  to  n ie  w ohodzi- 
m y. Juśo ić  rzeozy  d osz ły  w id o czn ie  
d a lek o , sko ro  n a jb liż s i k u z y n i p ap ieża  
ro sy jsk ieg o , Pob iedonoscew a, n a leżeli 
do sp isk u  o sta tn ieg o . N ajw y ższy m  
trw o g i te j w y razem  n ie  ty le  są  p rz e -  
liozne s tra ż e , re w izy e  ko le i, k to rem i 
ca r m a je c h a ć , u s ta w ia n ie  łańouohów  
w ojska w zd łu ż  ty o h  l in i j .i le  n o m in acy a  
je n e ra ła  C z e r e w i n a  „ je n e ra łem  d y ­
żu rn y m ". D o ty ch czas m iały  re z y d e u  
cye oarsk ie  w  P e te rs b u rg u , P eterho fie , 
C arsk iem  S io le , Gafcczynie, P aw ło w sk u , 
L w ady i itd . o so b n y ch  dozorców , pod  
leg ły o h  m in is tro w i dom u  carsk iego . 
C zerew in  by ł ty lko  sze fem  pałaou  Z i­
m ow ego w P e te r s b u rg a  i lu s tro w a ł o ar 
sk ie  re z y d e n e y e  p rz e d  k a id o e ia ś h e m  
przybyo iem  oara . M usiały  p aść  ja k ie ś  
pod e jrzen ia  n a  in n y c h  dozoroów  p a ła ­
cow ych , sko ro  w szy stk ie  rezydenoye  
w y ję to  z pod  iob w ładzy  i w ładzy  m i­
n is te rs tw a  dom u o a rsk iego  a oddano 
C zerew inow i. O d zam o rd o w an ia  oara 
A lek san d ra  II . s ły n ie  C zerew in  ja k o  
n a je n e rg ie z n ie jsz y  p ro p a g a to r  w y p le  
n ie n ia  n ih ilizm u  i j e s t  n ieo d stęp n y m  
to w arzy szem  A lek san d ra  III .

R ów nocześn ie  donoszą o w zm aga­
n iu  się p r ą d u  a n  t  i s ł o w i a  ń  s k i e- 
g o  w R o s y  i. Grażdanin , w y o b ra ż a ją ­
cy uczucia , p o jęc ia  i p ra g n ie n ia  ofi- 
oy&lnyeh kó ł rosy jsk ioh  i p iln ie  c z y ty ­
w any  p rzez  c a ra  raz  po ra z  p rz e d s ta ­
w ia „m isyę  s ło w iań sk ą"  ja k o  obłęd  n ie  
do d a ro w an ia . W o s ta tn im  num erze  
sam  w łaśoioiel Grażdanina ks. Me- 
sz e z e rsk i w y s tę p u je  z ta k im  patosem  i 
tak ą  a rg u m e n ta c y ą , że g o d n e  są  z a n o ­
to w an ia  i p o w tó rzen ia . „W y p ra w a  R o- 
syi na  pó łw ysep  B a łk ań sk i w r .  1876 
— pow iada o n  — w y w o łan ą  zo sta ła  
o g ro m n ą  m isty fikacyą . M isty fikacyę  tę 
R osya d ro g o  p rz y p ła o iła  ta k  drogo , że 
n iep o d o b n a  n a w e t ozn ao zy ć  sum y.

P rz e z  tę  k am p an ię  R osya n iem a l n a  
la t  60 w  ty ł  rz u c o n ą  z o s ta ła  w  sw oim  
ro zw o ju . Ale teg o  fa ta ln eg o  k ro k u  z r . 
1876 je szo ze  R osya n ie  o d p o k u to w ała  
w zupełnośoi. N iezm ie rn e  o fiary , oier- 
p ie n ia  i  ro zo za ro w an ia  bez g ra n io  — 
waaysbko to  je szcze  n ie  o d k u p iło  do- 
s ta teo zn ie  w ie lk ieg o  b łędu  z onego 
ozasu. R osya m u si n a d a l zaohow ać 
k rew  oh ło d n ą  ja k  obeonie . F a łszy w i 
p ro rooy  słow iańscy  zno w u  zaczn ą  in ­
to n o w ać  s ta rą  śp iew kę, a le  b iad a  Ro- 
sy i, g d y b y  idąo na  lep  ty c h  p ro ro k ó w  
d a la  się  w y p ro w a d z ić  w p o le  i za rzu - 
oió sw o ją  d z is ie jsz ą  k re w  ch łodną. Los 
w y m ag a  od R osyi o ierp liw ości, i ty lk o  
w te d y  ocaloną zo stan ie , je ż e li  się je j 
n ie  sp rz e n ie w ie rzy . In n eg o  „k w esty i 
s ło w iań sk ie j"  ro z w ią z a n ia  n iem a".

W N i e m c z e c h  p o r u s z o n o  
s p r a w ę  w ó d c z a n ą .  Z ap asy  g o to ­
w ego s p iry tu s u  ro sn ą , p o p y t m ale je , a 
w yw ozić  za  g ran ioę  w  obeonym  s ta ­
n ie  — zw łaszcza , g d y  H iszp an ia , kon- 
su m u jąo a  m nóstw o  sp iry tu su  n ie m ie ­
ck iego  do sw o ich  w in  e k sp o rto w y ch , 
ze rw a ła  h an d lo w e  ro k o w a n ia  z N iem - 
oam i — m ow y być n ie  m oże, sp ad ek  
oen sp iry tu su  je s t  za tem  n ieu c h ro n n y . 
W  soDotę p rze to  m ia ła  się  zeb rać  w 
B e rlin ie  kon ferenoya w łaśc ic ie li g o ­
rze lń  i rzeczo zn aw có w , z pom in ięo iem  
ta k  zw an y ch  fa b ry k a n tó w  s p iry tu su . 
C hodzi o g o r z e l n i e  r o l n i o z e .  J a k  
słyohać , m a zo stać  u łożonym  p ro je k t, 
w edle k tó re g o  p aństw o  b y ło b y  w y łą - 
oznym  h a n d la rzem  w ódki, j a k  to  ju ż  
h r. K a n itz  p ro p o n o w ał co do zboża. 
P ań s tw o  m a od p roducen tów  o d k u p y ­
w ać w sze lk ą  w y p ro d u k o w a n ą  ilość  sp i­
ry tu s u  i p o tem  sp rzed aw ać  czy  to  na  
oele p rzem y sło w e  ozy ja k o  napój.

C enę m a n a tu ra ln ie  państw o sam o 
u stan aw iać , i m oże z te j gałęzi docho­
du  u zy sk ać  o 240 m ilionów  m arek  w ię- 
oej niż d c tyohczas z o p ła t akoyzow yoh 
od w ódki. Czyszozenie zaś sp iry tu su  
pozostaw ić m a. państw o  sam ym że p ro ­
du oen tom , k tó rzy b y  za  to  w y n ag ro d ze­
n ie  aż do  5.000 m arek  rooznie i po j e ­
d n y m  aparao ie  T rau b eg o  bezp ła tn ie  
o trzym ali. D zisiaj oena h e k to litra  sp i­
ry tu su  w  św ieoie stoi u a  13 m arek , i 
sp iry tu s  te n  je s t  oboiążony o p ła tą  od 
nżyo ia  — w edle now ego planu o trz y ­
m y w alib y  produceno i sp iry tu su  po 60 
m arek  za h e k to litr  i o d p ad ły b y  w sz e l­
k ie  in n e  p o d a tk i od n iego . P ism a  lib e ­
ra ln e  podn szą, że cały  te n  ogrom ny  
doohód pań stw a i w łaśo icieli go rzelń  
m usia łb y  być  śc iąg an y  od ty c h , k tó rzy  
najw ięcej w ó d k i używ ają , tj. od u b o ż­
szych  w arstw  ludności. Z daje  się pe- 
wnem , że p ro jek t te n  p rzep ad n ie  tak - 
sam o ja k  w spom niany  p ro je k t h r . K a- 
n itza .

W ed le  doniesień  z sobo ty  u t w o ­
r z e n i e  n o w e g o  g a b i n e t u  w ł o ­
s k i e g o  n ie  u da ło  s ię  C rispiem u, k tó ­
ry  je d n a k  c iąg le  konferu je  z w y b itn y ­
m i p o lity k am i, ab y  zapew nić sobie u- 
fcworzenie g ab in e tu , k tó ry b y  s ta łą  w ęk- 
szość posiadał. W  sobotę konferow ał 
król z C r is p im — i odzyw ają  się g łosy , 
że  o sta teczn ie  k ró l n ie  p rzy jm ie  może 
dym isy i obecnego  g a b in e tu , k tó ry  w y­

s tą p i p rzed  Iz b ą  posłów , ab y  w yw ołać 
w otum  p rzy ch y ln e  lu b  n iep rzychy lne . 
Nie m a zaś m yśli, ab y  Sonn ino  pozo­
s ta ł w gab ineo ie  w ra z ie  zm iany  jeg o  
p rogram u finansow ego.

Ja k o  w aru n ek  w stąp ien ia  do g a b i­
n e tu  staw iał R u d in i red u k o y ę  w y d a t­
ków  w ojskow ych o 35 m il. fr. — a to 
19 m il. n a ty ch m ias t, 16 m il. zaś w cią­
gu  roku  — oszczędnośoi 25 m il. w a d ­
m in is tra c y i cyw ilnej ; dalej p rzeprow a­
dzen ia  p ro g ram u  kom isy i p ię tnastko- 
weji j ako t o : 15-procentow y podatek  
od ruchom ośoi, podw yższen ie  podatku  
solnego i spadkow ego , podw yższenie  
ty lko  o 1 /io p o d a tk u  g run to w eg o , p o ­
d a tek  od niezdolnych  do służby  w oj­
skow ej, dalej r e f j rm y  podatków  od a l­
koholu i oukru , m onopol zapałek  itd . 
C risp i prosił o czas do n am ysłu , ale 
da ł ja sn o  do zrozum ien ia , że p lan  Ru- 
d in ieg o  zap ew n iłb y  skarbow i ty lk o  p ro ­
b lem aty czn e  korzyści a spara liżow ałby  
W łochy  pod w zględem  po litycznym . 
N iedobór w ynosi 170 m il., a p ro jek ty  
R n d in ieg o  da ły b y  ty lko  100 m 1. Z n i- 
szozonem by zostało  m ocarstw ow e s ta ­
now isko  k ra ju , a zam ias t pr/.y w róoenia 
rów now ag i budżetow ej, zg o to w an o b y  
now e ud ręozen ia  i b łęd y . I  p rz y  tem  
pozostał C rispi. Z anarde lli, ja k  słychać, 
żąd a ł dla siebie tek i sp raw  w ew nę- 
trzn y o h , tudz ież  am n esty i d la w szy st­
k ich  zb ro d n i po lityoznyoh  w Sycy lii i 
M ussa-K arrarae. B r in  by t w sobotę sp o ­
dziew any  w R z y m ie ; je s t  on gorącym  
zw olenn ik iem  m ooarstw ow ego stan o w i­
sk a  W łoch . P o łożen ie  u w a ir  ą  z a  b a r­
dzo fa ta ln e . J e d e n  z dosto jn ików  m in i­
sterstw a sk a rb u  p o w ied z ia ł: „C hw ieje­
m y się, ja k  o k rę t bez s te ru  n a  pełnem  
m orzu".

S u w a  mmp M a .
L w ó w  d. 11. czerwca.

Spraw a w ieczystego pokoju i projekt 
m iędzynarodowego sądu rozjemczego dla 
załatw ienia nieporozum ień m iędzynaro­
dowych — przesta ją  być w końcu chi 
m erą, utopią, zajm ującą m arzycieli, nie 
liczących się z rzeczyw istością. Krok 
naprzód  w tej spraw ie zrobiono podczas 
wystawy światowej w Chicago. K om isa­
rze rozm aitych rządów, rep rezen tow a­
nych na owej w ystaw ie, polecili wów­
czas w ypracow anie m em oryału w sp ra­
wie w ieczystego pokoju i opatrzyli tako­
wy swymi podpisam i. F iguru ją  tu pod­
pisy kom isarzy S tanów  Zjednoczonych i 
inuycb am erykańskich republik, p rzed­
stawicieli : A nglii, F ran cy i, H iszpanii, 
W łoch, B elgii, N iem iec, Austryi, Rosyi, 
Turcyi, Persyi, Chin, Japonii i całego 
szeregu państw  m niejszych. Co wszakże 
niem ałego znaczenia dodaje rzei zoneruu 
aktow i, to podpisy kardynała G ibbona, 
arcybiskupów : Satellego i C orrigana,
tudzież wielu innych dostojników Ko­
ścioła. Rząd Stanów Zjednoczonych po­
wziął poważną inieyatyw ę w tej m ierze 
i rozesłał wygotowany m em oryał w u rzę­

dowej drodze dyplomatycznej wszystkim 
rządom. W  ten sposób spraw a sądów 
m iędzynarodow ych rozjem czych przeszła 
z te renu  pryw atnej dyskusyi do rzędu 
tych kw eslyj, którem i rządy zająć się 
m uszą. G abinet waszyngtoński czuł się 
tem bardziej spowodowanym  do podobne­
go w ystąpienia, ile że senat i izba re ­
prezentan tów  unii powzięły w dnin 14 
lutego 1890 roku uchw ałę tej t r e ś c i : 
Od czasu do czasu należy  uawiązywać 
przy odpowiedniej sposobności układy 
z tym  lub z owym rządem , pozostającym 
w stosunkach z rządem  S tanów  Z jedno­
czonych, by spory zachodzące między 
dwoma państw am i, a niepodobne do usu­
nięcia w drodze dyplom atycznej, poddać 
sądowi rozjemczemu i w ten  sposób 
pokojowo załatw ić.

G łów na osnowa m em oryału koncen­
tru je  się w żądaniu, by zapomocą odpo­
w iednich układów ustanow ić najw yższy 
sąd m iędzynarodowy dla załatw ien ia spo­
rów, które w drodze dyplom atycznych 
pertraktaeyj nie dadzą się załagodzić. 
Spraw y tego rodzaju w inien ów sąd n a j­
wyższy rozpatryw ać (i |ro zstrzy g ać , a 
Jego wyrokom obie s tre a y  sporne w inne 
się poddać.

Do m em oryału załączony został do­
datek, wykazujący możność i konieczność 
przeprow adzenia giów nego projektu . W y­
liczono tu  66 wypadków ugodowego za­
ła tw ien ia  sporów m iędzynarodow ych ku 
obopólnem u zadowoleniu obu stron . Mi- 
mowoli przeto nasuw a się pod pióro py­
tan ie , czyby nie należało użyć tego środ­
ka we w szystkich w ypadkach i w s to ­
sunku do w szystkich państw . W drugim  
rzędzie w ylicza ów dodatek cyfrowo szko­
dy wyrządzone przez wojny w życiu 
ludzkiem i w m ieuiu. W ojna francusko- 
uiem ieeka z r. 1870 kosztow ała 372.000 
ofiar w życiu ludzkiem .

K oszta u trzym ania zbrojnego pokoju 
w E uropie wynosiły w r. 1889 n a  u- 
trzym anie wojska -2 ,228 ,000 .000  fra n ­
ków ; obecnie wynoszą 4,069,000.000 
franków . Coroczne ćw iczenia i m anew ry 
wojskowe pożerają kwotę 50,000.000 fr. 
W ojna secesyjna w S tanach  Z jednoczo­
nych kosztowała 6.500.000.000 franków . 
Do tych olbrzym ich s tra t  doliczyć je sz ­
cze wypadnie szkody w yrządzone przez 
strw onienie tych m iliardów  n a  cele wy­
łącznie m ilitarne, tudzież zużycie tylu 
sił ludzkich, trzym anych pod bronią.

Chcąc wszakże kres położyć w ojnie 
w przyszłości, należałoby insty tucyi są ­
dów rozjem czych nadać charak ter t iw a ­
ły i pewny. Pierw szym  m otywem  do za­
prow adzenia sądów rozjem czych m usia­
łaby być zasada praw a. Z adaniem  p rze­
to takiego sądu będzie w każdym  w y­
padku zastanow ić się, co je s t  rzeczą p ra ­
wa, przyczem  nie w yklucza się bynaj­
m niej m ożliwości, iż w pew nych wy­
padkach strona spo rn a  dla pokojowego 
za łatw ien ia  zniew oloną będzie do przy­
jęcia transakey i, m iasto up ieran ia  się 
przy swem  praw ie w całej rozciągłości. 
Tu wszakże nasuw a się tru d n o ść , k tóra  
czyni w ielce wątpliw em  zrealizow anie 
idei sądów rozjem czych. Oto zachodzi 
pytanie, kto będzie tym m iędzynarodo­
wym sędzią rozjemczym. Rozważywszy
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Konarszczyk.
Pamiętniki zesłania na Sybir 

Justyniana Kucińskiego.

(Ciąg dalszy.)

N ajstarszy  w ie l.sm  między m ło­
dzieżą warszawską W ładysław  Rabcewicz 
przed w ygnaniem  b y ł zaręczony z panną 
K atarzyną Niepokojczychką z L itw y. Nie­
zm ienna w przyw iązaniu panna, przyje­
chała  do Irkucka. W ładysław , uzyska­
wszy pozwolenie od w ładz miejscowych, 
poleciał do stolicy W schodniej Syberyi, 
w ziął ślub w kościele irkuekim  i z żoną 
powrócił do N erczyńskiego Zawodu. Oba 
te w eseliska odbyły się już  bezem nie, d o  
w położeniu mojem zaszła zm iana nagła 
i najniespodziew ańsza.

D nia  17. czerwca 1841 r .  był liczny 
zjazd kolegów w G órej na  im ieniny 
Adolfa Roszkowskiego. Ja k  zwykle przyj­
mowaliśm y kochanych gości obficie i 
w cześnie przygotow anym  bankietem . W ie­
czorem  P io tr Borowski, mający ju ż  wów­
czas obowiązkową pracę, odjechał do 
Głównego Zawodu, a my wszyscy bie­
siadowaliśm y do późaej godziny. Na 
drogi dzień bardzo rano n ad b ieg ł posła­
niec od P io tra  z listem  w tych s ło w a c h : 
„Bueiński i Jan iszew ski uw olnieni z c ięż­
kich robót i wezwani do Irkucka. R oz­
kaz od gubernato ra  przyszedł wczoraj. 
Niech Ju sty n ian  spiesznie przybyw a do 
Zawodu, bo w ładze ehcą ich w ysłać jak  
najprędzej"* W ieść ta wpadła między 
nas zgrom adzonych jak bom ba. Co to 
znaczy? Czyż dwóch ty lko? P io tr pisze 
niejasno. T rzeba się przekonać. Te i 
tym podobne słow a przechodziły  z u s t

do ust. W zruszenie było ogólne. W gu 
dzinę wszyscy runęli do Zawodu. Zosta­
liśm y ja , Roszkowski i stary Kisiel. 
W kilka godzin m iejscowy naczelnik 
p rzysłał rozkaz, abym natychm iast wy­
jechał do Zawodu. Zaledw ie czas mia­
łem  zebrać nieliczne ruchom ości i poże­
gnać  kąciki chaty naszej, do których już 
się było trochę przywykło. W wielkim 
Zawodzie zasta łem  jeszcze większy po­
spiech. W ypadek zrządził, że naczelnik 
Rodstw enny gdzieś był w yjechał. Z astę­
pował go chwilowo pomocnik m ajor 
Czernigowców, głow a ciasna i tcuórz 
wielki. Odebraw szy rozkaz carski, dostał 
poprostu gorączki. N adarem nie pros łom 
o dni kilka zwłoki, p rzedstaw iając po­
trzebę przygotow ania się do drogi i chęć 
pożegnania kolegów. Nic nie pomogło. 
W kilkanaście godzin wypędził nas, wy­
rzucił z Zawodu jak z procy. P rzed do- 
mek Beauprógo zajechała  pocztowa ki­
bitka, zjaw ił się m ający nas eskortować 
kozak uzbrojony w pałasz i w pistolety. 
Otoczony gronem  kolegów, szedłem  pie 
choto do końca Zaw odu. Każdy m iał 
jak ieś żądanie, każdy p ro sił abym n ap i­
sa ł do jego rodziny, jeżeli z Irkucka 
pisać mi będzie wolno. W reszcie przy­
szła chw ila o sta tn ia . Załzaw iony ściska­
łem  załzaw ionych każdego po kolei tem  
rzewniej, że wiedzieć nie m ogłem , gdzie, 
kiedy i kogo z nich znowu zob iczę*).

*) W jaki sposób i dla czego uwolnio­
no mnie tak prędko z ciężkich robót, do­
wiedziałem się później od mojej żony. Uwol­
nienie moje kupiła u Pisarewa za tysiąo 
rubli Opowiedziała nii, jak się na razie 
eeremoniował, jak potem na usilne jej pro­
śby paczkę a s y g n a t  wpuścił w kantorel i 
ułaskawienie dla mnie obiecał. I  rzeozywi 
śoie obietnicę spełnił, przy pierwszej sposo­
bności, a tą sposobnością było narodzenie 
któregoś > carewiczów. Dla lapazego upozo­
rowania rzeczy, ułaskawił wraz ze mną sta­
ruszka Ludwika Janiszewskiego za darmo.

D ziało się to, ile mi się zdaje, około 
20. czerw ca 1841 r. Tak je s t ,  niezaw o­
dnie, bo w tej oto chw ili znajduję m ię­
dzy notatkam i syberyjskiem i kartkę, na 
której w ypisane m oją ręką w ydatki moje 
i Ludw ika Janiszew skiego w czasie po­
droży z nerczyńskieh kopalni do Irkucka. 
Na w stępie zanotow ałem  : „W yjechaliśm y 
z W ielkiego Zawodu dnia 20. czerwca 
w p ią tek " . Taka, nic nieznacząca kartka, 
dzisiaj po la tach  37 jakże je s t  mi przy­
jem ną i in teresu jącą. Pożyteczną naw et, 
bo z niej notuję szczegóły owej podró­
ży, których bez tej pomocy zapew ne bym 
n ie  pam iętał.

Czternaście miesięcy spędzoue w G ó r­
nej w zacnem  koleżeństw ie stanow ią epo­
kę w ygnania, z której noszę dotąd w mej 
duszy sm ętne ale powabne w spom nie­
nia. Epoka następna, w k tó rą  w chodzi­
łem , ciężka była i dojm ująca, bo w yrw a­
ny z grona kolegów osierociałem , osa­
m otniałem  zupełnie. I  tak półtora roku 
z górą przeżyłem .

Puściliśm y się  znajom ą już  drogą, 
etapam i przebytą. Jechaliśm y pocztą, 
odpoczywając wedle chęci i potrzeby. 
P an  Ludw ik był już  staruszkiem  la t 70. 
T rzeba było ostrożności w ielkiej, by siły 
jego  zaoszczędzać i zdrowego do Irkucka 
dowieść. P ielęgnow ałem  go sta ran n ie , 
jechaliśm y pow oli, nocow aliśm y regu­
larnie, karm iłem  go najw ięcej m lekiem  
i z pomocą Bożą dowiozłem szczęśliw ie 
Przyw iązał się też był do mnie s ta ru ­
szek, jak  dziecko do n iańk i. A kiedy po­
tem rozłączyły nas losy, p isyw ał do mnie 
stale i c zęsti aż do sam ej śm ierci Nie 
doczekał jed n ak  pow rotu do k ra ju , 'u m a rł 
w Irkucku.

W z a p isk a c h , leżących przedem ną, 
czy tam , że p ierw szy  nocleg mieliśmy 
we wsi Z ie len tn i, drugi we w| 0ści So- 
łońce. Tutaj spo tkała  nas przykra nie­
spodzianka. Kozak pod jechał do mie­
szkania górnego urzędnika, zarządzają­
cego tą włością. Zniesiono nasze baga­

że, k tóre ten  urzędnik  zrewidował jak  
najściślej. Takie r«wizye dokonywali na­
stępnie horodniczow ie w mieście Ner- 
czyńsku i w W erchne - Udyńsku. P ie r­
wszy dokonał rewizyi z pewną w zglę­
dnością, powierzchownie, zaprosił nas 
uawet na obiad. D rugi, arm ejski m ajor, 
znęcał się nad nam i. K azał nam  rozbie­
rać się do koszuli, g rzebał w naszych 
rupieciach, a w dodatku postaw ił wartę
i trzym ał nas jakby  w w ięzieniu. U pro­
siliśm y naszego kozaka, aby wyjazd przy­
spieszył i um knęliśm y co żywo. Pow o­
dem tych  przykrości był ów tchórz Czer- 
nigow ow. On to w ysłał przez poeztę 
urzędowe ża le  cnie do władz ua drodze 
n asze j, aby nas wszędzie rewidowano. 
Czego się lękał, o co nas podejrzy wał, 
zgadnąć niepodobna. Sam mając, jak mó­
wiono, znaczny zapas łyżek z rządowego 
miejscowego srebra , m yślał może, że i 
my zdolni byliśm y do podobnej kradzie­
ży. N ikt nic u nas nie zualazf, bo nic 
nie było. N iew inni, znosiliśm y w m il­
czeniu w strętne te operaeye. Horodniczy 
W erchne-U dynski znalazł w kuferku m o­
im  spory zeszyt, zapisany po polsku i po 
francusku. Nie znając tych języków, a 
m yśląc, że przychw ycił coś bardzo w a­
żnego , posłał osobnym raportem  cały 
zeszyt irkuckiem u gubernatorow i, który 
później odesłał mi go napow rót.

Trzeci nasz nocleg był we włości 
Tajna. Obok tej włości je s t Zawód Ga- 
zimur, w którym był jeszcze W arszaw iak 
E ugeniusz Żmijewski. Poszedłem  do n ie ­
go i całą noc z nim  przepędziłem . N a­
stępnie nocowaliśmy w Biankinie nad 
Szyłką, gdzie była ju ż  wyżej wspomnia­
na rezydeneya starych Kandyńskich.

M inąwszy m iasto N e rczy ń sk , do je­
chaliśm y do K ajdatow ej. W łość ta  pa­
m iętna  mi doskonale. S tacya  pocztowa 
stoi nad  p iękną rzeką Jagodą. D ojeżdża­
j ą ^  ujrzeliśm y dwóch kozaków siedzą­
cych na ganku. Obaj byli uzbrojeni, 
więc dom yśliłem  się zaraz, że kogoś es­

kortują. Jakoż za ledw ie wyskoczyłem  
/. iryczki, otw orzyły  się drzwi od Izby  
i sta iią ł  w nich dość słusznego wzrostu 
i młody jeszcze m ężczyzna, z potężnemi 
kajdanam i na  nogach. Był to H enryk 
Gołejewski z Podola. W 1831 roku po 
wojnie em igrow ał — powrócił był do 
kraju  potajem nie. W yśledziła go pólieya. 
Uznany za em isaryusza, skazany został 
do ciężkich ro b ó t; a jako bardzo ważny 
winowajca wieziony był pocztą do sa ­
mych kopalni. Nigdy go nie znałem  ani
0 nim  słyszałem . Znajom ość zrobiła się 
doraźnie. Całą noc oka nie zm rużyłem . 
Pan Ludw ik spał w najlepsze, a my roz­
praw ialiśm y do dnia białego. Opowie­
dział mi H enryk całą swoją historyę, a 
ja  niu wzajem nie opow iadałem  o ner- 
czyńskich kopalniach, o kolegach, o ży­
ciu, jak ie  go czeka. D odałem  mu pocie­
chy i otuchy.

G łuchy już był bardzo. P rosił, abym  
do jego  siostry Leokadyi, nap isa ł o ka­
w ał okrętowej liny, m ającej niby poma 
gać n a  g łuohotę, co też zrobiłem  przy 
pierw szej sposobności. D ałem  mu po ko­
leżeńsku kilka rubli, bo nie m iał już 
za co cbleba kupić. B ozstaliśm y się po 
rannej herbacie. Pow rócił on także do 
kraju , żyje i m ieszka n a  Podolu. Był u 
nas w Żytom ierzu kilka razy. Głuchy 
ogrom nie, choć strze la j. N a szczęście 
lubi dużo mówić, a że uie mało w idział
1 dośw iadczał, więc opow iadania jego 
częstokroć zaciekaw iają. U łatw ia to roz­
mowę i oszczędza płuca drugich.

Posuw aliśm y się dalej zuów przez 
Góry Jab łonne, Czetę, buryackie stepy, 
W erchne U dyńsk, wreszcie 1 lipca 
przyjechaliśm y nad Bajkał, j  czej  ̂nad 
rzekę S ielingę, wpadającą dc 3ajkału. 
Stoi tam  obszerna włość Ka ask, za 
budowana jak  miasteczko. T rafilifm y  n a  
jarm ark . Na obszernym  płacu w rozsta ­
w ionych nam iotach kupcy sprzedaw ali 
rozm aite towary, do k tórych  cisnęły  się 
tłum y włościan i w łościanek. Zgiełk i

gw ar przypom inały nasze krajow e ta rg i. 
S iedzieliśm y w K abańsku tydzień  całyj 
Przewozowy sta tek  p rzyszedł od strony 
Irkucka we dwa dni po naszym  przy- 
jeździe, a dni kilka ładow ano nań  w iel­
ką ilość żelaza. D nia 8 . lipca  w prow a­
dzono nas na s ta t-k . W ypłynęliśm y z 
kabańskiego portu nad wieczorem. Nie- 
dalej ja k  o dwie w iersty je s t ujście S ie- 
ling i do Bajkału. W idok prześliczny. 
Mam ten widok, zdjęty z natu ry  przez 
Leopolda N iemirowskiego. Czas był p ię­
kny. Pomyślny w iatr zapow iadał dob rą  
żeg 'ugę. Inaczej się jednak  stało . Gdy 
w ypłynęliśm y na B ajkał, noc się zrobi­
ła, ale noc le tn ia , w idna i ciepła. Roz­
puszczono żagle, statek  posuwał się 
prędko. W szyscy pasażerowie usnęli, za­
snął kap itan  sta tkn , a za jego  przykła­
dem  pozasypiali majtkowie i s tern ik . 
Opuszczony sta tek  obrócił się tyłem  i 
bujał swobodnie noc całą. N adedniem  
dopiero rozbudzona załoga przyw róciła 
porządek. Ate już po czasie, bo straco­
no kilka godzin najlepszego w iatru . 
W krótce też w iatr się zm ienił, dąć za ­
czął silnie z innej strony. W zm ogły się 
bałw any i siln ie m iotały s trtk iem . T rzy 
dni męczyliśmy się n iem iłosiern ie . Do­
stałem  morskiej choroby, zdaw ało m i 
się, że duszę wyzionę. C horow ali i in n i 
pasażerowie, tylko jed en  kolega m ój, 
staruszek, zdrów był zupełnie.

W reszcie po nieznośuej trzydniów ce 
przybyliśmy do brzegu. O dżyłem  s ta ­
nąwszy na ziem i, jednakże tydzień  
cały potem w głow ie m i się kręciło . — 
Jakby  w nagrodę za przykrości żeg lu ­
gi, spo tkała  m nie pociecha zaraz  u b rz e ­
gu Bajkału. Znajom y mi z N erczyńskieh 
kopalń.

(C. d. n .)
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ściśle wszystkie okoliczności, przyjść na* 
leży do przekouania, że może być nią 
tylko papież. Czy jednak  wszystkie p ań ­
stw a zgodziłyby się ua sąd rozjem czy 
widomej głow y chrześciańskiego kościo­
ła  przesądzać niepodobna.

Kroniczka wiedeńska.
Wiedeń 1 0 . czerw ca. 

(Duch czasu. — Szereg senzacyj. — Jubileusz 
Girardiego. — Koniec sezonu).

Dla wszystkich, którzy kiedyś zajmą się 
opisywaniem życia, stosunków i charakteru 
naszego społeczeństwa, wielkie ułatwienie 
leżeć będzie w tem, że całe obecne pokole­
nie cechuje jeden wspólny rys charakteru 
mianowicie: lubowanie się w senzacyach, 
skłonność do egzaltacyi i że się tak wyra­
żę „zlokalizowanie obserwacyi“ czyli skie- 
■ wanie uwagi na bezpośrednio otaczającą

J sferę zjawisk.
To może twierdzenie, które jak na „kro-

„Aarza“ bizmi zanadto może sentencyo- 
Mnie, chcę za pomocą kilku wvpadków bli-

określić.
Przed kilku laty jakiś pospolity Nie­

miec, w wilię urodzin następcy tronu Ru­
dolfa, wydrapał się na wieżę kościoła św. 
Szczepana i na jej szczycie umieścił cho­
rągiew w barwach austryackich. Przypu­
szczam, że były prezydent ministrów hr. 
Taaffe, byłby tego nie potrafił, ani może 
Makart lub budowniczy ratusza wiedeńskie- 
kiego Schmidt. O ile sobie jednak przypo­
minam — wspomniani ci trzej bądźcobądź 
wybitni mężowie nigdy tak szerokiego obu­
dzić nie potrafili entuzyazmu jak ów oso­
bnik, który, jeźli się nie mylę, nazywał 
się Pichler.

Przez kilka tygodni — imię jego we 
wszystkich było uściech — przyjmowano go 
nawet na dworze — darzono „darami honoro­
w em u słowem, przyszły historyk przewer- 
towawszy dzieje miasta Wiednia, znajdzie 
cały szereg kartek, na których wypisanym 
będzie li tylko: „Pichler wylazł na wieżę, 
na szczycie jej zatknął chorągiew" — sen- 
zaoya .'...

Zrów inny wypadek.
Czesi przed dwoma laty urządzili wy­

stawę krajową. Wystawa była prześliczna 
Przedstawiała świetny rezultat stuletniej 
niezmordowanej pracy, wynik której każdego 
zdumiewał i zmuszał do podziwu. Tłumy 
zwiedzały wystawę, a ponieważ liczba zwie­
dzających r^sła coraz bardziej i jak każda 
cyfra, rosnąca według progresyi arytmety­
cznej i cyfra zwiedzających wystawę czeską 
musiała dosięgnąć miliona, czyli że ktoś 
musiał być m i l i o n o w y m  g o ś c i e m ,  
zwiedzającym wystawę, a jednak ów milio 
nowy gość stał się na chwilę bożyszczem. 
Każde dziecko w najmniejszym zakątku cze­
skim szczebiotało nazwisko tego „ w i e l ­
k i e g o  Czecha".

Rieger z pewnością wielkie dla czeskiego 
narodu położył zasługi, wątpię jednak, czy 
przypomni sobie chwilę w życiu swoim, 
w którejby naród czeski zwrócił się był ku 
niemu z taką czcią i z taką miłością jak 
ku owemu milionowemu gościowi wystawy.

Zeszłego roku byłem w Szwaj caryi. 
W Interlaken i Miirzen zastałem pewnego 
dnia eałą publiczność w ogromnej irytacyi. 
Myślałem, sądząc po zafrasowanych i ziry­
towanych minach ludzi, że za dwa dni zni 
knąe mają wszys^ie piękności natury w 
Szwąjcaryi i że ceny w hotelach szwajcar­
skich zredukować się mąją o 50 procent. 
Gdzieżtam; dwie Francuzki — nieprzywią­
zujące widocznie żadnej wartości do całego 
karku i zdrowych nóg — wybrały się na 
izczyt „Jungfrau“.

Nie wiem,, czy poszczególne fazy ekspe­
dycji Stanleya śledzono z takiein zajęciem, 
jak  tę wycieczkę na „Jungfrau". Dnia tego 
mfc było tabl d’hotu w hotelu, bo nikt ze 
wzruszenia jeść nie chciał. Widzieć dwie 
Francuzki, mogące każdej chwili na ocho­
tnika kark skręcić — to chyba ‘aenza- 
oya! . . .

Z nowszych wypadków „senzacyjnych" 
wystarczy wskazać na wycieczkę „badaczy" 
do Lueloch koło Grazu, dla której poruszo­
no parlament, wojsko i Bóg wie co. Tym­
czasem się okazało, że „badacze" to człon­
kowie jednego z licznych klnbów, na jakie 
dzieli się całe społeczeństwo niemieckie, a 
celem których może być taki jak np. popi­
janie koniaku z półlitrowych flaszek t. zw. 
„Krach erlclub" lub popijanie w szlafmycach 
z kutasikami, t. zw. Zipfelclub".

Przesaduość i egzaltacyę obserwować 
możnie, w sztuce i w żyoiu politycznem.

Wiadomo, że w naszych czasach z po­
wodu używanej w polityce metody „przedpo­
kojowych kompromisów" — cała działal­
ność w życiu publicznein zredukowała się 
do g ł o s o w a n i a .  Ażeby zatem być boha­
terem dnia — lub nawet całego tygodnia — 
wystarczy gdy kandydat na bohatera wtedy 
gdy całe jego stronnictwo głosuje „tafc" — 
na przekór opinii i dla własnej chwały — 
powie n i e !  Zbyteczne są wtedy argumenty, 
zbyteczne przekmania i konsekwencya za 
Bad, powiedział n i e ,  gdy wszyscy t a k  wo­
łali, to... senzacya!...

Na podobne senzacyjne wypadki w sztu­
ce miałem sposobność w sk az ać  w jednym 
z ostatnich moich listów, z powodu wystę­
pu divy  operetkowej pani Kopacsl.

Dni temu kilka l  okazyi 25 letniego j u- 
bileuszu pracy artystycznej ulubionego ko­
mika G ć r a r d i e g o ,  publiczność wiedeńska 
znowu wpadła w p r z e s a d ę  i e g s a l t a  
o y ę . Mam pełne uznanie dla talentu, p ra ­
cy i zalet e zrakteru oenionego artysty, 
twierdzić atoli muszę, źe sposób w jaki pu­
bliczność wiedeńska dała dowód uanania za 
25-letnią praoę daleko wychodziła po za gra­
nice tego, do czego Gćrardi, mimo bezsprze­
cznie nięzwykłego talentu leoz jako artysta, 
występujący po większej części w operet­
kach, mógłby mieć pretensye. Wszak tru ­
dno na równi stawiać pracę i zasługi wiel­
kiego uczonego, poety, męża stanu, m ala­
rza, artystę dramatycznego, śpiewaka ope­
retkowego, szansonetki, baletnicy i dżokeja? 
A jednak publiczność wiedeńska z równym 
entuzyazmem umiała wielbić Billrotha, Pi- 
ehlera i szansonetkę di Dio. Entuzjazm dla 
Girardiego w dniu 25-letniege jubileuszu 
wprost nie da się opisać.

O godzinie 6. rano gromadziły się już 
tłumy przed teatrem i z narażeniem życia ^

można bes przesady powiedzieć — usiłowa­
ły zdoliyć sobie miejsoe stojące, na którejś 
z galeryi. Gdzie znajdzie się statystyk, któ­
ryby skonstatował, ilu ludziom dnia tego 
podbito oczy — połamano kapelusze lub po­
szarpano odzienie ? To zewnętrzny objaw en- 
tuzyazmn. Analogiczny do niego był i we­
wnętrzny. Wieńoom, kwiatom, oklaskom, wy­
woływaniom, krzykom nie było końca — 
aż „ulubieniec" nie pojawił się przed ram- 
pą, i „wypadłszy zupełnie z roli" z wielką 
trudnością wydobył ze siebie parę słów po­
dziękowania.

Czy udało mi się na podstawie szeregu 
faktów przeprowadzenie dowodu dla wypo 
wiedzianej na wstępie sentencji? Czuję je­
dnak, że najwyższy czas zaprzestać dalsze 
go dowodzenia, uie chcąc prorokować sądu. 
iż jestem senzacyjnie nudny (bodai czy nie 
za,óźuo się spostrzegłem).

Zakończę więo na dziś moją galeryę „»en- 
zacyj" —  wyrażąjąo nadzieję, ie  na przesi­
leniu gabinetowem we Węgrzech skońozą 
się w ogóle wypadki senzacyjne tego sezo­
nu, którege „zapach trupi" czuó się już 
daje w powietrzu wiedeńskim...

(O— i)

Z Wystawy.
L w ów  d. 11. czerwca. 

(Wystawa nierogazizny i owiec).
Jak to wspomnieliśmy w onegdajszyin 

numerze gazety, wystawa czasowa owiec i 
nierogacizny rozpoczęła się z dniem 8. czerw­
ca. Za murowaną wieżą wodną stoi szereg 
stajń w kształcie baraków zbudowanych. 
Utajnię te, stosownie do swego przeznacze­
nia będąc odpowiednio urządzone czynią bar­
dzo dobre na widzu wrażenie. W jednej 
z nich właśnie mieści się obecna wystawa 
owiec i nierogacizny. Przez środek tej staj­
ni idzie Łaidzo szeroki korytarz, a wzdłuż 
tejże po jednej i drugiej stronie są urządzo­
ne wygodne klatki, w których wystawione 
zwierzęta się mieszczą. Łatwy dostęp do 
każdego przedziału, jak nie mniej wiele 
światła, skutkiem szerokich i gęsto umie­
szczonych okien dają widzowi łatwy i wy­
godny przegląd Wystawa owiec nie odpo­
wiedziała oczekiwaniom — wprawdzie nie 
pod względem okazów, gdyż znajdujące się 
na wystawie wszystkie godne są widzenia, 
a niektóre nawet owczarnie świetnie są re­
prezentowane, ale pod względem liczby wy­
stawców, gdyż tych zaledwie jest dziesięciu. 
Łatwe jednak tę okoliczność usprawiedliwić, 
gdy się weźmie pod uwagę rok zeszły, tak 
krytyozny dla gospodarzy, a jako słotny 
zupełnie nie sprzyjający hodowli zwierząt 
domowych, a już najmniej hodowli owiec

Wchodząc do owczarni g'6wną bramą 
zaraz po prawej ręce, znajdują się owce w 
pięciu oddzielnych klatkach owczarni Julia 
na br. Brunickiego z folwarku Wierczowy, 
rasy Merino, w ilości 40 sztuk. Owczarnie 
swe prowadzi br. J. Brunicki w kierunku 
mięsno opasnym i dziś do dobrych doszedł 
już rezultatów, gdyż waga barana dochodzi 
do 90 klg. owcy dorosłej do 60 kilo, a 3 
miesięcznego jagnięcia do 25 kilo.

Nie mniej dobre rezultaty przedstawia 
produkcya wełny, gdyż po dwurazowej strzy 
iy daje barau niemytej wełny 61/* kilo, 
owca 4 i 5 kilo po cenie 58 ct. za kilo, ra 
zem dochód owczy wynosi przeoiętnie 2 zł 
"50 ct. do 3 złr. 50 ct. Wprawdzie wełna 
to gmbsza, jednak na wyroby sukna mniej 
delikatnego odpowiednia. Ważną bardzo za­
letą, jako rasy opasowej owiec owczarni br. 
J. Brunickiego jest, iż i w zimie mięso ich 
dosknałego jest smaku, będąc tłuszczem po 
przerastałe, oraz że nie są one zbyt pud 
względem karmy wymagające, wadą zaś, iż 
na wpływy klimatyczne dość wrażliwe.

W następnych klatkach tego samego rzę­
du znachodzą się owce owczarni br. Stani­
sław a Siemieńskiego w Pawłosiowie w li 
czbie sztuk 8  rasy Cotowood, premiowane 
przez jury, nagrodę 1 to jest dyplomem ho­
norowym Tow. gospodarskiego. Owce tej 
owczarni odznaczają się olbrzymią budową 
i mięsistością, za co też odznaczone 1 szą 
nagrodą zostały.

Dalej widzimy owce z owczarni p. Te­
odora Serwatowskiego z Buczuiowa pod T ar­
nopolem, w liczbie 11-tu sztuk rasy Lin- 
colashire. P. Serwatowski czyniąc zadość 
życzeniu komitetu, dopiero w ostatniej chwi­
li zdecydował się wysłać okazy swej owczar­
ni na wystawę, nadesłał je więc wprost z 
pastwiska, czetn tłóinaczyć należy nieszcze­
gólny wygląd owiec.

Po lewej ręce korytarza od wejścia, pierw­
sze drzwi klatki zajmiyą owce z owczarni 
p. Jacka Kieszkowskiego z majątku t>goż 
Łuki pod Tarnopolem. Owce te w czbie 
sztuk 8 m ii, rasy Cotowod a zatem tej sa ­
mej, którą jury z owczarni hr. St. Siemitń- 
skiego odznaczyła pierwszą nagrodą, nie są 
wprawdzie tak rosłe, jak premiowane, jednak 
gdy się uwzględni niekorzystne stosunki 
klimatyczne Podola, jak niemniej brak od­
powiednio dobrych pastwisk, za piękne oka­
zy poczytać je należy. ^

Za tymi umieszczone są _wce z owczar­
ni hr. Ludwika Wodzickiego z Tyczyna 
w liczbie 13 sztuk rasy Sputhdowa, krzy­
żowane z Oifordrchiredownami. Owce te 
dwie wielkie posiadają zalety : 1) odznaczają 
się mlecznośc.ą, 2) mało są pod względem 
karmy wymagające, a rozwój ich w pierw­
szym roku powolny, w następnych się wzmaga.

Następnie widzimy bardzo piękne okazy 
owiec br. Jakóba Romaszkana z Horodenki, 
nie kompetującego o oaznaczenie, w liczbie 
sztuk 9 rasy „Zakli", krzyżowane Heamps- 
hiredownami Rasa to bardzo mleczna, na 
opas doskonała, a co najważniejsza na wszy­
stkie zmiany klimatyczne barć-o wytrzymała, 
tak dalece, iż owce owozarni br. Romasz­
kana bez uszczerbku zdrowia, m. i tylko 
poddasze nad sobą, z łatwością 20 stopni 
mrozu wytrzymują. Dla tej więc i poprze­
dnich zalet na rozpowszechnienie jak naj­
większe zasługują.

Za tymi są piękne okazy owiec cienko- 
wełnistych owczarni hr. Romana Potockiego 
rasy elektoralnej, Negretti, sztuk 20. Cwce 
te własnego chowu pochodzą od barai w 
z Urmreny i jako owoe cienko - wełniste tak 
pod względem zbitości runa, jak  niemniej 
jakości wełny na uznanie zasługują.

W  końcu w!dzimy owce owczarni br.

Seweryna Brunickiego z Zaleszczyk sztuk 8. 
Owce te własnego chowu pochodzą od owiec 
sprowadzonych z Kielczan (Morawa). Wszy­
stkie tej owczarni okazy są wspaniałe, a 
imponują już swym wzrostem i budową 3 
półtoraroczne sztuki.

Do jury, która orzekła o nagrodach za 
okazy owiec należeli Kazimierz Wiktor, 
Władysław MoszczeńsKi, Zdzisław Skrzyń­
ski. Aleksander hr. Wodzicki, Henryk hr. 
Potworowski, Juliusz Frommel, Karol Ma- 
deyski, Kazimierz Zbyszewoki

Na podstawie wyniku badania przyznano 
następujące nagrody:

A) Za owce cienko-wełniste dyplom ho­
norowy Towarzystwa gotpod. Iwo w. i Tow. 
rolniczego krakowskiego: Zarządowi central­
nemu dóbr galic. Romana hr. Potockiego.

B) Za owce z wełną czesankową list 
pochwalny Julianowi hr. Brunickiemu w 
Wierczanach.

C) Za owce mięsne (rasy obce i krajo­
we) dyplom honorowy dyrekcyi wystawy: 
Stanisławowi hr. Siemieńskiemu Lewickie­
mu w Pawłosiowie; medal srebrny Tow.- 
gospod. Ludwikowi hr. Wodzickiemu w Ty­
czynie, Jakóbowi Romaszkanowi w Horo- 
dence; a list pochw alny Jackowi Kieszkowskie 
mu w Łuce nad Tarnorudą.

Wystawa nierogacizny, jakkolwiek d\ ie 
tylko rasy są reprezentowane i wystawców 
jest niewielu, bardzo dobre robi wrażenie, 
gdyż każdą sztukę pojedynczo biorąc, już to 
dla do monstrualnie doprowadzonej opasło 
ści, już to dla pięknej bndowy doskonałego 
utrzymania podziwiać można.

Dział ten podzielono na dwie części, na 
świnie rozpłodowe i opasowe.

Prześliczną kolekcję świń, składającą się 
z 26 sztuk, wystawił p. Kazimierz W ik to r z 
Zarszyna Kolekcya ta tak pod względem 
ilości szluk, jak niemniej wyglądu, jest pra­
wdziwie imponująca. To też po niej, choćby 
p. K. Wiktora kto nie znał z opinii, jako 
znakomitego gospodarza — poznać może. 
Jury więc zupełnie sprawiedliwie postąpiła, 
przyznając mu najwyższą nagrodę, to jest 
dyplom honorowy krajowego Towarzystwa 
gospodarczego.

Nie mniej może piękną, chociaż o wiele 
mniejszą, bo z 8 sztuk świń składającą się 
kolekcyą obesłała hr. Stanisławowa Bade 
niowa wystawę. — Jury  przyznało jej dru­
gą nagrodę to jest dyplom honorowy Dy­
rekcyi Wystawy za rozpłodowe świnie — 
zaś za opasowe sztuki medal bronzowy. 
Świnie tej obory są czystej rasy Lincoln- 
shire.

Pan Adam Noel z Sosolówki pod Ułasz- 
kowcami wystawił sztuk 24 rozmaitego ro­
dzaju i wieku rasy Yokshire. Jury  przyzna­
ło mu medal srebrny Towarzystwa gospo­
darskiego.

Pan Aleksander Krzeczunowicz z Buł- 
szowiec wystawił 1 lochę 21/i letnią z pro­
siętami i jednego wieprzka trzyletniego ra ­
sy Yorkohire. Ju ry  przyznało mu m eia 
bronzowy państwowy

Pau Jan  Bertemillan Brayer wystawił 
17 sztuk świń rozpłodowy cli. Jury przy­
znało mu za nie medal srebrny państwowy, 
zaś za ogromnych rozmiarów lochę z 
prosiakami medal gal. Towarzystwa gospo­
darskiego.

Pan Bronisław Langie z Wieczorek pod 
Mostami wielkimi 6 sztuk świń rasy czystej 
krwi Yorkshire, zaś 14 sztnk pochodzących z 
krzyżowania Yorkshire ze świniami krajo­
wymi. Jury przyznało mu za pierwsze list 
pochwalny, za drugie medal srtbrny pań 
stwowy.

Pan Stefan Irsay z Lipnik pod Mości­
skami, wystawił 21 sztuk rozpłodowych 
świń a 2 wieprzki opaśue, wszystkie rasy 
Yorkshire. Za pierwsze przyznało mu jury 
medal srebrny Tow. gospod., za drugie me­
dal bronzowy państwowy.

Pan Jan S Jowij z Boratma, pod Soka­
lem, wystawił 20 sztuk rozpłodowych świń, 
a dwa wieprzaki spaśne, rasy Yorkshire. 
Ju ry  za pierwsze przyznało mu medal sre­
brny państwowy, za drugie m sdal bronzowy 
państwowy.

W końcu p. Karol Borysławski otrzymał 
za dwa wieprzki spaśne rasy angielskiej 
list pochwalny. (tal.)

KRONIKA.
Lw ów  dnia 11. czerwca.

A rcy k sią żę  A lb r e c h t w czasie sw ego 
pobytu w G alicyi na  inspekcyi wojskow ej 
gościć będzie w dn iach  24. i 26. bm. w pa 
łacu  w M onasterzyskach. gdzie d la  przyję­
cia dostojnego gościa czynione są  ogrom ne 
przygotow ania.

Podróż sztabu  generalnego poprzedzi po 
dróż inspekcy jna  arcyksięc ia  A lbrechta. 
P rzybędzie  on d. 13. bm . do K rakow a i 
odbędzie n aza ju tiz  inspekcyę tam tejszej za- 
ło g i, poczem uda się do JarosławMa a po 
inspekcyi d. 15. bin. wojsk załogi ja ro s ła w ­
skiej w yjedzie do L w ow a. T u ta j odbędzie 
się dn ia  16. bm . rew ia wojsk a w p ro ­
g ram  w chodzi także zw iedzenie W ystaw y 
krajow ej.

Dnia 17. uda się arcyksiąfę do Tarno­
pola, dokąd przybędzie o godz. pół do 10 
rano. Stąd dopiero odbędzie się obliczona 
na dni dziesięć podróż sztabu jeneralnego. 
W niedzielę dnia 17. bm. arcyksiążę będzie 
na nabożeństwie, a w poniedziałek 18. bin, 
rozpooznie z wielkim orszakiem wojskowym 
pomienioną podróż.

Członkiem komisy 1 dla drugiego e- 
gzaminu rządowego, wydziału budownictwa, 
w szkole politechnicznej we Lwowie, zamia­
nowany został p. Józef Janowski, architekt 
i dooent tejże szkoły.

Ze sfer sądownictwa. Prezydent sta 
msławowskiego sądu, jak donosi tamtejszy 
K uryer, radca dworu p. dr. Pasławski zo­
stał w skutek wniesionej prośby spensyono- 
wany a na substytucyę przeznaczony został 
radca sądu wyższego we Lwowie p. Ba­
rański.

Dyrekcya rnchn w Stanisławowie
kolei państwowej rozpocznie tamże urzędo­
wanie l.lipoa  a na poświęcenie nswo wysta­
wionego budynku przybędzie, jak  to już do 
nosiliśmy, prezydent dt. Biliński i radca dy­
rekcyi jeneralnej dr. Kniazioiucki. Dyrektor 
ruchu p. Wierzbioki i 7 urzędników przeno­
szą się do Stanisławowa na stałe już 14. 
bm., reszta urzędników przeznaczonych do 
tamtejszej dyrekoyi urzędować będzie we

Lwowie do połowy sierpnia celem przepro­
wadzenia rozdziału aktów urzędowych.

Dar. Ks. Infułat Kierschka złożył na 
rzecz stanisławowskiej „Gwiazdy 100 zł

Sankcjonowana ustawa. Wiener- 
Ztg. ogłasza sankeyonowaną najwyżej usta­
wę z dnia 3. czerwca br., mocą której je ­
dna trzecia część wszystkich system.zowa- 
nych w każdym okręgu wyższego sądu kra­
jowego sędziów powiatowych ma otrzymać 
rangę radcy sądu krajowego.

Mianowania. Ministerstwo handln za­
mianowało Wiktora Kaprala, asystentem po­
cztowym w Przemyślu.

Prrzenta. Namiestnictwo nadało pre- 
zentę na opróżnione gr. kat. probostwo 
regiae cóllationis w Nanowej pow. dobro- 
milskiigo ks. Sewerynowi Dobrzańskiemu 
w Biliczu Górnym.

W ybór uzupełniający jednego człon­
ka Rady pow. w Grybowie z grupy gmin 
miejskich rozpisany został na dzień 10 
lipca br.

Z pobytu arcyksfęcia Karola Lu 
d w ik a  we Lwowie komnnikuje nam jeden 
z przyjaciół naszego pisma następujący 
szczegół, świadcząoy o religijności arcyks!ę- 
cia. W środę 6. bm. przybył do klasztoru 
Franciszkanek od Przenajświętszego Sakra­
mentu, założonego pod protektoratem Maryi 
Teresy, dostojnej małżonki arcyksięcia Ka­
rola judwiba, adjutant arcyksięcia, zapo­
wiadając przełożonej klasztoru Maryi Mo­
rawskiej, której imię, jakkolwiek ukrytej za 
murami zakon nenii, powszechnie jest znane 
i cenione, przybycie arcyksięoia Karola Lu­
dwika. O oznaczonej godzinie zajechał też 
istotnie powóz arcyksięcia przed bramę 
klasztoru u której powitał go stosownemi 
słowy ksiądz br. Lewartowski, kapelan ar­
cybiskupi. Arcyksiążę odpowiedziawszy na 
powitanie w paru uprzejmych słowach udał 
się do kość oła, a uklęknąwszy na przygo­
towanym klęczniku modlił się czas jakiś, 
oglądał z widocznem zajęciem całe wnętrze 
kościółka, a wyraziwszy się nader pochle­
bnie o jego strukturze i urządzeniu udał 
się w korytarz klasztorny, gdzie powitały 
go milcząco ukłonami zebrane siostry u furtki 
klasztornej klauzurowej, poczem powPała go 
przełożona po francusku, na co odpo­
wiedziawszy nadzwyczaj grzecznie wszedł 
arcyksiążę do klauzury, udał się na chór, 
następnie zwiedził ogród wyrażająo swoje 
uznanie i podziw przełożonej, z którą łączy 
obojga arcyksięstwa dawniejsza, prywatnej 
natury znąjomośó. Zabawiwszy z pół godzi­
ny w klauzurze, odjechał żegnany tak samo 
uroczyście, zapowiadając swoje ponowne 
odwiedziny z dostojną małżonką swą we 
wrześniu. 4 ,

(p) Akwaryum na placu wystawy, 
wbrew zapowiedzi niektórych pism, otwarte 
będzie dopiero w środę wieczorem. Trudno­
ści technicznej natury wpłynęły na opóźnie­
nie otwarcia tego działu, który niezawodnie 
dla szerszej publiczności przedstawiać będzie 
wiele interesu. Akwaryum mieści się, jak 
wiadomo, u stóp wież wiertniczych nafcia- 
pych w budynku, zbudowanym w stylu 
wiejskiej chaty, słomą krytej Na dachu 
widnieje gniazdo bocianie. Dzięki uprzejmo­
ści dra Fiszera, jednego z instalatorów tego 
oddziału zwiedziliśmy w dniu wczorajszym 
akwaryum, w którem roboty przygotowaw­
cze odbywają się bez przerwy. Pierwsza 
komnata poświęconą będzie wystawie przy­
rządów rybackich, w liczbie których figurują 
kosztowne wędki, siecie i tym podobne przed­
mioty. Właściwe akwaryum mieści się w dru­
giej, obszernej sali, tworzącej gdyby sztu­
czną grotę, oświetloną kolorowemi oknami, 
tndzież światłem, które przez wodę przedo­
staje się do wnętrza takowej. Dotychczas 
tylko jeden oddział został już zajęty. Figu­
rują w nim olbrzymie raki, sprowadzone 
z Wysocka i ze Szkła, które swymi rozmia­
rami przypominąją homary. Liny, przy wie 
zionę ostatniej nocy, zostały tymczasowo 
pomieszczone w stawku. Z szczegółowem 
sprawozdaniem o akwaryum wstrzymać się 
wypadnie do chwili formalnego otwarcia.

Śuindanle dla artystów, którzy za­
jęci byli przy urządzaniu pałacu sztuki, 
manzoleum Matejkowskiego, przy pracy nad 
panoramą Racławicką lub przy dekorowa­
niu pawilonów na wystawie, wydał w soboto 
w południe prezes wystawy ks. Adam Sa­
pieha. Śniadanie odbyło sią w restauracyi 
Baczyńskiego na placu wystawy. Oprócz 
ks Sapiehy wzięli w niem u d z ia ł: wicepre­
zesowie wystawy St. br. Badeni i A. Go- 
rayski, dyrektor dr. Z, Marchwicki, p. Wł. 
Łoziński, St. Brykezyński, di. Zgórski, in ­
żynierowie hr Łubieński i Skowron, prof. 
Jan  Bołoz Antoniewicz, pp.: Juliusz i Woj­
ciech Kossakowie, Jan  Styka, Tadeusz Po­
piel, Marceli H arasimowicz, Rybko wski, 
Jan Kazimierz Zieliński, dr. Kubala, Libe- 
rat Zajączkowski, T. Czapelski itd.

Wśród zeDranych panował nastrój nad­
zwyczaj serdeczny. Ks. Adam Sapieha 
wniósł toast na cześć twórców i współpra­
cowników panoramy, oraz wszystkich arty­
stów czynnych przy .nstalacyi pawilonu 
sztuki i Matejko wskiego, podnosząc w pię­
knych słowach zasługi położone przez arty­
stów polskich około wystawy.

Za toast ten podziękował imieniem ze­
branych synów Apellesa p. Wojciech Kossak. 
W czasie śniadania, które skończyło się 
około godziny 3., przygrywała kapela cy­
gańska.

S ch ro n isk o  dla przybywających na 
wystawę wprost z dworca kolejowego, urzą­
dzono w osobnym pawilonie, położonym 
między panoramą a budynkiem przemysło 
wym, w którym urządzono także kąpiele i 
zakład fiyzyerski. W schronisku tem mogą 
byó składane rzeczy i przybory podróżne.

D ro b ia z g i z  w y staw y . W tych dniach 
r dbędzie się w pawilonie naftowym instala 
cya trzeciego typu kopalń naftowych; dwa 
jnż umieszczone obrazy, oraz trzeci, nowy, 
wyszły z pod pendzla znanego artysty ma 
larza pref. T. Rybkowskiego, staną się 
niezawodnie pożądaną ozdobą bogatego pa­
wilonu.

P esier L lyod  poświęca w nuiu_.se z
10. bm. obszerniejsze sprawozdanie wysta­
wie nauzej, omawiając priedewszystkiem 
dział węgierski na niej się znajdująoy.

Wydawoa znakomitej ilustracji niemie­
ckiej Moaerne K u n st  p. Ryszard Bong, 
przybył do Lwowa a swidziwszy wystawę, 
szczególnie zaś pałac sztuki, mauzoleum 
Matejki i Racławice, postanowił poświęcić 
cały numer tego dwutygodnika sławy euro­

pejskiej wyłącznie nasiej wystawie.
Przybył też na wystawę referent arty­

styczny pism niemieckich p. Geyersperg. 
Twierdził on wczorąj wraz z p. Bongiem, 
że nasza wystawa sztuki przedstawia się o 
wiele okazalej i budzi większy interes, ani­
żeli ostatnia wystawa monachijska i między­
narodowa wiedeńska.

K o n k n rs . Rada powiatowa w Czortko- 
wie rozpisała konkurs na posadę lekarza o- 
krę-;owego z siedzibą w Czortkowie ; ubie­
gać się mogą do 15 lipca br. lekarze dy­
plomowani stopniem akademickim.

Czem k a r iu lą  nasze dzieci. Jeden z 
przyjaciół naszego pisma przyniósł nam 
onegdaj „owoce kandyzowane", które prze­
kupnie sprzedają dzieciom koło budynków 
szkolnych. Były to zupełnie niedojrzałe jab ł­
ka tegoi czne i agrest, jakimś wątpliwej 
zawartości lukrem obciągnięte. Magistrat po­
winien przecież bodaj tego dopilnować, aby 
niedojrzałych owoców pod jak. nkolwiek po­
zorem nie sprzedawano, zwłaszcza, gdy w 
czasach obecnych grozi i niebezpieczeństwo 
cholery.

S ąd  p rz y s ię g ły c h  zasądził wczoraj 
Bazylego Maruda vel Czaykowskiego za 
zbrodnię kradzieży, dokonaną na szkodę 
firmy Fraget przez zabranie srebra wartości 
około 1000 zł., na 10 miesięcy ciężkiego 
więzienia, obostrzonego postem każdego ty­
godnia, — a Zlatę Berner, zamężną Kuh, 
za namowę do tej kradzieży i dzielenie się 
skradzionymi rzeczami na 3 lata ciężkiego 
więzienia. Obwiniony Czaykowski przyznał 
się do w iny; Zlata przeczyła jakoby nakła­
niała go do kradzieży, ale rzeczy kradzione 
u niej znaleziono. Trybunałowi przewodni­
czył radca Hayderer, oskarżał prokurator 
Giżcwski, bronili adwokaci Domiczek, dr. 
Murkowski i dr. Zion.

Nieporozumienie teatralne w Kra 
ko wie zostało w ten sposób załatwione, 
że dotychczasowy zastępca reżysera p. Lu­
bicz został ostatecznie nietylko usunięty 
z tego stanowiska, ale i wykreślony z listy 
artystów sceny krakowskiej, a p. Józef Ko- 
tarbiski ponownie objął obowiązki reży­
sera.

Bawiący obecnie w Łodzi dyrektor tow. 
muzycznego p Barabasz zaangażował imie­
niem krakowskiej dyrekcyi na sezon letui 
artystów operowych: Jarońskiego, Olszew­
skiego. Rybaka oraz pannę Kurtzównę. Przed­
stawienia operowe wypełnią w Krakowie 
czas rekreacyj artystów dramatu.

Wiadomości kościelne Rz. kat. ar- 
chidyecezya lwowska: ks. Józef Opolski za ­
mianowany katechetą seminaryum nauczy-ł 
cielskiego w Czernioweach. —  Dyecezya 
przemyska: W ice-dzielanem drohobyckim
zamianowany M. ks. Roman Hanezakowski, 
proboszcz w Drohobyczu. Prezentę na pro­
bostwo w Kaszyeaeh, otrzymał ks. Wojciech 
Szmyd, efespozytor w Wójtowy. — Dyece­
zya tarnowska: Przeniesieni: ks. Michał
Januś z Czchowa do Lipn.cy-murowanei, 
ks. Jan  Hołda z Lipnicy-muiowanej do Ło­
sosiny, ks. Franciszek Szabłowski z Ujano­
wic do Jakóbkowic, as. Franciszek Łuka­
siński z Jakóbkowic do Ujanowic, ks. J a -  
kób Bruśnicki z D o b r e j  do Zasowa.

T a n i  p p!i*r l is to w y . Koło pań Tow. 
szkoły ludowej w sposób praktyozny zebra 
f« aię do przysporzenia funduszów udziela- 
nyoh gminom ubogim na budowę szkół. Za 
prowadza ono sprzedaż papierń listowego i 
kopert, tudzież biletów i kart koresponden­
cyjnych z godłami szkoły, z winietami zna­
komitych mężów naszych, i zupełnie czy­
stych z wodnemi znakami. Papier ten ró­
żnych formatów z kopertami jest prześliczny 
i tani. Nabywać go można w biurze Towa 
rzystwa przy ulicy Sykstuskiej nr. 29 i we 
wszystkich składach papieru, którym koło 
pań udziela zwykły kupiecki rabat. Wobec 
tego, pomnąc na cel szlachetny i patryoty- 
ezny, i  oałą usilnością polecamy tę sprawę 
panom handlującym papierem we Lwowie i 
na prowinoyi. tudzież szerokiej publioznośoi, 
prosząc, aby raczyli poprzeć uczciwe cele i 
tendencje Koła pań. Nic to nie kosztuje 
więcej pisać na papierze Towarzystwa, ciy 
na innym, a tylko trzeba sobie zadać ten 
przymus, aby papier nabywać z firmą To­
warzystwa. Za to oo rok stanie nowy bu­
dynek szkolny w biednej wiosce bei niczy­
jej krzywdy Tak postępują Czesi i inne 
stowarzyszenia szkolne za granicą, więc dla­
czegóż nie mamy ich naśladować, my, po 
iriebujący rozszerzenia jak najprędzej o- 
światy.

Przykład, godny naśladowania.
Z Rohatyna piszą nam : Jeszcze w r. 1884 
przeprowadzoną -została w Lipicy Górnej 
fozprawa konkurencyjna, na której uchwa­
lono budowę nowej murowanej cerkwi, do 
której to budowy parafianie z przyłąezor.ej 
Lipicy Dolnej mieli w swej mierze konku­
rować. A ponieważ parafianie Lipicy Dolnej 
niedawno przedtem wybudowali u siebie, 
wyłącznie swoim kosztem, piękną i Jak na 
swoje stosunki dość kosztowny cerkiew, 
przeto spizeciwili się przy pomienionej roz­
prawie budowie nowej cerkwi w Lipioy 
Górnej, podnosząc, że to za wiele dla nich, 
by postawiwszy z wielkiem wytężeniem je­
dną cerkiew, budowali obecnie jeszcze drugą. 
Prawo było po naszej stronie, ale słuszność 
była po ieh stronie; nie mogliśmy się po­
godzić i żeby nie wywołać podobnych zajść,, 
Jak w Tuczeuipaoh, zaniechaliśmy budowy 
nowej cerkwi i tuliliśmy się w starej, oia- 
snej cerkiewce jeszcze przez lat dziesięć. 
Ale przyszedł i na nią czas, groziła zawa 
leniem, a starostwo groziło zamknięoiem. 
Przeprowadzoną wiec została nowa rozpra­
wa konkurencyjna, prz^ której jak poprze­
dnio, parafianie Lipicy Dolnej żądali, by 
Ich od konkurencji uwolni.no, zaś parafia­
nie Lipicy Górnej od swego prawa odstąpić 
nie chcieli. Wobeo tego właściciel jednego 
obszaru dworskiego w Lipicy Górnej Maier 
Perlmutter oświadozył, że jeżeli uwolnioną 
zostanie Lipica Dolna • od konkurencji. da 
po nad swój obowiązdc konkurencyjny Je- 
szoze kwotę 100 zł., właśoioiel rugiej ozę- 
ści Lipicy Górnej Joachim Perlm .er o- 
świadczył, że ofiarnje również 100 zł. po 
nad swój obowiązek, zaś Kazimierz Czer­
miński i br. Artur Russooki zgłosili się 
dofcrowolnie z ofiarą po 200 zł. na ten cel. 
Na tem nie kon ec. Reprezentanci gminy 
Lipicy Dolnej, ujęci taką ofiarnością obywa­
telską, wystąpili z ofiarą dobrowolnego dat­
ku 700 zł. Staliśmy zdnmieni, będąc świad­
kami osobliwej licytaoyl szozodrej żyozliwo- 
óoi — roBła suma, rósł;, i jeroa nasze.

Szczególny ten objaw przy rozprawie kon­
kurencyjnej trafił najlepiej do przekonania 
twardych, ale w gruncie poczciwych para­
fian Lipicy Górnej, którzy już z całą goto­
wością oświadczyli, że swoich sąsiadów 
z Lipicy Dolnej zwalniają od obowiązku 
konkurowania do budowy cerkwi w Lipicy 
Górnej. Dzięki więc ofiarom szanownych 
właścicieli obszarów dworskich, a jeszcze 
bardziej dzięki ich serdecznej łyezl wości, 
rozprawa konkurencyjna przyszła zgodnie 
do skutku i będziemy mogli jeszcze w tym 
roku przys*ąpió do budowy domu Bożego.

'h K os ow ak iego  piszą nam: W stu­
letnią rocznicę pamiętnych dni Kościuszkow­
skich zawiązał się w Kosowie Bank chrze­
ścijański z ograniczoną poręką czterokrotną, 
w skład którego prócz duchowieństwa i in- 
teligencyi zapisało się 200 rolników wło­
ścian. Wybrawszy mnie prezesem tego Ban­
ku zmusili tem samem moralnie do napisa­
nia niniejszej odezwy i zaproszenia do wszy­
stkich obrońców ludu polskiego i ruskiego, 
aby miłość i braterstwo zechcieli wykonać 
w czynie, zapisując się jako członkowie tego 
Bunku z jednym udziałem wynoszącym z 
wpisowem 21 złr. 20 ct. Powiat kossowski 
wraz % całern Pokuciem zniszczony lichwą, 
potrzebuje pomocy i opieki od szlachetnych 
i pa try o ty oz™ cii serc, ażeby odwrócić od 
niego uiebezpieczną agitacyę ze strony prze­
wrotnych w owczej skórze doradców, a chcą­
cych ich wyzuć i z wiary katolickiej i u- 
czucia ludzkości, a działąjących obietnicami, 
nigdy urzeczywistnić się nie mogącemi. Aże­
by działalność duchowieństwa, inteligencyi i 
szlachetnych obrońców ludu polskiego i ru­
skiego mogty wydać owoce i błogie skutki 
a na zawsze i gruntownie wykorzenić wszel­
kie machinaoye zbrodnicze w tym kresowym 
powiecie kossowskim, a w którym ze świecą 
n<e znajdzie ani jednego z szlachty, potrzeba 
była gwałtowna założenia Banku chrześci­
jańskiego, któryby lud uwolnić od lichwy, a 
przeciwdziałał zgobnem i niebezpieoznem te- 
oryom", roztaczając opiekę nad nim, ucząc 
go oszczędzać, pracować i poznawać co do­
bre ; a taką działalność nadali mu założy- 
oiele pp. lekarz powiatowy dr. Apolinary Tar­
nawski, dr. Maryan Korpiński, adwokat, 
Ferdynand Kurzweil, Rudolf Chauer, Juryj 
Bowycz i inni, których jedynym celem było 
pomódz ludowi materyalnie, nauczyć go my­
śleć i działać po bożemu. Początek U go do­
brego j*-st. Bank chrześcijański w Kossowie 
rozwija się pomyślnie, ale żeby to dobre od 
razu się ustaliło i wrogi w zarodzie go nie 
zabiły (a są i to bardzo silni) trzeba, aby 
stanął ten Bank na pewnych i silnych pod­
stawach, czyli własnemi udziałami. Nie wie­
le, bo tylko pięćset (500) pełnych wpłaco­
nych udziałów potrzeba dla Banku kosow- 
ikiego, aby roznosił bratnią zgodę i miłość 

po górach tego powiatu i działał ożywiająoo, 
a przekonał wątpiących o mił ści i pomocy 
bratniej, aby był prawdziwem dobrodziej­
stwem dla niego. Przeto w imię Boże usły­
szycie głos zaproszenia kapłana katolickiego, 
ntópokoruiejszego sługi waszego — i razem, 
jednozggdnie, jednomyśluie z wytkniętym ce­
lem: ożywić lud. podnieść go, uzacuić, oto­
czyć pomocą i opieką miłości Banki ludowe 
chrześcijańskie nietylko w Kosowie, ale we 
wszystkich miastach powiatowrcłi Żaden 
kapłan, żadna ustawa nie powstrzyma zbro­
dniczych zapędów, jeżeli Indowi lichwa, nę­
dza i brak czarnego chleba dokuczać bę­
dzie. Udziały po 21 złr. przekazem poczto­
wym przesłane, przyjmować będzie podpisa­
ny w Kutach i dyrckoya Banku chrześci­
jańskiego w Kosowie, a w możliwie, naj­
krótszym czasie prz.-Bz1 e książeczki udziało­
we nadsyłającym wkładki. Wszystkie szan. 
redakcje pism Dolskich i ruskich proszę, aby 
raozyły umieścić niniejszą odezwę i zapro­
szenie, a od siebie udzieliły łaskawego go­
rącego poparcia, K s. Ja n  Smagowicz, prob 
ac. delegat Tow. wzij. ubezpieczeń w Kra 
kowie, prezes Banku chrześo. kosowskiego 
w Kutach.

W Krynicy otworz)ła p. Emilia B u ­
rzyńska pensjonat dla pojedyńozyoh osób 
jakoteś rodzin całych. Zakład tea który w 
r z. cieszył się zasłużonymi względami roz­
wija się coraz pomyślniej pod doskonałym 
zarządem.

P tż y c z k a  m ia s ta  C a e rn lo w le c . Na
ostatniem poufuem posiedzenn czerniowiee- 
kięj Rady miejskiej r. dr. Rott zdał sprawę 
z przebiegu starań, jakie poczyniono celem 
zaciągnięoia pożyczki w wiedeńskiej Podeń- 
creditansta.lt. Gmina ze swej strony uczy­
niła zadość wszystkim wymaganiom * i ma 
nadzieję, że w najbliższym czasie uzyska po­
życzkę.

N o w e p l a j c i e  p ie c h o ty  zaprowa­
dzić zamierza ministerstwo wojny. Dotych- 
ozasowy płaszcz wojskowy bez podszewki 
nie odpowiadał rzeczywistej potrzebie: w zi­
mie nie chronił od zimna, na lato z h ś  był 
za oiężki. Nowe płaBZoze zaopatrzone będą 
wełnianą podszewką do odpinania na lato i 
będą o wiele dłuższe 92 takich nowych 
płaozozy w trzeoh barwach : niebieskiej, b ru ­
natnej i szarej otrzyma w najbliższym oza- 
sie takie lwowski 30 pułk piechoty na pró­
bę. Która barwa okaże się najodpowiedniej­
szą, ta zaprowadzoną zostan ę w całej armii.

J e n e r a ł  H u r k o  przybył do Berlina w 
zamiarze poddania się czterotygodniowej ku- 
raoyi u prof Leydena Pobyt w Baden- 
Baden znpełuh mu nie pomógł.

T ow arzyatw o  d ile n n tk a r e k . W Lon­
dynie utworzyło się pod nazwą „The soole- 
ty of women journalista" towarzyatwo, ma­
jące na celu międzynarodowe zespolenie ko­
biet, pisująoyoh do dzienników. Program to­
warzystwa w zm ianką, te wśród kobiet 
zarobkującjoh samodzielnie, dziennikarki 
jędyn » nie mają właznego związku. W o- 
statnich czasach kobiety, pracujące już od 
lat wielu pilnie i stal w dziennikarstwie, 
■estały na stanowiskach swoich zagrożone 
przez nowe pracowoiozki, niemą,ące dosta­
tecznego uzdolnienia, ani przygotowania, ani 
t** przynoszące zaszczytu stanowi dzienni­
karskiemu. Przyjmowane do Towarzystwa 
dziennikarek mogą być na zazadzie statutów 
te tylko kobiety, które conąjmniąj od lat 2 
■ą czynne, jako stałe literackie lub artysty­
czne współpracowniczki w jakim znanym 
dzienniku lub czasopiśmie. Przyjęcie doko­
nywa się za pomocą balotowania; jeśli kan­
dydatka ma piątą część oiarnyeh gałek, nie 
sostąje przyjętą. Siedzibę swoją ma To' i- 
rzystwo w Londynie, w Hastin. ahon o Nor­
folk on Strand, a zatem w samem ugnisku 
londyńskiego świata dzionnikankiego Człon­
kinie znąjdą tam do rozporią.ienL biblio­
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tekę dziennikarską, materyały potrzebne do 
opracowania tematów publicystycznych, ste­
nografów i maszyny do pisania. Nadto u- 
rządzoue będą dla członkiń pokoje do ozy- 
tania i pisania, apartaraenta do picia her­
baty i gotowalnie na Newbond-street. To­
warzystwo będzie miało takie między inne- 
mi na celu udzielać członkiniom zapomogi 
na wypadek choroby lub niezdolności do 
pracy Zostało ono ukonstytunwane niedawno 
i ma jedną prezesowę, dziesięć wice preze- 
i owych oraz komisję, złożoną z dwudziestu 
, /ionkiń, a wszystkie te panie są współ- 
) raoowniczkami najwybitniejszych pism an­
gielskich. Prezesową została pani Hunghry, 
współpracowniczka .T n ith “. Miedzy 10 wi- 
( e-prezesowemi znąjduje się 8 Augielek i 2 
' uozoziemki: P«ń Nowikow oraz pani Betti- 
na W irth, korespondentka , Daily News" 
vY Wiedniu.

O F I A R Y

Dla ubogiej rodziny przysłano za pośre­
dnictwem naszej administracyi Wny J .  P. 
ze L w ow a 2 złr. Briihl ze Schodnicy 2 złr. 
; K. Macielidski z Zastawny 2 złr.

Odsyłamy za pokwitowaniem.

G ło sy  publiczności.
(Rubryka płatna po 50 et. za wiersz drobnym 

drukiem)

Z Trenczyna donoszą:
Dnia 2 czerwca br. otwarto uroczyście 

w Teplicach Trenczyńskieh nowy oficerski 
kurhaus, wybudowany stylowo wedle planów 
Pressburgskiej dyrekcji iużynieryi przez bu 
downiczego i arehitektę Aleksandra Feiglera 
W zastępstwie arcyksięcia F rydryka dokonał 
aktu otwarcia JE .  br. Salis, w obecności 
licznie zebranych gości, deputaoyi 71 p. p. 
(trenczyńskiego), dalej deput. pułku honwe- 
dów, zastępcy dyrekcji dóbr trenczyńskieh, 
dyrektora zarządoy i komisarza kąpielowego 
i wszystkich kąpielowych lekarzy. Po pod­
niosłej przemowie arcyksięcia, zwiedzono 
nowy budynek, który się ogólnie podobał, 
tak ze względów estetycznych jak i prakty­
cznych. O godz. 1 ztbrali się licznie goście 
w restauracj i  hotelu „Teplitz" Da bankiet 
uroczysty, przy którym br. Salis toastował 
na cześć mieszkańców Teplic trenczyńskieh; 
w odpowiedzi wzniósł dyrektor Krepler to­
ast na cześć br. Salisa. O godz. 4 popołu­
dniu odbyło się w teatrze letnim uroczyste 
przedstawienie, a o */,9 wieczorem w świe­
tnie oświeconej sali kurhauzu wieczór tań­
cujący, który świetnie się udał.

Z  <3.an.iei.
IV.

  G dzie  id z iesz?
—  N a w y s ta w ą !
— Zkąd wraoaez?
— Z w y s ta w y !
W obeo w y staw y  w szy stk o  poszło  na 

bok , fe s ty n y , m a jó w k i, w ycieczk i, j e ­
d y n y m  re su rse m  d n ia  —  w y s ta w a ; na 
u s ta c h  w szy stk ich  — w y staw a .

N aw et s tan  z d ro w o tn y  m ia s ta  m a 
je j  w ie le  w  ty m  ro k u  do zaw dzię- 
ozen ia .

I  ta k  p rzed ew szy stk iem  p ię k n e  n a ­
sze  pan ie , k tó re  z p o czą tk iem  czerw ca  
ro k  ro czn ie  u le g a ją  n a jro z m a itsz y m  do­
leg liw ościom , w y m ag a jący m  k ą p ie li bo­
ro w in o w y ch , bezzw łoczne j z m ia n y  k ii 
m a tu , g ó rsk ieg o  p o w ie trz a  i m otsk iob  
w y b rz e ż y , w  ty m  ro k u  c ieszą  się  naj 
lep szem  zdrow iem .

W ięce j je szcze  pom yślnym  ty m  a 
fen o m en a ln y m  ob jaw em  cieszą  się za­
cn i m ałżonkow ie , k tó ry c h  szanow ne 
o b licza  ja śn ie ją c e  re z y g n a c y ą  z s ło ­
m ian eg o  w d o w ień stw a , n ach y lo n e  nad  
sz k la n ic ą  p iw a  o g ląd ać  m o żn a  w ieczo r­
n ą  p o rą  w re s ta u ra c y ac h  B aczy ń sk ie ­
go i D reb era .

P lao w y s ta w y  z d n ia  n a  d z ień  co­
ra z  b a rd z ie j o ży w io n y , p rócz  znanych  
n aszy ch  ty p o w y ch  i n ie ty p o w y ch  figur, 
p rzesu w a się  ca ła  fa la n g a  o g o rza ły ch  
z su m iasty m  w ąsem  o b y w ate li i św ie ­
ży ch  ja k  b rz o sk w in ie  jy ie jsk ich  gospo  
81, p rzy b y ly o h  in gratium  czasow ej w y 
s ta w y  ow iec i n ie ro g ac izn y .

P o n iew aż  specyalny  te n  d z ia ł bar- 
w nem  a fachow em  p ió rem  s ty liz u je  
ju ż  ko leg a  m ój, re fe re n t od św iń  i ba- 
ran ó w , w ięc p o z o s ta je  m i je d y n ie  na  
w idok  k rą g ły c h  św in ek  i tu czn y c  b 
ran ó w  odać się  cichej ek s taz ie . Sm a- 
ozne szynk i, so czy ste  k ie łb asy , b a ra ­
n ie  k o tle ty  i a p e ty c z n e  s z n ity  gigot 
de mouton d a ją  sobie  w te j chw ili 
rendeg vous w  m ojej w y o b raźn i i n ie  
b io rę  im  teg o  n a w e t za  złe.

O bok m nie ry w alizu jąo  ze m ną, 
ob jaw ia  sw o je  sy m p a ty e  tu czn y m  a 
p o n ę tn y m  zw ie rzą tk o m  ja k iś  tłu śc ioeh  
(m ojźeszow ego w y zn an ia) d a jąc  n a m a ­
calne dow ody tego c iąg iem  m la sk a ­
niem  ję z y k a  i ob lizy w an iem  się.

P o n iew aż  n as tę p n ie  uw ażam , że p ra ­
k ty c z n y  te n  je g o m o ść  k u p u je  sob ie  
los w ystaw ow y, id ę  za je g o  p rz y k ła ­
dem  i m im o całej życzliw ośo i d la  b ra­
ci m ojźeszow ego w y zn an ia  życzę so ­
bie a n ie  je m u  „ h a u p ttre fe ra "  a zd a je  
mi się, że się  n ie  m ylę, gdy  _ sądzę , iż 
do m ych  żyozeń  p rzy łączy  się  z g o d n ie  
z  d re m  L eo p o ld em  Caro i Teofil Me- 
runow ioz.

E . T.

1 akcie O ktaw iuszaj F eu ille t’a, oraz „R ep re­
zen tan t domu M iller i S p ó łk au , kom edya w 1 
akcie W ładysław a lir. Koziebrodzkiego. J u ­
tro we w torek w teatrze lir. S karbka  „M ar- 
t a “ czyli „ K ierm asz w R yszm ondzie" opera 
w 5 aktach F lo tow a. G ościnny w ystęp pui 
Anny M aUnowskiej i p. A leksandra M yszugi.

W teatrze letnim codziennie produkoye 
Chevaliera Thorna.

-

Sztuki piękne.
O p e ra . Publiczność nasza albo wyzby­

ła  się już pieniędzy, albo składa je  na gor­
sze czy lepsze czasy. Dyrekcya teatru czyni 
co może; daje przedstawienia w mieście 
i na wystawie, nęci operą i komedyą — 
publiczności atoli ściągnąć nie sposób. Na­
wet wielce ulubiona Lwowian opera Ma- 
scagńiego „Cavalleria rusticana“ i ani śli­
czny „Straszny dwór" z p. Myszugą nie 
zwabiły liczniejszego zastępu słuchaczy, choć 
wykonanie, jak to można się byler spodzie­
wać, było zupełnie poprawne.

R e p e r lo a r  te a t r a ln y .  W teatrze hr. 
Skaibka dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Przez wdzięczność11 komedya w 1 akcie 
Edwarda Lubowskiego, po raz pierwszy 
„Między Scyllą a Charybdą11 komedya w

Heo-mistycyzm.
O d n iedaw nego  czasu , pow iał p rąd  

k tó ry  m im o p o g a rd liw eg o  ru sz a n ia  r a ­
m io n am i je d n y c h , k lasy fik o w an ia  go 
p rzez  p o p u la rn y ch  p rzy ro d n ik ó w  a la 
N o rd au , ja k o  ob jaw u d e g e n e ra cy i fiu  
de siecle i o p o rn e j ob o ję tn o śc i s ta r s z e ­
go  p o k o len ia , w ychow anego  w  m ate- 
ry a lis ty c z n o  p o z y ty w n e j szkole, co raz  
sze rsze  z a g a rn ia  k rę g i i c o raz  to  w ię- 
oej u m y słó w  m y ślący ch  po ryw a za 
sobą. *)

Ze p rz y ro d n ik  lu b  le k a rz  obznajo  
m io n y  z  p sy ch ia try ą , w iedząc o n ie ­
św iad o m y m  p ęd z ie  d rzem iący m  w  d u ­
szy  n a p ra w d ę  zw y ro d n ia ły o h  je d n o ­
s tek , u p a tru ją c y c h  cza ry  i ta jem n icze  
p o tę g i w e w szystk iem , ch o ćb y  w n a j-  
co d z ien n ie jszem  zdarzen iu  (p rzy k ła ­
dów  se tk a m i w h is to ry a c h  ch o ry ch  
um ysłow o np . w M oreau de T o u rs  lu b  
L o m brozy ) te n  p rą d  zw y ro d n ien iu  i 
zd en erw o w an iu  d z is ie jszeg o  spo łeczeń­
s tw a  p rz y p isu je , nic d z iw n eg o , i m a 
częściow o racy ę . M yli s ię  je d n a k  je ś li  
sądz i, że  to  pow ód je d y n y , tak  sam u 
ja k  m yli s ię  te n  psycholog, k tó ry  p rz y ­
pisu je , i e  d a lszy m  czy n n ik iem  je s t  j e ­
d y n ie  ty lk o  m an ia  n a ś lad o w an ia , p r o ­
s te  m a łp ia rs tw o , a  w reszo ie  chęć od- 
eau zeg ó ln ien ia  s ię  z tłum u ty c h  co id ą  
za „zd eg en ero w an y m i"  przew odnikam i 
tego k ie ru n k u .

Po za tem  w szy stk iem , s ta ć  m usi 
i s to i je sz c z e  po tężn ie jszy  o g ó ln o lu d z ­
ki c z y n n ik , a w id zę  g o  w  b an k ru o  
tw ie  m oralnero  w szy stk ich  system ów  
filozoficznych, w o d eg ran e j już ro li 
„p o zy ty w izm u ", k tó ry  po sobie z o s ta ­
wił ty lk o  zn ak o m itą  m e to d ę  badan ia , 
u w reszc ie  w pan o w an iu  ogó luem  b a ­
nalności i m ie rn o ty . T a b analność , 
p rzed  k tó rą , każe zd e jm o w ać  oeapkę 
je d e n  z m yślio ie li an g ie lsk ich , ja k o  
p rz e d  w yrazem  w ie lk ich  ide i p rzesią - 
b łych  w tłu m , ja k o  p rz e d  s iłą  p o ru ­
sza ją c ą  św ia t nap rzód , ta  banalność 
j e s t  m im o to  ku lą  g a le rn ik a  w lokąca  
się u s tó p  ludzkośc i n a  postępu d ro ­
dze. T a  b a n a ln o ś ć — za p o ra  dla w szel­
k iej now ej m yśli, w s trę tn a  d la  m y ślą ­
cego oz ło w ieb a  d a je  p o sp o lity m  um y­
słom  g o to w e  o d p o w ied z i, bezm y śln e  i 
beztreśo iw e n a  w sze lk ie  z ag ad n ien ia .

J e ś li ro d z icam i „ n e o -m is ty c y z m u “ 
b y ło :  zw y ro d n ien ie  i o g ó ln a  n eu ro za , 
to  kum am i tego  d z ieck a  są  b an a ln o ść  
i d z is ie jsz a  d em o k racy a . D em okraeya , 
n ie  w  sz lach e tn em  p o ję ta  zn aczen iu , 
a le  ta  z k tó re j w yrodził s ię  m anohe- 
s te rsk i lib e ra lizm , k tó re j o d w ro tn ą  
s tro n ą  są  n iep o w o łan e  sądy  w sz y s t­
k ich  o w sz y s tk ie m , g a z e c ia rs tw o  p lo ­
tk u jące  w k w esty ach  n au k o w y o h  i li- 
te ra o k o -a rty s ty o zn y c h , sądy p rz y s ię ­
g łych  będące n ie ra z  zb io rem  p o czc i­
w ych  sk le p ik a rz y , w yroku jące  z n iep o ­
ró w n a n y m  ap lom bem  w n a jzaw ilszy ch  
k w esty ach  p sy ch o log icznych , p rzed  
b tó rem i z obaw ą cofa się^dośw iadczo - 
ny p sy ch ia tra , p an o w an ie  u ty li ta ry z m u  
w n * jg ru b sz e m  znaozen iu , o d rz u c a ją ­
cego w szelk ie  id ee  ohoćby  n a w e t p ło ­
d n e  w  p ra k ty c z n e  n a s tę p s tw a , je ś li  nie 
są  zd an iem  ogółu sz lafm yc n a  czasie , 
u ty li ta ry z m u  pasu jąo eg o  n a  g en ia l-  
nośó pow odzen ie , n ie  m a jące  ozęato 
n ic  za  sobą, p rócz  tęg ich  ło k c i do roz- 
pyohan ia  tłu m u  i p ła sk ie j d u szy , u m ie ­
ją c e j się  p o d śc ie lić  pod  n o g i chw ilo- 
w em  upod o b an io m  publik i.

W y łam y w an ie  się  teo re ty czn e , m y­
ślący ch  je d n o s te k  z pod tego  w szech ­
w ład n eg o  rz ą d u  „zd ro w eg o  ro z są d k u "  
z p rze jśc io w y ch  sk lep ik a rsk io h  pojęć, 
pew na m im o w o ln a  rew o lu cy a  duchow a 
ozęsto  n ieu św iad o m io n a  u  w raż liw e j 
je d n o s tk i,  p ę d zą  j ą  n ie ra z  d a le j w 
p rz e c iw n y m  k ie ru n k u  n iż  s ię  te g o  
sp o d z iew ała , je ś l i  s ię  ra z  p o d d a  tem u  
uczuciu  n iezad o w o len ia . B yć in n y m  od 
b ezm yślnego  tłu m u , szu k ać  o d p o w ie­
dz i n a  p y ta n ia , k tó re  on  w  szczęśli­
w ym  kw ie ty zm ie  za  z a ła tw io n e  uw aża , 
a k tó re  n ig d y  m oże z a ła tw io n e  n ie  
będą, o to  d ru g a  p o d s ta w a  prdoz prze­
czu lm y ne rw o w ej do b u d ząceg o  *ię 
id ea ln o -m is ty o zn eg o  k ie ru n k u .

— Ależ pow ie k to ś  — n a  te  p y ­
ta n ia , d a je  odpow iedź p o zy ty w n a  n a  
u k a !

—  N iep raw da, n ia  d e je  i dać  nie 
m oże, bo  o a ta teczn y ch  p rzy czy n  rze- 
o*y n ie  z n a  i n ie  pozna.

Na m iejsce m niej lub  w ięc e j  d e is ty -  
cznego abso lu tu , m a ją c e g o  b y ć  j oozą t-  
kiem  w szech  rzeczy , p ie r w s z y m  b y te m  
w szech by tó w , po s ta w io n o  d w a  po ję  
c i a : „m ate ry a"  i Bs : ł a “. N ie s te ty  p o p u -  
la ry za to ro w ie  n a u k i zapom nieli, poda- 

nw ynalazek" do w iadom ości 
ogółu, że w ojują ró w n y m  p raw ie  a b ­
s tra k te m  ja k  np. H eg low sk ie  pojęcie 
abso lu tu , lu b  dogm aty czn e  pojęcie B ó­
stw a. D w a te  w y razy  pochw yciły  p ro ­
s tą  n a  pozór form ą um ysły , bo każde­
m u zdaw ało  się, że m oże ła tw o  w y o ­
brazić  sobie  matefryę i s iłę  ja k o  coś 
u c h w y tn e g o .  P rzek o n an o  się  jed n ak  
w kró tce, że to  są  znów  dw a odferwane 

ijęoia k tóry  oh is to ty  m e  zn am y  i n ie  
poznam y ń łg  ^ a te ry a ?  Co to  JBgt aij aj

k tó re j w ieczno trw ałeść  i n iezn iszczal-

*) Ślad tego odbija się już i w naszej 
lite raturze. Np. w ostatniej powieści Prusa: 
Emancypantki, gdzie stary profesor mate­
matyki Dębicki ma być przedstawicielem 
nowego mistyczno idealnego kiernuku. Szko­
da że dyalog luźnie wzrasta z całością 
związany grzeszy uiemożliwemi skokami lo-
gicznemi i zupełnem pomięszaniem pojęć 
przeżytego senzualizmu z niezrozumiałym 

I panteizmem.

nośó n ib y  B óstw a p rzy jm u je  d z is ie jsza  
n a u k a  ? G dzie  ich  początek , zkąd  się  
w zięły , k ied y ż  i d laczego  o b jaw ia ją  się 
czuciem  i ży c iem  ? O to  p y ta n ia , k tó re  
n asu w ają  się  p rzym usow o n a w e t n a j­
m niej filozoficznie w y k sz ta łco n em u  u m y ­
słowi, a n a  k tó re  je d e n  z najw iększyoh 
fizyologów  m y ślic ie li naszego  w ieku, 
naieżąoy  n iew ą tp liw ie  do p o zy ty w isty  
cznej szkoły  prof. D u B ois-R eym ond, 
rzu c ił uroczyście ex cathedra odpo­
wiedź : Ignorabimus, n ie  będziem y w ie ­
dzieli.

D arem ny  k rzy k  podnoszą ci, k tó rz y  
n iby  w  im ien iu  n a u k i, a racze j w  im ię  
szk o larsk ie j d o k try n y  i w łasnej zaro - 
zum ifłośoi (np. N oram i) p ię tn u ją  ten  
w y raz  ja k o  w steczn io tw o , ja k o  w y zn a­
n ie  subjekfcywne, n ie g o d n e  m ęża n au k i, 
bo dziś g ra n ic  nauoe zak re ś lić  n ie  m o­
żna, m ów ię.

K ażd y  n ieu p rzed zo n y  cz łow iek  p ra ­
w dziw ej, a w ięc ciohej i sk rom nej n a u ­
ki, m usi w yznać, b ijąc  się  w  p ie rs i, że 
ta  odpow iedź b erliń sk ieg o  uozonego je s t  
zupełn ie  u sp raw ied liw io n ą . Bo n au k a  
m ająca  do zg łęb ien ia  ty siące  m ilionów  
ta jem nio  teg o  co je s t w id z ia ln e , w yczu­
w alne, w y b ad a ln e  dochodzi zaw sze, 
n aw et w  najśm ielszym  sw ym  locie  do 
g ran ic  teg o  oo się p oznać  i zbadać  n ie  
da, bo każda p raw da  naukow a, każde 
now e odkryoie  to  je d n a  zasłona  więoej 
spadająoa z o&łego św ia ta  zagadek , za 
k tórej pod n iesien iem  w idz im y  dalek ie , 
bardzo dalek ie  h o ry zo n ty , z a k ry te  m g łą  
n iep rzeb itą  d la  lu d zk ieg o  oka.

S łow a p o e ty :
„Ś w ia t się n ie  ro zsze rzy ł 

Ale zy sk a ł n a  g łęb i, w ierzchem  ozło- 
. . [w iek  płynie...

...Dziś zag ad ek  tró jca  lic z n a  j a k  z ia rn a
[p iasku

J a k  łąkow e kw iecie" — 
d a ją  s ię  odnieść  do każdego  z ty c h  od ­
kryć, k tó rem i słuszn ie  się  p y szn i now o- 
ozesna nauka.

Bo w iecznie lud zk o ść  będzie  sta ła , 
ja k b y  w  środku zaczarow anego  koła, 
o toczonego w ie lką , n ie p rz e b itą  czarną  
zasłoną. P rzed  tą  zasłoną  ty s ią c e  zna 
uych i n iezn an y ch  zag ad ek  w ieloy u- 
czeni p okazu ją  św ieżo ro zw iązane t łu ­
m o w i, w o ła jąc  do rzesz  z d u m io n y c h : 
P a trzc ie , jak em  w ie lk i — o to  oo o d k ry ­
łem  ! A  rzesze  p a trz ą  z podziw em , lecz 
k ied y  m in ie  p ie rw sze  w rażen ie , o d zy ­
w ają  się  g ło sy  z p oczą tku  n ie śm ia łe : 
a le co dale j — co dale j, za  ty m  w iel- 
k im  p y ta jn ik iem , k tó ry  nam  z cza rn e j 
n ocy  ty c h  c iasn y ch  ścian  jaśn ie je .

Gzy m o żn a  w ięo się  dziw ić u m y ­
słom ży w y m , w rażliw ym  zn u żo n y m  go- 
tow em i o rm u łk am i spopu laryzow anej 
filozofii p se u d o p o z y ty w n e j, że  za  ten  
w ielki znak  p y tan ia , n a  k tó ry  darm o 
czeka ją  odpow iedzi, w staw ia ją  dow olne, 
ohoćby fan ta s ty czn e  w artośoi. C zy m o­
żna  się  dziw ić tym , k tó rz y  w  c iem no­
ściach zap a la ją  s ta re  lam pk i, zgaszone 
przez naszą naukę, g d y  zn u żen i sztur- 
Kańoami tłu m u , szukająoego  n ie  św ia ­
tła ... leoz ohleba ? Czy ty lk o  „degene- 
racya“ ich  do te g o  popycha, ozy też 
raczej n ie  dad zą  s ię  do nioh odnieść 
słow a ła tw o  sparodyow aó  się dające 
ja k  każd a  p ra w d a , n iem n ie j je d n a k  
p raw dziw ą m yśl m ieszoząoe w  sobie, 
słow a, k tó re  wypisał je d e n  z m łodych  
oocoltystów , d r. E u c a u a a e , n a  końou 
ogrom nego d z ie ła :

nCeux qui fa tigu is  d'apprcndre, dó- 
sirent enfin savoir.

D r. Teodor Jcndl.

Ostatnie wiadomości.
W y m ian a  n o t m ięd zy  p ra sk ą  dy- 

rek cy ą  polioyi a R ad m iejską  w  s p ra ­
w ie napisów  n a  u licaoh trw a  dalej. 
P rask a  R ad a  m iejska, ja k  ju ż  d o n ie ­
ś liśm y , zw róciła  uw agę d y rek cy i poli 
oyi, że m ięszan ie  się te jże  do sp raw y 
n ap isów  n a  u licach  je s t  niew łaściw e, 
k w esiy a  ta  bow iem  należy  do zakresu  
d z ia łan ia  R ady  m iejsk iej, ja k  n iem niej, 
że n ie  je s t  polioyi zadan iem  b rać  w o- 
bronę p ry w a tn e  p raw a  poszczególnych  
w łaścicieli domów i to  przeciw  publi- 
oznem u organow i, jak im  je s t  n iew ą tp li­
w ie  R a d a  m iejska. D y rek cy a  policy i w 
odpow iedzi n a  to  pism o ozn a jm iła , że 
u trz y m u je  w  całej sw ej m ooy sw oje 
p op rzedn ie  p ostanow ien ie  i w zy w a  R a ­
dę m iejską, ab y  do tegoż się  zastoso  
wała.

C> sarz ma z początkiem  lip c a o d w i- 
dzić_ Tyrol południowy, gdzie podówczas 
bawić będzie w Cam piglio cesarzowa. 
W łoskie dzienniki południowego Tyrolu 
bardzo mile w itają tę wiadomość.

Jeżeli w ęgierska Izba m agnatów  przy j­
mie w ponownej debacie ustaw ę o ślu- 
m e b  cyw ilnych, ustaw a ta nie m ogłaby 
wejść w żyeity dopóki Izba ta nie uchwali 
przyjętej już  przez Izbę posłów ustawy 
o upaństw ow ieniu m etryk, tudzież dopóki 
obie Izby nie uchw alą ustaw y o religii 
dzieci.

B erlińska Foss. Ztg. donosi z Rzymu, 
że rząd rosyjski zniósł ukaz, zabran ia­
jący biskupom katolickim  udaw ania się 
w podróż do Rzym u inaczej, ja k  za 
um ieszczoną w tym  względzie na pasz­
porcie klauzulą. Bawiący w Rzym ie a r ­
cybiskup mohylewski ks. Kozłowski ma 
to potw ierdzać.

Z okolic kopa.ń  siarki w Sycylii 
nadchodzą znowu sm utne wiadomości. 
Cena siarki spada, wiele kopalń zam ­
knięto, a w innych płacę zniżono. W 
C altan isecie s tre jku je  z tego powodu
3.000 robotników . W łaściciele kopalń 
zapow iadają zam knięcie tych kopalń, je­
żeli robotnicy na zniżenie płacy nie 
przystaną, skutkiem  czego pozostałoby 
przeszło 8.000 ludzi bez chleba. Nędza 
między robotnikam i m a być straszliw a, 
burzą się więc groźnie . Załogę wojsko­
wa znacznie w zm ocniono.

T e l e ^ r a i n y -
W ie d e ó  d n ia  11. czerw ca.

C esarz  pow róci tu  z B udapesztu  ju ­
tro  o godz. 5 rano .

B u d a p e s z t d. 11. czerw ca.
O pozycya Izb y  m ag n a tó w  postano ­

w iła ponow nie odrzucić  przedłożenie  
rządow e o ś lubach  cyw ilnyeh .

B u d a p e sz t d. 11. czerw ca.
Cesarz m a dziś w ieozór w yjechać  

z pow rotem  do W iednia .
J a k  z K o łoszw aru  donoszą, L u k ac iu  

ze sw ym i to w arzy szam i od jech a ł do 
S yb ina  (H errm au n s tad tn ), g dzie  m a się 
odbyć konfereneya  p rzew ó d zcó w  wę- 
g iersko-rum uńsk ioh . R ząd  p rzed sięw zią ł 
w szelk ie  środk i ostrożności.

B e r l in  d. 11. czerw ca.
W edle s ta ty s ty k i em ig racya  z N ie­

m iec za m orze b y ła  w  roku  zeszłym  
n ajn iższa  w c iągu  o s ta tn ic h  la t 15, a 
w ty m  roku  jeszcze  ba rd z ie j się zm n ie j­
szyła. N a jb a rd z ie j zn iży ła  się em igra- 
oya z p ro w in c y j: P o zn ań sk ie j, P ru s
W schodn ich  i Z achodnich , Szlązka, 
B ran d en b u rg ii z B erlinem  i Pom orza. 
W  p ie rw szy m  k w arta le  ro k u  1892 em i­
g row ało  z ty ch  p row incy j 12.027 osób, 
w ty m że  czasie  1893 r. 5.769, w roku  
zaś bieżąoym  2.558. W szelako  zaw sze 
jeszcze  w schodnie p ro w in o y e  p ru sk ie  
dosta rcza ją  n a jw iększe j stosunkow o lioz- 
b y  w ychodźców .

B e r lin  d. 11. czerwca.
R ząd  n iem ieoki za jm n je  się  zm ianą 

ta ry fy  pocztow ej d la  dz ienn ików , m ia ­
now icie  o p ła ta  pocztow a m a się s to so ­
w ać do tego , ile  razy  d z ien n ik  w ych o ­
dzi i ile  k ażd y  poszczegó lny  n u m er 
waży.

P rzew ó d zca  cen tru m  dr. L ieb er m a 
się w kró tce u sunąć  z ży c ia  p o lity c z n e ­
go i złożyć m andat.

B e lg ra d  d. 11. czerwoa.
Król A lek san d er w y jedz ie  do K o n ­

stan ty n o p o la  d. 27. bm. Do N iszu od­
prow adzi go  M ilan, g d z ie  je s t  lab ian y , 
i tam  zabaw i aż do pow ro tu  sy n a , aby  
go  n ie  p o są d z a n o , że się m ięsza do 
rządów . R ząd y  re jen cy jn e  b ęd ą  poru- 
czoue R ad z ie  m in istrów . W  K o n stan ­
tynopo lu  zab aw i k ró l trz y  d n , poozem  
wróci n ie  ko le ją  p rzez  B u łgaryę , ale 
zwidzi n iek tó re  p o rty  M ałej A zy i i 
C zarnego  m orza, i D unajem  pow róci 
do dom u. P rz y  tej sposobności spo tka  
się, zapew ne  w S a lin ie , z królem  ru ­
m uńskim .

L o n d y n  d. U .  czerw ca.
Times donosi z T o k io : R ząd  ja p o ń ­

sk i w y iz le  na  m ocy tra k ta tó w  z C h i­
nam i i K oreą  odział w ojska do K orei 
d la och ro n y  tam te jsz y c h  pow stsńoów . 
Z P ek in  a donosi Times, że  rz ą d  ohiń- 
sk i w ysła ł je n e ra ła  T io g  do K o re i d la  
poskrom ien ia  pow stańców .

B z y m  d. 11. czerw ca.
P rzes ilen ie  g a b in e tu  jeszoze  n ie ­

skończone. C risp i p rz e d  pow zięciem  
stanow cze j decyzy i, chce  w p rz ó d y  p o ­
ro zu m ieć  się  z b y ły m  m in is tre m  sp raw  
z a g ra n ic z n y c h  B rin em , k tó ry  p rzy b y ć  
m a dziś  z M edyolanu.

Dział ekonomiczny
— B an k  h ip o te c z n y  m iał z dniem 

31. m aja 1891 w ob iegu: 5 pret. li­
sto .. h ipotecznych 4,967.000 złr., 5 pret. 
prem iow anych listów hipotecznych złr.
10.562.900,  4Yj pret. listów  hipotecznych 
złr. 21,139.000 łącznie złr. 36,668.900. 
Asygnacyi kasowych było w obiegu złr.
1.577.900.

— B u rz liw e  zgromadzenie p r o w in ­
c jo n a ln e .  O d d y rek cy i T ow arzystw a 
tk ack ieg o  w  K osow ie o trzy m u jem y  p i­
sm o , z 1 tó rego  n ię k tó re  ciekaw sze 
szczegóły , do tyozące b u rz  i zam ieszek 
w tem  T o w arzy stw ie  p o w sta łych  a  k tó ­
re  u ja w n iły  się na  o sta tn iem  zg ro m a­
dzen iu  n a d e r dobitn ie , podajem y.

D. 5 bm. odbyło  się  zg rom adzen ie, 
na  k tórem  jaw iło  się 18 ozłonków  n a  
56 up raw n io n y ch . W y w o łać  chciano  za- 
m ięszanie, zm ierzające  do ro zb ic ia  i 
w ty m  celu w y su n ię to  osobę, k tó ra  n ie 
będąc ozłonkiem  T o w arzy stw a , do ro z­
p raw  się m ię s z a ła ; szczęśliw ie jednak  
a w a n tu rę  zażegnano . P osiedzen ie  z a g a ­
ił tym czasow y k ie ru jący  d y rek to r, p ro ­
ponu jąc na  przew odniczą- ego n o ta ry u - 
sza p. W ło d zim ierza  Ł u szp iń s  k iego , 
k tó rą  propozycyę p rzy ję to  przez ab ła- 
m acyę. Jeszcze  je d n a  zerw ała  się  b u ­
rza , posypały  ; się za rz u ty  fo rm alne  
p rzec iw  legalności z e b ra n ia ; ale uśm ie- 
rz y ł j ą  p rzew odniczący , poozem  d o ty c h ­
czasow y prezes R a d y  nadzorczej z sze 
ściom a to w arzy szam i zapow iedziaw szy 
p ro tes t, z sa li u stąp ili. O brady  dalsze 
o d b y ły  się  ju ż  spokojnie. Z p o rząd k u  
dz iennego  p rzy ję to  sp raw o zd an ie  dy- 
rekoyi w ykazująoe w zględnie  p o m y śln y  
rozw ój T ow arzystw a. P rz y ję to  do w ia- 
domośoi sp raw ozdan ie  kom isy  i z szkon- 
tra  kasy  i m ag azy n u , za tw ie rd zo n o  z a ­
m knięcie raohnnków , b ilan s  i rozdzia ł 
zysków  w ynoszących  około 300 złr., 
uohw alono abso lu to ry n m  d la  d y rek cy i, 
w szystko to  w szystkiem u g losam i prze- 
oiw jed n em u  z p ro te s tu jący ch , k tó ry  
pozostał w  sali. 3 J

K s. S z a u k o w s k i  ja k o  przew od­
n iczący  k o m isy i w ydeleg o w an y  do 
szk o n tra  m a g a z y n u , w sk u tek  korespon- 
dency j rzuoająoych  podejrzen ie , doko­
nał z w spó łudzia łem  zaw odow ego tka- 
oza p. H a w ry sz a  w c iąg u  ośm iu dni 
te j m ozolnej p rao y  i  w  spraw ozdaniu

ze  w szech m iar w y czerp  u jącem  i jasnem  
p rz e d s ta w ił zup e łn ą  bezpodstaw ność 
p oczyn ionych  oszczerczych za rzu tó w  o 
m a lw e rsa c ja c h  w  m agazyn ie . W aln e  
zg ro m ad zen ie  przyjęło to  sp raw ozdan ie  
do w iadom ości i w y ra z i ło  ks. Szankow - 
sk iem u podziękow anie, a prezesow i R a ­
dy  nadzorczej, z p o w o d u , że n ie  s tan ą ł 
w  o b ro n ie  z b e z c z e s z c z o n e g o  T o w arzy ­
stw a, w yrażono  w otum  nieufności, po ­
ozem w y brano  R adę nadzorczą  z 12 
członków , k tó ra  się u k o n -ty tu o w a ła  i 
w y b ra ła  p rezesem  p. W łodzim ierza  Ł u- 
azpińskiego, n o ta ry n s-a , '/astępcą  p re ­
zesa  ks. Jó z e fa  A bryaow akiego  a re w i­
d en tem  ks. M ark ian a  S zankow skiego . 
D o d y rek cy i w y b ran o  pp. d r. E m ila  
W ilk o w sk iego , S tan is ław a  B ursę ja k o  
k asy e ra  i  J a n a  H aw ry sza  zaw odow ego 
tkaoza  ja k o  m ag azy n ie ra .

Stan urodzajów.
(Sprawozdania „Gaz. Nar.")

— Z K o so w sk ie g o  piszą n a m : Z a ­
ch ęco n y  p rzy k ład em  liczn y ch  ko respon­
d en tó w , pospieszam  tak że  ze  sp raw o­
zdaniem  o s tan ie  ziem iopłodów  w n a ­
szym  pow iecie. O kolica  tu te js z a  choć 
za licza się do Podola, jak o  położona 
b lisko d z ia łu  w ód m iędzy  B ałtyck iem  
a C zarnem  m orzem  (w yżyna  pluchow - 
ska) a w ięc na  w ysoozyźuie, chociaż 
p osiada  ziem ię u ro d za jn ą , będąc jed n ak  
bezleśną i n a rażo n ą  n a  z im ne pow iew y 
w schodnich  i pó łnocnych  w ichrów , a 
jak o  z n a tu ry  z im na , podpada ro zm ai­
tym  n ag ły m  zm ianom  k lim atycznym , 
k tó re  n ieo b liczo n e  szk o d y  p rzynoszą  
rolnikom .

P o  zeszłorocznem  m okrem  lecie m ie­
liśm y przew ażn ie  su ch ą  je sień , w sku tek  
czego ozim e p o siew y  w ogóle się opó­
źn iły . B ezśn :eżna, u ie s ta ła  z im a nie 
m ogła  ochronić  d e lik a tn y ch  pędów  ro ­
ś lin ek  od w pływ ów  z ło w ro g ich , p ó ­
źn ie jsze  p rze to  słabsze o z im in y  u c ie r­
p ia ły  ogrom nie, a su ch y  i z im uy  kw ie­
cień  u zu p e łn ił zniszczenie. C z ę ś ć  ży ta  
później sianego  i pszen icy  przeorano 
z w iosną, w cześniejsze o z im in y  u trz y ­
m ały  się, a ciep ły  i w ilg o tn y  m aj 
w p ły n ą ł dodatn io  n a  rozw ój w egetacy i 
w całej pełni. J a rz y n y  pow sohodziły  
d o b rze ; g rochy , bob ik i, jęczm iona i 
ow sy w ogólnośoi bu jne , z iem niak i 
i b u rak i zaczęto  o k o p y w ać  i w serca 
g o sp o d arzy  w stępow ać zaczęła  nad z ie ja , 
że obfite  p lony  z posiew ów  ja ry c h  po­
w etu ją  choć w  części s tr a ty  z n ieu d a ­
lej o z im in y  w y n ik łe , k tó ra  tak że  sz y b ­
ko p opraw iać  się  zaczęła . Leoz n ic  s ta ­
łego  pod  słońoem . O d paru  ty g o d n i 
m am y p raw ie  ustaw iozną  słotę, la  n«- 
szej okolicy  w ieloe s z k o d liw ą ; ja rz y n y  
zaczy n a ją  się  zachruszozać  i  żó łknąć 
z n a d m ia ru  w ilgooi, z iem iak i i bu rak i 
zarosłe  tru d n o  obrob ić , a wobeo d żd ży ­
steg o  czasu  p o n u ry  horoskop  p rzed s ta ­
w ia  się d la  ro ln ików , tem b ard z ie j, g d y  
d ru g ieg o  roku , ró w n ie  złego ja k  ubie- 
gly> w y trzy m ać  będzie  - tru d n o , zw ła ­
szcza p rz y  n isk ich  cenaoh n o to w an y ch  
na  ta rg o w icach  św iatow ych.

Ł ą k i w ogóle  p rz e d s ta w ia ją  się 
św ie tn ie , b y leb y  plon da ł się z n ich  
zebrać, rz e p a k i p rzew ażn ie  dobre, owo 
ce zap o w iad a ją  się  źle.

Józe f Milińslii.

• s
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Z rynków towarowych
W iedeń 11. czerwca. Stan powietrza w osta­

tnich dniach nie odpowiadał wcale życzeniom go­
spodarzy wiejBkicb, K tórzy  z a m i a s t  słoty i chło 
du woleliby obecnie p zez czas jakiś ciepło i po­
godę, potrzebne dla dojrzewa i pomyślnego rozwo­
ju zasiewów. To też z rozmaitych stron dochodzi­
ły skargi o szkodach jakie słota sprawiła w po­
lu, oo naturalnie wpłynę’o na umocnienie się u- 
sposohieria na tutejszym rynku zbożowym, a w 
dalszym następstwie spowodowało wyraźny ten 
deneye zwyżki.

Ważniejsze zmiany cen w ubiegłym tygodniu 
na rynku tutejszym były następujące:

najniższe najwyższe 
pszenica ua m»j-czerwiee 6"68 

n „ jesień 6'90
żyto „ jesień 5 60
owies na maj-czerwiec 6"55

„ „ jesień 5 97
kukurudza namaj-czer. 4 88

„ „ lipiec-sierpień 4-89
rzepak na sierpi. ń-wrzesień l°-25

W  zaknpach natychmiastowych P*n0,w ,a 
pełny zastój, jakkolwiek silne nolacy p
szteńskie i zwyżka w zakupach termmowyc wy 
wiersć musiały korzystny wpływ na tendeneye 
N a sobotnim targu ruch nie ożywił si? wcale, 
wyraźnie jedn.k wystąpiła silna tendeneya co do 
uszenicy a uieliozfl#' zak u p y wykazały podmesie- 
nie się ceny o 1 6 dó 20 ct.; ż y to  poszło również 
w górę około 15 et.; usposobienie co do o w s a i 
k n k  u r  n d z y  było spokojne; j ę c z m i e n n i e  
bndził żadnego interesu.

W  zakupach terminowych ruch był ożywiony 
r>n» trwale silnej tendencji. Sprzedawano : psze- 
nioę na jesień po zł. 7 31, 7 7 - 3 4 ,  7‘30, żyto 
na jesień 5 90, 5-84, 5.93, 5-88, owies na maj- 
czerwiec 6’75, 6"76, na jesień 6 09. 6 15, 6-13. ku- 
kurudzę na lipiec-sierpień 4-94 do 4 98. rzepak 
na sierpień-wrzesień do 10’75.

_  7-02 
_  734 
_  6 — 
_  6 75 
_  614 
_  4-97 
_  5-08 
— 10-75

Przyjechali do Lwowa.
dn ia  10 . czerw ca.

Hotel żo rźa . A. h r. T arnow sk i, J . hr. 
M ycielski i St. A rm u łow icz  z K rakow a, 
St. Tustanow ski z Ż urow a, J .  h r . T arnow ­
ski z Tarnobrzega, C. A llais i  J ,  G erard  
z Kolnicy, A. Orski z T łu m acza , J .  C ielec­
ki z Byczkowiec, 0 . R o th b a lle r z W ie­
dnia.

H otel K rakow ski. W . S. Sosnow ski 
z K onstantynopola, W . Zdanow icz i F . M e- 
dw ecki z K rakow a, S. Okoń z M oskwy, F . 
W ik to r z T arnobrzegu, J .  P okiński z M iel­
ca, S. K osturek  z Rzeszowa, P . K ozdoń i 
B. Kozdoń z B rig id au , W . K rzeczkow ski 
z Bełżca.

H otel Im perial. S ks. A uersperg  z Ko­
b ierzyna, h r. T hun  H ohenstein z K ontów , 
A. h r . P o tocka z R ym anow a, J.  M iliard  
z P ary ża , F . W ysocki z U w iną, A. Z ybli- 
kiewicz z Czerniow iec, G . Kolrnan z K rak o ­
w a, dr. P . W ispek z K ołom yi, L . P rofiitsch  
ze Stan isław ow a, A. R ogozińska z K ijow a, 
F . ks. M ajewski z M aryam pola, B. K ar­
czew ski z Sam bora.

S t a n  p o w i e t r z a .  W sobotę popołu­
dniu i wczoraj przez cały  dzień m ieliśm y 
pogodę, dziś rano p a d a ł deszcz nieznaczny.

B arom etr opada.
S tan  barom etru  zredukow any do pozio­

mu morza by ł dziś o 12lej godzinie w po 
łudnie 759  mm.

Prognoza na dobę d n ia  12 . czerw ea br. 
(od północy do północy). W iatr będzie oo 
do kierunku po łudn iow o-zachodn i, o śre­
dniej prędkości 4  ni sek.

Ś redn ia  tem peratura  doby pozostan ie  
około -j-1 6 °C , niebo będzie lekko zachm u­
rzone, a  w zględna w ilgotność pow ietrza oko­
ło 7 0 “/n -

Opad deszcz nieznaczny, zresztą pogoda.

J n t r o  d. 13. czerw ca; św . A ntoniego. 
—  św . Ju s ty n a .

(Za tę rubrykę redakcja odpowiada).

Zakład wodoleczniczy 
D i .  C ł^ -ra / i^ C L c a /

w Zakopanem
o tw a rty  c a ły  rok . —  Stacya ko le i p a ń s tw . 

C h a b ó w k a .
P o k ó j d la  je d n e j  o so b y  u rz ą d z o n y  w y ­

g o d n ie  z w ik te m , U c z e n ie m , k ą p ie la m i i 
t. d bez  ja k ic h k o lw ie k  d o p ła t ,  od 4 z ł. 
d z ie n n ie .

Dr. Czesław Waligórski.
lekarz chorób kob iecych

o rd y n o w a ć  b ę d z ie  ja k  p o p rz e d n io  od 1. 
c z e rw c a  b. r .

h o te l  „pod 3 różam i".
Leczy także elektrycznością i masażem.

Lwów dnia 1 czerwia 1894.
N in ic is zg m  m am  zaszczy t zaw iadom i 

że w ed ług  rozporządzenia  o sta tn ie j wc 
ś. p .  ojca mego A u g u s ta  Schełlcnberi 
ząasłego we L w ow ie dn ia  25. m a ja  b. 
jestem  spadkobiercą dom u handlowet 
istn iejącego  we L w o w ie  p o d  firm ą  :

August Schellenberg & Syn
i  że ja k o  ta k i  dom  ten  n a d a l p ro w a d i 
będę w  sposób  n ie zm ien io n y  i p o d  tą  s 
m ą firm ą .

Będąc od la t 11 współprac 
wnikiem a od 15. stycznia 181 
jawnym wspólnikiem  tej firm 
dziękuję najuprzejm niej za ok 
zane dotychczas zaufanie i odda 
się nadziei, że to zaufanie i n 
dal sobie zaskarbić potrafię.

Z  g łęb o kiem  pow ażan iem  
Artur Schellenberg

sze f firm y
A u g u st Schellenberg i  Syi

S47 O k u l i s t a
Dr. Adam Szulisławski
b. asystent kliniki ocznej prof. Wieherkiewicza 
w Poznaniu, b. demonstrator kliniki prof. Foehsa 

w Wiedniu, mieszka obecnie:
ul. Hetmańska 1. 10 H. piętro

ord. od 12—1; 3 - 4 .

3 3 r -
asystent ś. p. dr. Mrówczyńskiego 

g  i  g . u l . L in d e g o  1. 7
962

Specyalista chorób skórnych 
i wenerycznych 905

Dr.Kaziinierz Podlewski
b. lekarz pr. na  k linice prof. F o u rn ie ra  

w Paryżu i L assara  w B erlin ie  
o r d y n - u j e  od 11—12 i od 3—5 

u l .  C h o r ą ż c z y z n y  16 .

W sa li T ow arzystw a Frolisin  
(Hotel Georga) dziś i codziennie o 8mej wieezore 

lutro przedostatni, pojutrze ostatni występ

-  ^ 1 1  -  3 3  q  3
indyjskie i egipsk ie czarj i euda. 

W y s tą p  p a n n y  S u la m ith
Sprzedaż biletów w biurze dzieunikć 

Wgo L. P lo h n a  ul. Karola Ludwika
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1
W ie lk i w y b ó r  k s ią ż e k  o p ra  
w n y c h  i  o b ra z k ó w , s to so w n y c h  
n a  p r e m ia  d la  d z ie c i w ie js k ic h , 

d la  s z k ó ł  w y ż sz y c h , i d la  
p e n s jo n a tó w  

poleca

K S rĘ ft iU H IA  KATOLICKA

Dra WŁAD. M U )
■ w  : K r a l i c - w i e

KSeble i dekoracye
eleganckie, solid, tanie.

Stolarz F R A N K ,  tapicer
rok założenia :835, 5670i

Wien L, Krngerstrasse, St. Póltnerbof. f
Sławne albnm z cennikiem za nadasł. zł. 1*50.

H B M M m a m

P U Ł C H E R Y N A  6666
Znakomity środek wypróbowanej dobro­
ci usuwa piegi, plamy żółte, brunatne 
i opalenia słoneczne, przewyższa swą 
dobrocią ws elkie inne zachwalane środ­
ki. Cena 1 zł. 20 et. Laboratoryum che­
miczne A d o lf a  P o k o r t e g o  magistra 

farm acyi, Lwów, Wałowa 15.

D R O B N E  OGŁOSZENIA po I ct. od w y ra ża

BRZY TW Y  angielskie i z Solingen zna­
ku „Bliżnięta“ (pod gwarancyą i pra­

wem wymiany jeżeliby się do włosa nie 
nadawały), po złr. 1-50, 2 —, 2-50, 2'75, 
3-—, 3 50 i 4- , poleca P io tr  C hrzą- 
stow >ki, handel żelazny we Lwowie, plac 
Kapitulny 1 (naprzeciw katedry).

rp A N IE  I  D O B R E! Na wystawie w cu 
I  ICemi Zim mera, w własnym paw łonie 

obok hali muzycznej poleca się znakomi 
tą kaw ę, herbatę, czekoladę, lody, aasta , 
mleko, podśmietanie, likiery, koniaki, szam 
pany etc. Ceny niskie.

V |/Ł A S N E G 0  W YROBU koszule męskie 
»» po złr. 1 60 2‘— i 2'; 0, z szyfonu

Schrolla, poleca Magazyn F . K nauer 1 Syn 
Lwów plac Kapitulny.

PIE R N IK I uznane za najlepsze, na pa 
czki i na sz tuk i, poleca znana fabryka 

Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
wystawie i sklep ul. Akademicka. 95

Z POWODU fabrykacyi własnych wyro­
bów, fortepiany i pianina sprowadzane 

wysprzedaje po cenach bardzo zniżonych 
skład fortepianów Karola Mareekiego, ul. 
Batorego 23, Lwów. 86

MŁODY CZŁOW IEK chlubnie polecony, 
ojbywszy 10-letnią praktykę przy ko 

niach wyścigowych i myśliwskich hrabiego 
Esterhazego w Totis, poszukuje posady. 
L is t: L. B. ulica Piekarska 1. 15. X 7

ZNAKOM ITE T U T K I N IE K L E JO N E
Niemojowskiego, zbadane przez miejskie 

laboratoryum są do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

Dw ó c h  m ł o d i c h  s u b j e k t ó w
pilnych i zdolnych?, dobrze poleconych, 

z mową polska i niemiecką, przyjmie han­
del korzenny win i delikatesów Antoni la - 
bakar i Gaina w Czernioweach. 169

ZU PEŁN A  W YSPRZEDAŻ wszystkich 
letnich materyj i jedwabnych , po ce­

nach fabrycznych w magazynie K. Matla- 
8a przedtem W. S ydora, plac Alaryacki 
1. 4. b6

. OWOŚCI w p ap ie rach  lis to w y ch  sto­
li sowne na podarunki, Kamy do obra- 
iw poleca p j umiarkowanych cenach F. 
i i a ło w s k i , Lwów, Zamówienia zauiiej- 
jowe odwrotnie. 9 j 9

C z y t a c j c i e  „ N a r ó d “ . 93

EKONOM kawaler z kilkunastoletnią prak­
tyką zawodową stwierdzoną chlubnem 

świadectwem z w ększych gospodarstw, po­
szukuje posady od 1. lipca br. Łaskawe 
zgło^-zenia pod adresem : „Rolnik" poste 
restante Gawłuszowice. 103

r f f i ' / '  z głębokich źródeł 
j . f  strumieni, dla miast. 

■’ miasteczek, gospodarstw.

POMPY
jtrs ; wszelkiego rodzaju buduje

K U N  Z
Mor. Hranice (Weis kicrchen). 

£ ii Prospekty gratis.

KASY
stare i  nowe sprzedaj 

1628 najtaniej

EMIL WEINER
Wien I., Saiztho g a m  4

ffinceiitf hmM\
L w ó w ,

ulica  Karola Ludwika 3
poleca 5383

ŚL E D Z IE  pocztowe , sztuka 8 c t , tylko 
w handlu Leonarda Soleckiego we Lwo­

wie ulica Batorego 2. 108

i ń l j r
P I  U U m i i l i m j  i dzieri.w i. 

nia po 4 złr. z morga , ziemia pszeniczna, 
jak również majątek ziemski nad Wisłą, 
z lasem za orne 270.0 0 do sprzedania. — 
Również inne mniejsze i większe majątki 
i dzierżawy poleca Biuro Świderskiego 
w Tarnowie. lOó

(T E R B  A TĘ karawanowy
c h iń s k o - r o s y j s k ą  390

'/j kila złr. 1 60, 2 '—, 3’— i 4 '—, zbioru 
majowego, poleca handel herbaty

Edmunda Riedla we Lwowie.

H e r b a ta  c h iń s k o  - ro s y js k a
od najdroższych do najtańszych gatunków.
Specjalnie polecamy po 5 zł., po 3 i 3 50 
za funf. Okruchy herbaciane z najdroższych 
gatunków, nadzwyczaj aromatyczne po złr,
3-50 kilo. Na żądanie cenniki specyalne 
franco. Korzenie kukuriczku moczone w spi 
ry tu s, sławne na reumatyzm, pół kilo 
świeżego korzenia 60 ct. Ma na składzie:1 

Zarząd dworu Łapszyn poczta Brzeżany.

Przeklęty bądź! za mój ból, zawody, 
JN SE R A T Y , ANONSE do wszystkich rozpacz i  łzy. Klątwa moja pójdzie za 
■ dzienników przyjmuje i ekspedyuje Oeutr. Tobą przez łycie — dosięgnie za grobem. 
Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11. Ja k  demon wplątałeś się w moje istnienie.

Korespondencya prywatna
po 3 et. od wyrazu.

Anf Allerhóclisten Befdhl Seiner L  nnd t. Apsto'isclien Majes at-
Reich ausgestattete, ron der k. k. Lotto-Gefalls-Direction garantirte

X X IX .  S TA  ATS - L O T T E R IE
IM F* tu r  Civll-W ohlthatigkeitszw ecke.

3.135 Gewinnste i i  Gem!Urage yod 170.000 Gulden,
und zw ar:

1 H a u p t t r e f f e r  m i t  60 .000  fl., n t i t  2 V o r- u n d  2 N a c h trc f -
f e r n  a  500 11., 1 l i a u p t t r e f f e r  in l t  30.000 11., m i t  1 V o r-  u n d

1 N a e h tr e f f e r  a  250 fl., 2 T re f fe r  zu  10.000 fl.
10 Treffer zu 1000 fl., 15 Treffer zu 500 fl., 100 Treffer zu 100 fl., endlich Se- 

riengewinnste im Gesammtbetrage von 30.000 fl.

D ie  Z ie h u n g  e r f o lg t  u n w id e r r u f l ic h  a m  21. J n n i  1 8 9 4 . 

Ein Los koetet 2  fl. O. W.
Die naheren Bestimmungen enthalt der Spielp lan , welcher mit den Losen bei 
der Abtheilung fur Staats-Lotterien, Stadt, Riemergasse 7, 2. Stock im Jakober- 
hoffe, sowie bei den zahlreichen Absatzorganen unentgeltlich zu bekommen ist.

mr- D ie L ose w erden portofrel zngesendet. "OB
W ien, Marz 1894.

Von der k. k. Lotto-Gefalls-Direction
^  5623 Abtheilung der Staats-Lotterie.
■ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦ ♦  ♦  ♦ ♦  ♦ ♦ ♦ ♦  O-

ł
♦
ł
♦
♦łłt
ł
♦
♦ł
♦
♦
♦
♦

♦
♦
♦

RAMY
Listwy na ramy, 

Albumy, 
Księgi handlowe,

Księgi do kopiowania,

Książki do nabożeństwa, 

Obrazy i obrazki,
Koronki, Różańce, Medalik: 

Krzyżyki etc.

p  Mn n i s M  n a c i .
Panom k i p m  na prowincyi stosowny rabat.

Cenniki g ra tis  i franco.

Ulica Sykstuska 22.

CUKIERNIA
Fr. NASALSKIEGO

poleca swe wyrcby:

C tr y . Lody, Ciasta i Torty
odznaczające się dobrym smakiem

i wypieczeuiem. 5 16

law a , Herbata, Czekolada.
Drobne ciastka

n a  w agę, n a d e r  sm aczne 1 s t a r a n ­
n ie  odrob ione , ’/, kilo 80 centów

Ulica Sykstuska 22.

Kirschen, Weichsel, 
Griinzeug etc. , m

liefert zu T agespr-is  das
Grossnandlungshaus Michael 

Low in Bisenz (Maliren).
Dla wygody Szanownej P. T. 
Publiczności, jako w centrum 

miasta, urządziłem u siebie
sprzedaż 5748

i poj

na wystawę
po cenach blokowych.

L w ó w , B y n e k  1.

Wiedeńskie losy po 1 koronie 
5  głównych wygranych po

Ciągnienie już 1 2 .  lipca
1 0 . 0 0 0  koron

Losy poleoaja August Pchelenberg, Sokal & Lihen. 5719 I
Z powodu tegorocznej

WYSTAWY KRAJOWEJ
powiększyliśmy o wiele nasze lokale sprzedaży. Nadeszłe właśnie w wielkiej ilości n o w o śc i w io ­
se n n e  1 le tn ie  sprzedają s ię  po niezwykle tanich cenach. Szczególniej zalecenia goone i bez feon-

kurencyi są następujące towary:
10 000 jedwabnych parasolek (Entoucas) po PIO, >50, 1-75,

1-90, 2 50, 2 90, 3 50, i ’50 i wyżej.
2.000 8ztub modnych bluzek wiosennych i letnich , fason 

najnowszy po 1‘8U, 2 50, jedwabne 5‘ , 9‘ .
2.000 zupełnie modnych Cabes (narzu tk i, mantylki) po

2-50, 3-—, 3 50, 4-50, 6 - - .
halek do prochu i ceezczu po 1 '20,1 *50, 2‘25 i wyżej.1.000

4000

Konfekcya dla dzieci.
najmodniejszych sukienek wiosennych I letnich po
1 50, 2-—, 2‘50, 3-— i wyżej.

)500 modnych płaszczyków we wszelkich wielkościach po 
3, 3‘50, 4‘—, 5 i wyżej.

3000 ubrań dla chłopczyków we wszelkich wielkościach 
po 1 50, 1-80, 2, 2-50, 3 i wyżej.
Szczególne nowości w wstążkach , koronkach , woal- 

kach, kapeluszach damskich i dziecięcych, rękawiczek glace, 
duńskich, wełn.anych i jedwabnych, chuetkach, pończo­
szkach, parasolach i parasolkach, bluzach jedwabnych, weł­
nianych , satynowych i do p ran ia , szlafrokach, negliżach, 
kapeluszach ogrodowych i kostjumach ogrodowych nadeszły 
właśnie w wielkiej ilości i uzupełniają się codziennie.

Szczepi Die jsza HortciDa sprzedaż okazyjna w oddziale 
firanek, kap i dywanów.

5C00 kap na stoły po 75, 1-20, 1 90, 2-50.
4000 kap na łóżka po 2-—, 2-50, 3’—, 3'50, 4'—.
300 garniturów „Louvre“ na łóżka, składających się z dwóch

kap na łóżka i 1 Da stół, tkanych nie drukowanych, 
wszystkie 3 sztuki razem 5 złr.

200 garniturów „Bourett" tkanych, składających się z 2 kap 
na łóżka, i na stó ł, wszystkie 3 sztuki razem 6 —, 
8"—, 9 — i wyżej.

3000 sztuk portjor w różnych barwach po 95, 1'20, 150, 2 
i wyżej.

900 pai firanek koronkowyoh zawsze składających się z 2
snn u L*?Śei 1'25’ 1-5°- ’ wTN-3UU kołder z wełnianego atlasu we wszystkich barwach po 

5-50, 6-50.
200 prawdziwych kołder podróżnych (Jagera) 2 metry dłu-

? ’e.h 4-50, 5-75, 6-75.
1000 koców flanelowych w najlepszym gatunku , 2 metry 

wielkie po 2 80, 3-50.
500 dywaników pod i nad łóżka po 1‘50 i 2 '—, strzyżone 

po 2'50. 3-— i wyżej.
300 dywanów na ścianę o deseniu perskim , w kwiaty lub 

figury po zł. 4 '—, 5-—, 6-— 6 50 i wyżej.
80 dywanów salonowyoh i kościelnych pized ołtarz, 3 me­

try długich, strzyżonych 22 złr.
200 dywanów do pokojów jadalnych 2 50, 3 metry wielkich 

do 6 złr.
300 dywanów pół-ealonowych 6-25, 7-— i wyżej.
1000 resztek chodników 8—1 u metrów złr. 2’50 i wyżej.
400 prawdziwych, długich chińskich skór kozich, Datural- 

nych 5‘50. Skórki Angora 2-— i 2-50.
Derki do pedróiy 3'50, 5-—, 6' , z imitaeyą skóry tygry­

siej 7-50 i wyżej. .
Dywany salonowe we wszystkich rozm arach po 51/, metra 

d/.; Potjery I firanki koronkowe aż do najlepszych sort.

Wszelkie z prowincyi nadsyłane zlecenia załatwia się najsumienniej i jak najrychlej.
Z najgłębszym szacunkiem 5563

Z a r z ą d  m a g a z y n u  a n  L o u v r e  we Lwowie, płac Kapitulny 3 .

Farby olejne®
gotowe do użycia, szybko 

schnące
do ma'O w ania  flomów, dachów, 
sztachet, ogrodzeń, schodów, drzwi, 
okienj, podłóg, śei n ,  sofitów, wo­

zów. bryczek, tarantasów itp.
poleca 4861

C. i k. dostaw ca dworów. 
1’a te n ta  i p rzyw ileje. 5559

„ E X S I C C A T O R “
5 m edali, 2 dyplom y I herb państwa. 

O susza  w ilg o ć , n is z c z y  r a d y k a l ­
n ie  g rz y b e k  d rz e w n y  itp. 

Ostrzegam przed falsyfikatami. Żądać ra­
chunku z marką fabryczną „Exsiocator“. 

Broszurki ilustrowane , niezbędne dla każ­
dego, wysyłam franco i gratis. — Agentów 
poszukuję. Adres dla pism i telegramów :
„ E x sicca t« r“ W ied eń .

W Krakowie nie posiadam filii.

L w ó w , R y n e k  1. 38.

Najnowsze

suknie męskie
własnego wyrobu

tudzież 5746

snlna Krajowe i zapaniczns
poleca p a  niskich cenach Magazyn

S. BAUM
Lwów, ul. Sykstuska 8.

Próbki na prowincyę gratis i franco.
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Prawdziwą

i  i
niezrównanej jakości

poleca 5f87
t&nlej niż w szędzie

najstarszy we Lwowie skłai farb, po- 
losiów i m atem iów

W. CZOPP
Lwów, Żółkiewska I. 2

T a n i e j  i l e p i e j  n i ż  w s z ę d ł i e !

Skład kawy i herbaty

ARTURA KOZICKIEGO
pod god łem  „Syrjugz“ 

w e L w o w ie  
o l i c a  O s s o l iń s k ic h  1. 11, 

F i l i a  c l .  T r z e c ie g o  M a ja  1. 2
poleca 53oo

N a jp r z e d n i e j s z e

K A W T
V, kilo złr. 1-—.

2STajlepsze

HERBATY
rosyjskie, chińskie i sławne Liptona angiel- 

kie lU kilo złr. 1 do 2 złr.
i l n n i a l #  czysty , k u racy jn y , butelka 
I l U n i a K  j złr. 80 ct. do 5-— zł.

Kuraoyjne
s(»"e

W  I N A
węgierskie, hiszpańskie 

i francuskie,

KONIAK, LIKIERY, 
A n  A K t  

B C  U

H E R B A T Ę
chińską i rosyjską

S p ro w ad zan ia  w p ro st z fab ry k i 
R e i c h e n b e r g s k i e j

materyi na ubrania
czysto w e łn ian y  Cheviot i  K aingarn . 
K om pletne  u b ra n ie  d la  panów  z ł 6 70. 
P róbk i za  n ad esłan iem  5 c t. m a rk i po­
cztow ej. F r a n z  B e h w a ld  S 6 h n e , fa ­
bryczny sk ła d  sukna  w  R e lo h e n b e r  ;

Czechy. 5 '29

najnowsze

v  w i i t i  wyHorze
poleca najtan iej 539a

Lwów, Halicka 14.
W niedziele  i św ię ta  m agazyn zam knięty .

F a M a  parowa wyrobów stolarskie!
B R A C I  W G Z E L A K

w ©  L w o w i e
poleca

parkiety i posadzki 
deszczułkowe

oraz

wyroby budowlane
jak : drzwi, okna itd .
Utrzymuje na  składzie
g o to w e  k rz e s ła ,

s to l ik i  o g ro d o w e  s k ła d a n e , op  isk l do  d rz w i ( Y e r k le id u n k i ) ,  
s z la g lb tw y , l is tw y  d o  p o d ł ó g  so sn o w e  1 d ę b o w e  etc. 

P r z y jm u je  d e s k i  d o  s t r u g a n ia  i  w s z e lk ie  r o b o t y  w  z a k r e s  s to ­
l a r s tw a  w c h o d z ą c e  p o  c e n a c h  u m ia r k o w a n y c h .  5586

TRUSKAWIEC
Koloju K arola Ludw ika, 

Koleją państwową, 
Koleją Lwowsko- 

Czerniowiecko-Jasską 
i wegiersko-wschodnią

do I>rohobyoza.

Koloją K arola Ludwika, 
Koleją państwową, 
K oleją Lwowsko- 

Czerniowie ęko-Jasską 
i w ęgiersko-wschodnią

do D roh.obyoza

z a k ł a d
s n tu  iL iu n ta o -L M u a

I  ZAKŁAD INHALACYJNY 
w Galieyi wschodniej.

Urząd pocztewy i telegr. w miejscu.
Zdrojowisko w uroczej górskiej okolicy (400 m. n. p. m ) bogate w z d ro je : 

S łone  i s łono-grlaubersk łe  zastępujące Kissingen, Wiesbaden, Homburg, Marienbad, 
Kreoznach, Yeynhausen i t. d ; zd ró j a lk a liczn y , liczne s la rezan e , borow inow o- 
że laz is te , wydaje zatem kąpiele: s łono-slarezane , s la rezane , m u ło w o -s ło n e , bo ­
row inow e. Natryski nosowe. Leczenie elektrycznością. Mięsieuie. Tusze ze słodkiej 
wody. Żętyca. Mleko.

Z a k ła d  in h a lacy jn y  systemu Wassmutha. Przyrząd do suspensyi.
Leczenie w Tiuskaweu poleeanem bywa w cierpieniach zo łzo w y ch , gośćco­

w ych, d n o w y ch , aj ll li ty ezn y eh , w przewlekłych ch o robach  po łączonych  z w y­
s ię k a m i, chorobach  d róg  m oczowych zw łaszcza  z łogaeh  w n e rk ach  i pęche­
rz a , cho ro b ach  k o b le c e y h , sk ó rn y c h , nerw ow ych, w c ie rp ien iach  d róg  odde­
chow ych zwłaszcza w us mie.

Ordynują lekarze zdrojowi: D r. A nre ll P ie c h ,  cesarski Radca z Jarosław ia 
i D r . Zenon P e lc z a r  z Krakowa oraz D r. S teynhaus ze Lwowa , emeryt, c. V. le­
karz powiatowy.

Apteka i skład wszystkich wód krajowych i zagranicznych. Zakład posiada 
przeszło 800 pokoi zupełnie urządzonych od 50 ct. do 8 złr. na dobę.

K aplica łacińska, cerkiew unicka, czytelnia dla pań i panów, kasyno , muzyka 
doborowa, fortepian, przyrządy i urządzenia do gier towarzyskioh ja k : krokiet, Lawn- 
tennic, bilard, kręgielnia. Sześć restauracyj z zakładową na czele, cukiernia, kawiar­
nia, skwery ozdobne, wycieczki, reuniony, koncerty, teatr amatorski.

Od 25. maja do ... lipca i od 15. sierpnia do 25. września mieszkania w do­
mach zakładowych o 3<% tańsze. . . . .

Ubodzy opatrzeni świadectwem ubóstwa przez c. k . Starostwa tylko w 1. i £**> 
sezonie uwzględniani będą.

Wszelkie zamówienia przyjmuje i objaśnień udziela 0
Z a r z ą d  z d r o j o w y  w  T r u s k a w c u .

H a jp s to w iie ja  obrania męskie i dziecinne
z najlepszych m ateryj k rajowych francuskich i angielskich , 
t r w a łe g o  w y ro b u  k ra jo w e g o  Palta , Hawel. ki, M nży- 
kowy, P antalonv , B undy podróżne, K urtk i, F u tra  podróżne 

i m iastow e, P łaszcze n ieprzem akalne i Pro- howu ki.

Ubrania dla panów Urzędników państwowych
i  D u o l i o w i t ń H i w H .

W ielki wybór SUKNA z pierw srorzęduyeh fabryk krajowych 
i zagran icznych . S u k n a  w y ro b u  w ie d e ń sk ie g o  zuacznie 

taniej niż u koukureucyi w iedeńskiej —  poleca

B. LAUFER
we Lwowie, ul. Halicka 1. 8.

I

T

5826

Zamówienia wykonuję najstaranniej w przeciągu 18 godzin.
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T a n i e j  1 l e p i e j  n i ż  u  s i ę d i l e l

LUBIEN
ZAKŁAD KĄPIELOWY WOD SIARCZAKTCH

w pobliżu Lwowa i stacyj kolejowych w Gródku i Szczereu położouy,
otwartym zostaje d n ia  20. m aja . 4447

Urząd pocztowy, telegraficzny i apteka w miejscu. Codzienna poczta wo­
zowa pomiędzy Lwowem a Lubieniem po 75 ct. od osoby.

Łazienki z wannami porcelanowymi i terazzo, takież posadzki. Kąpiele 
giarczano-mułowe parą ogrzewane. Leczenie elektrycznością i masażą (masser i 
masserka fachowo uzdolnieni). Lekarz zdrojowy D r. Jó ze f K u raslew lez , b se- 
knndaryusz szpitala św. Łazarza w Krakowie.

NOWOŚĆ lii Przyrząd rozpylający wodę slarczaną do leczenia chorób 
nosa, gardła I płuc, niewyłączając gruźlicy. Kąpiele zimne rzeczne. Pomieszka­
nia z urządzeniem i pościelą (materace sprężynowe) w eenie od TO ct. do 1 xł. 
20 ct. dziennie. Pewna liczba mieszkań do opalania. W sezonie I. od 1. maja 
do 20 czerwca i w III. od 20. sierpnia ceny o 20° 0 niższe. W tymże czasie do­
znają upustu ubodzy chorzy, opatrzeni w świadectwa przez starostwa potwier­
dzone. — Powóz zakładowy po stałyoh oenaoh na wszelkie Jazdy. — Obszerny, 
wzorowo utrzymany park , cieniste świerkowe chodniki. — Kaplica i  codzienną 
mszą św. — W drugim i trzeeim ezonie gra muzyka dwa razy dziennie po 2 
godziny. — Wszelkich wyjaśnień udziela na żądanie Dyrekcja zakładu.

O s .  król.  uprzyw ile jow ana

rafluerya spirytosn, f a M a  r o i ,  likierów i

IN' A 8 T ^ ]  P C Ó  W

JAKÓB SPRECHER I SPÓŁKA
paleta i ajjir/edule sze rcsollsy, likiery, sławne wódki 
polskie, starą starkę, rumy krajowe jakottż 1 zagraniczne, 

koniak, śliwowicę itd.
Jedyna  fabryka w kraju, w yrabiająca bezw onny sp iry tus i

alkohol absolutny
4964100/ioo d° celów leczniczych.

S kłady  dla m iasta  Lw ow a: 
ulica Kopernika 1. 9, w handlu w go E. Riedla plac 
Maryacki i w głównym składzie wód m ineralnych 

ulica Karola Ludwika 1. 9.

IWONICZ
ZAKŁAD ZDROJOWO-KĄPIELOWY i KLIMATYCZNY

otw iera  aeion  20  m aja br.
W  roku bieżącym oddaje się do użytku P . T. Gości 1) je ­

den dom m ieszkalny, 2) jed en  barak, 8) g run taw nie  przerobione 
łazienki borowinowe, 4) w ażniejsze przyrządy do ortopedyi.

W m ieszkaniach i łazienkach poczyniono możliwe u lep­
szenia.

Zaprowadzono liakry zakładowe.
W czasie do 20 czerwca i po 20 sierpnia mieszkania znacznie tańsze.
W  porze od 20. czerwca do 20. sierpnia nie przyznaje się uwolnienia 

od taksy kuracyjnej. * 5681
Lekarznm  zdrojowym je s t  dr. KI. D ębicki.
W szelkie zgłoszenia załatw ia Dyrekcya,.

10 medali zasługi.
:* a

JM 1HMT0WICZ
poleca niezawodne i wypróbowane

środ k i do w ytęp ien ia  ow ad ów  dom ow ych
mianowicie:

FENILIN
do wyniszczenia moli z zarod­

kam i w sukniach , futrach 
i m eblach.

F la k o n  60 o t.

Ziółka aiitimolowe
do przechowywania futer. 

P u d e łk o  30 e t .

Papier antimolowy
ochrania od moli fu tra, suknie, 

portiery, firanki i m eble. 
S z tu k a  3 o t.

Grylon
w ytraw a szwaby, karakony, 
stonogi, św ierszcze, szczypaw- 

k i,  karaluchy , pm saki itp . 
F la k o n  30 e t .

M I K O T O N
niezawodny środek do wytę­

pienia plu kw.
F la k o n  50  e t .

Proszek perski
do wygubienia ucheł i t. p. 

owadów 
P a c z k a  5 . 10 c t .  

F la k o n  2 0 ,  30 c t .
w e L w o w ie : przy nlicy K opernika 1. 3, i przy ulicy 

H alickiej róg Boimów.
W  K ra k o w ie :  Sukiennice 1. 20. C z e rn lo w c e : Ltynek L 2

rwałe plakaty
parkanie

okalającym  plac wystawowy, wszelkich rozm iarów, farbam i 
elejnem i, na p łó tn ie , a rtystyczn ie  w y k o n a n e . jako n a jlep ­
szy sposób uczciwej rek lam y, pow inien  urządzić k a id y  wy­
staw ca, kupiec, przem ysłow iec itd . Z am ów ienia przyjm uje 
„A dm in istracya ogłoszeń na  w ystaw ie k rajow ej“ we Lwowie 

ulica Sykstuska 1. 22 1. p iętro .

; » o o o o o o o o o t :

Wydawca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukarni i litografii Filiera i Spółki.

02854760



Dodatek 11Gazety
do Nr. 133. z dnia 12 czerwca 1794 r.

Na Wystawę.
L w ów  d. 11 czerwca.

( t )  P rzeb rzm ia ły  echa  u roczystości 
u rzędow ych , to w arzy szący ch  o tw arc iu  
w y staw y . Z arów no  d o sto jn y  gość — 
p rzed staw ic ie l osoby m onarszej, jak o też  
to w arzy szący  m u w  tej podróży re p re ­
z e n ta n c i p rasy  sto łecznej, o tw arc ie  w y­
ra ż a li zd an ie  o w j staw ie, źe rzeczyw i­
sto ść  p rzesz ła  na jśm ielsze  oczek iw an ia, 
że  G alicya  z łożyła  ponow ny dowód p o ­
stęp u  i p raw id łow ego  rozw oju pod 
w zględem  ekonom icznym .

Z u an ie  to , w yrzeczone  p rzez u s ta  
sędziów  k o m p e te n tn y c h , n ie  s tro n n i­
czych  by n a jm n ie j i n ie  uno szący ch  się 
w zg lędam i k u rto azy i, je s t  d la  nas tern 
cenniejsze, le źe n a tc h n ie  o tu ch ą  i 
w ia rą  w e w łasne s iły  ty ch  n aw et n ie ­
d ow iarków , k tó ry m  dopiero  św iadectw a 
o bcych  po trzeba, b y  u w ie rzy li w  do­
skonałość d z ie ła , s tw orzonego  siłam  
m iejscow em i.

K o m ite t w ystaw ow y, p o p a rty  ż y ­
czliw ie p rzez w ładze  au to n o m iczn e  i 
rządow e, p rzez in s ty tu o y e  i osobistości 
p ry w atn e , sp e łn ił go d n ie  sw ą p ow in ­
ność. Z dz ia ła ł w szy stk o , czego w d a ­
n y c h  w arunkaoh  dokonać  by ło  m ożna 
— re sz ta  n a leży  do k ra ju .

Z e b ra n ie  n ajw iększej liczby  w y sta ­
w ow ych  okazów  i um ie ję tn e  takow ych 
u g ru p o w an ie  je s t  w p raw d z ie  dowodem  
żyw otności p ro d u k cy i k ra ju , św iad e­
ctw em  tegoż prac i usiłow ań, le z o- 
bjaw  ten , acz w ielce do d a tn i w teoryi, 
n ie  zapew ni w y staw ie  m a te ry a ln eg o  
pow odzenia, je ś li  n ie  poprze p rzedsię  
w zięc ia  tego  ludność oałego k ra ju , bez 
różn icy  s tan u . P rzed staw ic ie le  z iem ian  
s iw a  oraz m ieszczaństw a jto łeczn eg o  
w zięli ta k  w y b itn y , c z y n n y  udzia ł w 
w ystaw ie , iż  by łoby  rzeczą  zb ęd u ą  z a ­
chęcać  ich  do ja k  najliczn ie jszeg o  od­
w ied zan ia  takow ej. U d z ia ł w szakże 
ty c h  w arstw  naszego spo łeczeństw a n ie  
je s t  w y sta rcza jący  d la  obndzen ia  za ję­
c ia  sp raw ą  w y staw y  szerok iego  ogółu. 
P ię k n ą  b ezw ątp ien ia  je s t  ró w n ież  m yśl 
sp ro w ad zen ia  n a  w ystaw ę ubogiej d z ia ­
tw y  z różnych  s tro n  k ra ju , lecz w sz y ­
s tk ie  te  ś ro d k i n ie d o ty k a ją  w łaściw ej 
is to ty  rzeczy .

J e ś l i  w y staw a  n ie  m a  być  ty lko  
próżny m  popisem  w obec obcych, jeśli 
ir  p rak ty czn em  zastosow aniu  przyniet-ó 
m a k ra jow i b łog ie  owoce, to kon ie­
czn y m  je s  w niej u d z ia ł m ieszczan, 
zam ieszk u jący ch  pom niejsze m iasta  i 
m iasteczka , tn d z ież  w łościan  z całego 
k ra ju . K o le je  państw ow e zn iżk ą  cen 
ja z d y  um ożliw iły  podróż n a  w ystaw ę 
n a w e t na jm n ie j zam ounym . P o trzeb a  
w .ęo ty lk o  w ziąć in io y a ty w ę  w akcyi 
u rząd  iLia g ro m ad n y ch  do Lw ow a w y ­
cieczek, a  c h ln b n y  p rzy k ład  ja ro s ła w ­
sk iego  s ta ro s ty  Szczurow sk iego  w in ien  
b y ć  podnie \  i zach ę tą  d la  lu d z i d .brej 
w oli, ja k ic h  nam  d zięk i Bogu nie brak  
w  ró żn y ch  p u n k ia  h k raju .

Ż ądan ie  to  n a tu ra ln y m  rzeczy  po­
rząd k iem  p rzy p ad ło b y  w p ierw szym

rzęd z .e  rep rezen tacy o m  pow iatow ym  i 
g m in n y m  w udzia le . W  raz ie  jed n ak , 
g d y b y  ow e c ia ła  okazały  się  z b y t cię- 
żk iem i do sp e łn ien ia  ta k  n iesk o m p li­
kow anej czynności, ja k ą  je s t  u rz ą d z e ­
nie w spólnej w y c ie c z k , to  na leża ło b y  
zaw iązyw ać  w poszczegó lnych  m ie j­
scow ościach specy a ln e  k o m ite ty , k tó re  
m e b aw iąc  się w d łu g ie  urzędow e czy n ­
ności, su ad u ieb y  m ogły  odpow iedzieć 
sw em u zadan iu .

T y lk o  ł ą c z n e  w s p ó ł d z i a ł a n i e  
c a ł e g o  k r a j u  m oże z ap ew n ić  pow o­
dzen ie  d z ie łu  w y staw y , k tó re  nie je s t  
w yłącznie sp raw ą  L w ów  obohodzącą, 
lecz sp raw ą  całego społeczeństw a po l­
skiego, ja k  d ługo  i  szeroko  b rzm i nasz 
języ k , biją  p o lsk ie  serca. N ie  o g ląd a j­
my się  zb y tn io  n a  n ap ły w  gości z za 
g ran iczn y ch  kordonów , n a  zap o w iad a  
ae p ie lg rzy m k i z Czech, W ęg ier i łu ł- 
g a ry i, czy też  z zach o d n ich  p ro w in o y i 
m onarchii. P ie rw si n ie  m ogą  n ie s te ty  
p rzy b y ć  w ta k  znaoznem  zastęp ie , by 
udział ich m ia ł zaw aży ć  na sza li pow o­
dzen ia  lu b  n iep o w o d zen ia  w ystaw y. 
T ern m niej liczm y n a  obcych gości. 
Z  sta ro p o lsk ą  gościnnością  p rzy jm iem y 
ich  w m u rach  naszego g rodu , p o k aże ­
my im  z ochotą rezu lta t p ra c  naszych  
o ężkich i trudów . Je ż e li je d n a k  w y ­
staw a nasza m a w rzeczyw istośo i za-
o.użyó n a  m iano zaszczy tne  w ystaw y  
K ościuszkow skiej, je ś li  m a byó godnem  
uczczeniem  setnej ro czn icy  b o h a te rsk ie ­
go p ro te s tu  — to n iech  p rzed ew szy - 
s tk iem  s ta n ie  się pouczającym  obrazem  
d l a  s w o i c h .

C zas dem onstracy i p rzem inął, ż y je ­
m y w dobie czynów . C h lu b n ą  j e s t  r z e ­
czą w yw ołać podziw  i u zn an ie  ze s tro ­
ny  obcych, p o ży teczn ie jszą  je d n a k  pou- 
ozyó brać m łodszą  u sm bie w dom u. 
D la tego  też  naw o łu jem y  w im ię  dobrze 
z ro zu m ian eg o  obow iązku  o b y w a te lsk ie ­
go i rze te ln eg o  p a try o ty z m u  do o rg a - 
n iz a c y i ja k  n a jh czn ie jszy ch  w ycieczek  
n a  w y staw ę!

Przesilenie węgierskie.
L w ów  d. 11. czerw ca.

R ozw iązan ie  p rz e s ile n ia  w ę g ie r s k ie ­
go n a s tą p iło  z w ięk szą  k o rzy śo ią  d la
l.b e ra ln e g o  s tro n n ic tw a , a n iże li m o żn a  
się  było sp o d z iew ać , a lb o w iem  do g a  
b m e tu  w szed ł i p. S z ilagy i. O to  oo te ­
le g ra fu ją  z B u d a p e sz tu  o so b o tn iem  
p rz e b ie g u  sp ra w y :

W sobo tę  odby ła  się  n a ra d a  l ib e ra l­
nej (rządow ej) p a rty i, w k tó re j w zięło  
u d z ia ł około  160 posłów , n a leżący ch  
do tego  s tro n n ic tw a . Z eb ran ie  z a g a ił 
p rzew o d n iczący  s tro n n ic tw a  b r. Pod 
m au iczk y  zaw iad o m ien iem , że poseł dr. 
D avany i m a z ło ży ć  ośw iadczen ie . Z ło ­
żo n a  d e k la racy a  ta  s tw je rd za , że u 
ch w ała  k lu b u  lib e ra ln e g o  z 2 bm. zo ­
s ta ła  za rów no  p rzez  n ie k tó re  k ra jo w e  
w ą g ie rsk ie  j a k  i z a g ra n ic z n e  d z ie n n i­
k i źle (sie j z ro zu m ian ą . „Nio innego  — 
inów ił d r . D a ra n y i — n ie  p rag n ę liśm y  
uch w ałą  w sp o m n ian ą  zaznaczyć , jak , 
że o b s ta je m y  p rzy  d aw n y ch  sw oioh z a ­
sadach , że w y rażam y  zu p e łn ie  z a u fa ­

n ie  u s tę p u ją c e m u  rz ą d o w i a  w szcze ­
gó lności p rezy d en to w i m in is tró w . U- 
o liw ała n a sz a  n ie  b y ła  sk ie ro w an a  
p rzeo iw  p rzy sz łem u , d o ty ch o zas  n ie i­
s tn ie ją c e m u  je sz c z e  rząd o w i — a z a ­
s trz e g liśm y  się  ty lk o , że b ęd z iem y  s ię  
dom agać  ró w n ie ż  od  n ieg o  p rz e p ro w a ­
d zen ia  g łó w n y ch  n a sz y c h  p o stu la tó w . 
Tern m niej te d y  m ożna by ło  w  n- 
ch w ale  naszej d o p a try w ać  się  m y śli 
n a ru sz a n ia  w jak ik o lw iek  sposób  p ra ­
wa, ja k ie  m a  K orona p rz y  tw o rzen iu  
się  g a b in e tu  M yśm y ta k ie g o  zam iaru  
nie m ie li i n ie  m a  n ik o g o  w calem  
stro n n ic tw ie , k to b y  ohciał albo n a ru ­
szyć  a lb o  te ż  n ie  szanow ał tego n ieza ­
p rzeczonego  praw a m onarchy  i k to b y  
n ie  b y ł go tów  każdej chw ili w ystąp ić  
v o b ro n ie  p raw  i pow agi K orony . O to 
je s t ośw iadczenie, k tó re  ja k o  p ra w d z i­
we postanow ienie s tro n n ic tw a , u w aża­
łem  za obow iązek o b y w ate lsk i ja sn o  
sform ułow ać. P roszę, aby  zeb ran ie  d z i­
siejsze p rzy ję ło  tę  d ek la racy ę  do w ia­
ło mości. “ (O gólne w o łan ie : P rz y jm u ­

jem y  do w iadom ości !). U dzieleniem  
p rezy d y u m  up o w ażn ien ia  do o pub liko ­
w a n ia  pow yższego  ośw iadczenia , jak o  
d ek la racy i s tro n n ic tw a , zakończono  n a ­
radę , poczem  o g o d z in ie  1. w p o łudn ie  
W ek erle  u d a ł się do cesarza.

P osłuchan ie  zakończyło  się form al- 
nem  ponow nem  zam ianow an iem  W e- 
kerlego  p rezy d en tem  g ab in e tu , w sk ład  
k tórego  w szedł i p. S z ilagy i, jako m i­
n is te r  sp raw ied liw ośc i. C ały  g a b in e t 
zosta ł u tw o rzo n y  z w y ją tk iem  pow ie­
rzen ia  tek i m in is tra  ro ln ic tw a , której 
nie p rzy ją ł br. Banffy, p rag n ący  pozo­
s ta ć  i n ad a l p rezy d en tem  sejm n. R e ­
so rt te n  obejm ie praw dopodobn ie  K a- 
rolyi. Z  w y ją tk iem  ted y  h r. L udw ika 
T iszy , h r. A lb in a  C sak y ’ego i hr. A n ­
d rzeja  B e th len a  pozosta ją  w szyscy  d a ­
rn i m in is tro w ie  n a  sw ych  posadach.

N a m iejsce p ierw szego  w chodzi J u  
liusz h r. A ndrassy , n a  m iejsoe d ru g ie ­
go zosta ł m ian o w an y  m in is trem  w yznań  
i o św ia ty  b r. E o tw ós.

O sta teczu a  lis ta  g a b in e tu  ta k  się 
I rzed s taw ia  • p rezy d en t g a b in e tu  i  m i­
n is te r  sk a rb u  d r. W e k e r l e ,  sp ra w ie ­
d liw ości S z i l a g y i ,  sp raw  w ew n ę trz ­
nych  H i e r o n y m i ,  h an d lu  L u k a c s ,  
w y zn ań  i o św ia ty  E ó t y ó s ,  obrony 
krajow ej F e j e r v a r y ,  m in is te r a la tere  
A n d r a s s y ,  m in is te r  d la  K roaoy  J o s -  
s i p o v i c h ,  tek a  m in is tra  ro ln io tw a  n ie 
obsadzona dotychozas.

P o  p rzed s taw ien iu  s ię  now ego g a ­
b inetu  sejm ow i, będzie m iało  m in is te r­
stw o  jak o  na p ierw sze zad an ie  p rzygo­
to w an ie  ponow nej o b rad y  o ślubaoh cy­
w ilnych  w Iz b ie  m ag n a tó w , co zdaje 
się n astąp i ju ż  z końcem  bieżącego ty ­
godnia .

W  sp raw ie  te j  je d u i u trzy m u ją , że 
rząd  m a g w aran o y ę  p rzep ro w ad zen ia  
tej u staw y , in n i, że o ty le  posiada 
m niej szaus, o ile  n ie  poświęcono opo- 
zy cy i m ag u a tó w  osoby S zy lagyiego , a 
in n i w reszcie, że g a b in e t  z p Szilagyi 
w  sw em  łonie, oznacza  ty lk o  prow izo- 
ry u m , k tó re  sk o ń czy  się  w raz  z za ła­
tw ien iem  przedłożę)'1 kościelno - poli­
tycznych .

(Telegramy Gaz. Nar.)
Budapeszt d. 11. ozerwoa.

Z  na jlep ie j in fo rm o w an y ch  sfe r z a ­
p ew n ia ją  , że S z ila g y i zaw dzięcza  
szczęśliw y zw ro t odw ażnej szczerości 
i go rącem u  w staw ien iu  się  F e je r- 
w ary eg o  u  cesarza. P o  o s ta tn ie j bow iem  
n a ra d z ie  m in is te ry a ln e j z ja w ił się  F e -  
je rw a ry  na zam ku  w  B udzie  i p rzem ó ­
wił do cesarza  n astępu jąco  : „N ajjaśn iej 
szy P a n ie , jak k o lw iek  n a ra ż a m  s ię  na  
n iebezpieczeństw o u tr a c e n ia  ła sk i cesar­
sk ie j, m uszę o tw arc ie  w ypow iedzieć co 
m i na  sercu  leży . O to N ajjaśn ie jszy  P a ­
nie, je ż e li K o ro n a  w yrzecze się  Szila- 
gyego , pozbędzie  się  sw ej na jlepszej i 
na jpew nie jsze j podpory , pon iew aż  n ie  
ma w W ęgrzeoh b a rd z ie j gorącego  i 
zapalonego  zw o len n ik a  ugody , ja k  S z i­
lagyi. K tóż bo posiada ty le  \  edzy i 
wym owy i k tó ż  w ład a  b ardzie j przeko- 
nyw ującą  lo g ik ą ?  A korona ju ż  w  n a j­
bliższym  czasie  będzie po trzebow ać  
męża, zah arto w an eg o  ja k  on  przeciw  
rad y k a ln y m  prądom . S z ilag y eg o  odda- 
'ać, znaczy  oddalić  n a jlep szeg o  dow ód­
cę w chw ili ro z trzy g a jąo e j w alk i. O d­
dalić  go znaczy  to  sam o, co w y rzu c ić  
arm aty  z arm ii, poniew aż one h u k iem  
sw ym  w yw ołu ją  w rzaw ę.

Cesarz k tó ry  s łu ch a ł g o rący ch  
słó w  F e je rv a ry ’ego z w ie lk ą  uw ag ą , 
o d p o w ie d z ia ł : L ib e ra ln e  s tro n n ic tw o  
nakreśliło  m i d ro g ę  w y m ag a jąc , bym  
n ią  postępow ał, p ra g n ę ło  o g ra n ic z y ć  
m n ie  w  w y k o n y w an iu  p raw  m oich. 
nego p rzeo ież  n ie  śc ie rp ię .

Na to  F e je ry a ry :  N a jja śn ie jsz y  P a ­
n ie , n iem o ż liw em  je s t ,  by N a jja śn ie j­
szy  P a n  p o d z ie la ł to z a p a try w a n ie , 
w y rażo n e  p rz e z  n ie p rz y ja o ió ł l ib e r a ­
lizm u. L ib e ra ln e  s tro n n ic tw o  g o tow em  
je s t  sw oje  p o s tan o w ien ie , p o w z ię te  ze ­
szłej n ied z ie li p u b lic z n ie  p rz e d  ca ły m  
k ra je m  w y tłó m aczy ć .

O tern  m ożnaby  w ie le  po w ied z ieć  
— o d rzek ł cesarz  u śm ie c h a ją c  się.

F e je rw a ry  n a s tę p n ie  po b ieg ł do 
W e k e rle g o  i ta k  p rz y sz ła  o s ta tn ia  kon  
fe ren ey a  s tro n n ic tw a  lib e ra ln eg o  do 
sk u tk u , k tó re j n as tęp s tw em  by ło  szczę­
śliw e ro zw iązan ie  k ryzis .

Budapeszt d. 11. czerw ca. 
M in is te r p re z y d e n t W ek erle  p rz y jm o ­
w an y m  b y ł w czoraj n a  d w u g o d z in n e j 
au d y en cy i p rz e z  cesarza. N a te j au  
d y en cy i p rz e d ło ż y ł o esa rzo w i oałko- 
w itą  l is tę  m in is te ry a ln ą , k tó rą  te ż  c e ­
sa rz  za tw ie rd z i].

W szyscy  m in is tro w ie  now i z e s ta li 
ju ż  o sw ojem  m ia n o w a n iu  pow iado­
m ien i i p rz e d s ta w ią  s ię  w e w to rek  
Izb ie  posłów  i Iz b ie  panów .

W k lu b ie  l ib e ra ln y m  zeb ra ło  się  
k ilk a d z ie s ią t  osób n a s tę p n ie  p rz y b y li 
tam  w szy scy  now i m ia is tro w ie  i zo ­
s ta li o w ao y jn ie  p rzy jęc i.

Iz b a  posłów  m a  je sz c z e  p rzed  fe- 
ry am i o b rad o w ać  n ad  p o lity czn o -k o - 
śc ie ln em i k w esty am i tak , że  o d ro c z e ­
n ia  je j  n ie  m ożna p rz e d  końcem  c z e r ­
wca oczek iw ać.

Ja k o  k a n d y d a ta  do te k i ro ln io tw a  
w ym :e n ia ją  w  p ie rw szy m  rz ę d z ie  g u ­
b e rn a to ra  F iu m e, B a th y an ieg o , w d ru ­
g im  rzęd z ie  S zeohen iego  a w k o ń cu  j e ­
szcze h r . A pponiego .

KRONIKA.
Raptularz lwowski.

Poniedziałek dnia 11. ezerjreii.
Od godziny 9. rano plac wyst wy otwarty dla 

publiczności.
Przewodnik po Lw ow ie: Zakład narodowy, 

im. Ossolińskich (ul. Ossolińskich 1. 2.), otwarty 
codziennie ca 9 rano do 2 popołudniu z w yją­
tkiem niedziel i świąt. — Muzeum im. Lubom ir­
skich otwarte od godziny 9 rano do 1 z południa 
(we wtorek i piątek także popołudniu od 3—5). 
Muzeum im. Dzieduszyckich (Teatralna 18), o- 
twarte w środy i soboty od g. 11—3, w niedzie­
le i święta od 10—11. — Muzeum przemysłowe 
miejskie, otwarte codziennie od 9—1 rano i od 
3 - 6  popołudniu (w niedziele i święta od g. 
10—1). — Nieustająca wystawa Towarzystwa 
przyjaciół sztuk pięknych (Teatralna 10), otwar- 

, codziennie od 10 rano do 5 wieczorem. — B i­
blioteka uniwersytecka (ul. św. Mikołaja 1. -i), 
otwarta codziennie od 8 —1 z południa i od 4—6 
wieczorem. — Biblioteka politechniki otwarta co­
dziennie od 10—1 i od 4—8 wieczorem. — B i­
blioteka Pawlikowskich (ul. Trzeciego Maja 1. 5) 
otwarta w środę i w sobotę od 11—1. — Archi- 
wnm aktów grodzkich (gmach Bernardyński) o- 
twarte od g. 9—1. — Archiwum i muzeum Stau- 
ropigialne (gmach Stauropigii) otwarte codzien­
nie od 9 —1 rano.

widowiska w mieście. Fonograf Edisona (plac 
H ahckt 10, < l g dziuy 9 rano d" godziny 9 wie­
czorem). — Panoram a polska. (P lae Halicki 1. 12) 
„Polska" (od godziny 9 rano do godz. 9 wieczo­
rem.) — Teatr Skarbkowski: Przedstawienie sk‘-.da­
ne o g. 71,. wieczorem. T eatr le tn i: Produkeye 
magiczne Thorna. 'Początek o godz. 8). — 
Cyrk Sidolego na placu Franciszkańskim : Począ­
tek przedstawienia o godz. 8 wieczorem.

Widowiska na wystawie „Bitwa Racławicka" 
(paucrama) otwarta od godził y 8 rano do godzi­
ny 8 wieczorem (wstęp 50 ct.j. — Foutana świe- 
laua o godz. 8 wieczorem. — Akwaryum. — 
Przedstawienia murzyńskie w Salonie Polsko - 
Amerykańskim.

Lw ów  dnia 11. czerwca.
Z placu wystawy. Fojuo, tłumnie i 

gwarno było wczoraj dzień cały na placu 
wystawy. Od wczesnego rana gromadziło się 
tam mnóstwo osób, pragnących zwiedzić na ­
gromadzone na wzgórzach stryjskich wyniki 
naszych spokojnych, cichych a wytrwałych 
usiłowań. Przybyli od Krakowa, Tarnowa, 
Stryja i Tarnopola —  a była ich garść — 
którzy z opisów dziennikarskich tylko mieli 
wyobrażenie o naszej wystawie, spoglądali 
na nią nie tylko z podziwem ale i z praw- 
dziwein zdumieniem. I  ich oczekiwania rze­
czywistość przewyższyła. W panoramie r a ­
cławickiej dawał się słyszeć jeden, ciągły,

nieustający szelest zachwytu. O godzinie 4 
z południa napływ zwiedzających wysta­
wę dosięguął szczytu kulminacyjnego. Do 
pawilonów nie sposób się było dostać n a ­
wet przebojem, wszystkie restarracye i cu­
kiernie hvły przepełnione, a plac "wystawy 
zdawał się być terenem, na który całe miasto 
uasze zostało przesiedlone. Publiczność o- 
gromny plac wystawowy zalegia od począt­
ku do końca; gwar rozmów, wykrzykniki 
powitalne, świst i stuk maszyn napełniały 
powietrze. Aby nieco swobodniej odetchnąć 
i dać bodaj na chwilę odpocząć ręce, zmu­
szonej do nieustannego powitalnego zdejmo- 
nia kapelusza —  potrzeba było uciec z 
tego nowoczesnego miasta, pełnego gwaru i 
hałasu —  na wieś. Krzyż z męitą Pańską a 
pod nim siedzący dziadek, wyśpiewujący przy 
akompaniamencie liry pobożne pieśni, roz­
poczynają tę uroczą rusticanę. Przybywszy 
tu , odczuwa się tu wielką różnicę między 
światem wynalazków1 i przemys u —  a prze- 
cudowną, cichą nat,urą, której spokoju nie 
mąci ani warczenie kół maszyn, ani usta­
wiczny hałas ludzki. Sielanka ta długo je ­
dnak już trwać w całej swej pełni nie bę­
dzie •— kultura nowoczesna w prostej nad- 
powietrznej linii niebawem połączy wioskę 
tę z środkiem placu wystawowego koleją 
uadpowietrzną, około której budowy przygo­
towania są już na ukończeniu. Z drugiej 
strony placu wystawowego po za koleją zwy­
kłą, idąca wazka kolej naftowa funkcyouo- 
wała przedpołudniem wybornie, — popołu­
dniu „coś" się zepsuło i ruch musiał zo- 
iiać do dziś wstrzymany. W  głównej czę­

ści placu wystawowego popisy w.,ły się m u ­
zyka wojskowa, Harmonii i muzyka — cy­
gańska. W teatrze, urządzonym w sali kmi- 
cerlowej, dawano „Artykuł 264";  publiczno­
ści było sporo. Z uderzeniem dopiero goaz.
11. w nocy opustoszał plac wystawy a n a ­
tomiast ożywiły się ulice Stryjska i Akade­
micka, któremi jaaby procesya, postępowały 
tłumy powracających do miasta. Wystawę 
zwiedziło około 21.000 osób.

7i niedzieli. Nakoniec kapryśnica po­
goda ustatkowała się. Wczorajsza niedziela 
była ciepłą i słoneczną, jak  przystało na 
niedzielę czerwcową. A już najwyższy czas 
był, by pogoda się u s ta liła , gdyż pragnie 
j-j wieśniak i mieszczuch. Miasto nasze wczo­
raj, ciesząc się słońcem, ożywiło się i zapa­
nował w niein ruch nadzwyczajny. Zaraz 
od rana spieszyły tłumy na plac wystawy, 
gdyż tam teraz koncentruje się całe życie 
towarzyskie Lwowa. Po ulicach widać wie­
le obcych .warzy, mnóstwo już bowiem go­
ści obcych zjeżdza się do nas na naszą w y­
stawę. Wieczorem miejsca publiczne i wido­
wiska, których teraz we Lwowie tyle, były 
pełne ciekawych, a w cyrku Sidolego nie 
było ani jednego miejsca wolnego. Pogoda 
wytrwała przez dzień cały.

Zjazd członków filii ewangelickiego sto­
warzyszenia Gustawa Adolfa dla popierania 
biednych gmin tegoż wyznania odbył się 
iv duiu wczorajszym we Lwowie pod prze­
wodnictwem superintendenta, ks. Zipsera.

Po nabożeństwie w kościele ewangelic­
kim członkowie zjazdu omawiali sprawy po­
ufne i uchwalili rozdzielić między ubogie 
gminy Galicji i Bukowiny 500 zł. Onegdaj 
i wczoraj zwiedzali członkowie zjazdu naszą 
wystawę. Na zaznaczenie zasługuje fakt, iż

Z Wystawy krajowej.
I I I .

Okresowa wystawa ogrodnicza.

T u ż obok g łó w u eg o  w ejśoia, po le ­
w ej s tro n ie  d ro g i roz ło ży ło  s ię  o g ro ­
dn ictw o . C hciano  w te n  sposób p u l n -  
oznośoi, sp ieszące j n a  w y s taw ę , u s łać  
d ro g ę  k w ia tam i...

O dbyw ająoa  s ię  w ła śn ie  w y staw a  
o k re so w a  k w ia tó w  k w itn ą c y c h  i j a ­
rz y n  w czesn y ch  spow odow ała  nas do 
sk re ś le n ia  słów  k ilk a  o zak ład ach  o- 
g ro d n ic z y c h , f ig u ru ją c y c h  n a  w y s ta ­
w ie . D z ia ł te n , ja k  w iadom o, był K o-

f(c iu szk iem  n a  p ie rw sze j w y staw ie  
\ ow akiej w ro k u  1877, a i ty m  r a ­

zem  n ie  ilość , lecz ja k o ść  w y staw io ­
nym i okazów  s tau o w i d oda tn ią  s tro n ę  
te g o  d z ia łu . Z auim  w ejdziem y  do cie­
p la rn i, k tó re  rzędem  ro zs iad ły  się w 
ok o licy  p aw ilo n u  p iśm ien n ic tw a , r z u ­
c ić  n am  ok iem  w y p ad n ie  n a  p ie r ­
w szy  z b rz e g u  g azo n , u rz ą d z o n y  s ta ­
ra n ie m  z a k ła d u  o g rodn iczego  K azim ie­
rz a  P ią tk o w sk ieg o  i S y n a  (ul. K rzy żo ­
w a 1. 16) S ą tu  i o a n  n y  w  c z te r  
d z ie s tu  o d m ian ach , i  begon ie , sk a rle tty , 
p e tu n ie  i m ieczn ik i. W zdłuż o g ro d z e ­
n ia  c iąg n ie  się te jże  firm y  szkółka, 
z a w ie ra jąc a  k rzew y  i d rzew a ozdobo- 
w .. Z n a jd u je m y  tu  n ie  m n ie j, n ie w ię- 
ocj  j Hk 60 o d m ian  d rzew  szp ilkow ych  

130 liśo iasty ch . S am ego b zu  naliczy , 
liśm y  odm ian  d w ad z ieśc ia  i dziew ięć , 
zaś do rzęd u  o iekaw szych  okapów  n a ­
le ż ą  bez w ą tp ien ia  k asz tan y  z k ra sy m  
liśc iem  i  ty m  podobne  egzem plarze , 
p rz e d s ta w ia jąc e  n a  p ie rw sz y  r z u t  oka 
dziw ne k a p ry sy  n a tu ry . G łów ny  g a z o n  
w tym  o d d z ia le  u rz ą d z o n y  zosta ł p rzez

z a k ła d  J a n a  K lim ow icza, s ta ra n ie m  te ­
goż p ie rw szeg o  p o m ocn ika , p. A nto ­
n ieg o  K o z iarsk iogo . P rzesz ło  siedm  
ty sięcy  ro ś lin , ro z m a ity c h  odm ian, 
złożyło  się  n a  ozdobę  ow ego fro m o - 
w ^go g azo n u . N ie m niej c ie k a w jm  
je s t  gazo n  szp ilk o w y , u rz ą d z o n y  p rzez 
tęże  firm ę. W idzim y tu  obok  z w y c z a j­
nego  jałow oa, sz tu c z n ie  p row adzonego , 
sosnę  n ieb ie sk ą , d z ies ięć  odm ian, tu ż  
so sn ę  „ N o rd m a n ia n ę u, jo d ły  F ra ie re g o  
i k a n a d y js k ą , cis, ró że  m iesięczne , 
w reszc ie  in te re su ją c ą  n o w o ść : św ie rk  
n ie b ie sk i. D .a  am ato rów  róż tn iły  w i­
dok p rz e d s ta w ia ją  sześć  k ląb ó w  róż 
w y so k o p ien n y ch , o b sad zo n y ch  h y acy n - 
tam i, u k ła d a  A u to n ieg o  K lim ow icza, 
zaś za  b u d y n a a m i c iep la rn ian y m i z n a j­
d u jem y  się  znów  w ś.ó d  szk ó łk i d rzew  
ow ocow ych P ią tk o w sk ieg o .

O bok a g re s tó w  i  p źyczek , hodo* 
w auycb  w  w azo n k u , z n a jd u jem y  też 
ja b łk a  i g ro sz k i z ow ocam i w podo 
b n y  sposób  p r o w a d z o n N i e  zapom nia ł 
też  p. P a tk o w s k i  o d ek o ra c y jn e j s tro n ie  
o g ro d n ic tw a  p rz e d s ta w ia ją c  k o rd o n y , 
pa lm ety  i p ira m id y  ja k o  n a jo d p o w ie ­
d n ie jsz e  w n a sz y m  k lim ac ie  rodzaje  
sz tu c z n e g o  p ro w a d z e n ia  d rzew . S z k ó ł­
ka d rz e w e k  ow ocow ych p. P ią tk o m  
sk ieg o  z n a jd u je  się  ró w n ie ż  p rz y  K oł­
k ach  ro ln iczy o h . Z ko lei sp o ty k a m y  
znów  sz k ó łk ę  ró ż  n isk o p ie n n y o h  Ja n a  
K lim ow icza, liczącą  t r z y j ta  o d m ian  tu ­
dz ież  s to  p ię ć d z ie s ią t o d m ian  ró ż  w y ­
so k o p ien n y ch .

D alej w y s ta w ił p. K lim ow icz p rz e ­
p y szn y  a g re s t  w w azonkach , ro z m a ite  
d rz e w k a  ow ocow e tu d z ie ż  o śm d z ie s ią t 
ro d z a jó w  d rzew  szp ilk o w y ch . G o dn ie  
ryw s izują z tem i o k azam i lw ow sk iego  
o g ro d n ic tw a  d rz e w k a  ow ocow e, sp ro ­
w ad zo n e  z s ły n n y c h  w M iżyńou o g ro ­
dów  k s ię ż n y  A dam ow ej L u b o m irsk ie j 
a w y staw io n e  p rzez  o g ro d n ik a  m ie j­
sk iego  p. R ó h rin g a , k tó re g o  w y trw a łe j 
p racy  i e n e rg ii te r e n  w y staw o w y  z a ­

w dzięcza  sw ą p o n ę tn ą  d ek o racy ę . W y­
s ta w ili te ż :  p. A n ton i K lim ow icz  róże, 
a g re s ty  i d rz e w k a  ow ocow e w  w azo­
n ach  i S e w e ry n a  ks. S ap ie ż y n a  (z Bił- 
k i sz lach eck ie j)  róże  sz tam ow e. W o- 
góle sad o w n ic tw o  n a sz e  p rz e d s ta w ia  
się  w ty m  o d d z ia le  w cale  dod a tn io . 
G alicy a bo też  od w ieków  b y ła  sadem  
całej R zeozp o sp o lite j, k tó re j szm a t pół­
n ocny , poo h y lo n y  k u  B a łty k o w i i w y ­
s ta w io n y  n a  p ó łnoone  w ia try , m n ie j 
sp rz y ja ł ro zw o jo w i d rzew  ow ocow ych. 
Ja k k o lw ie k  p rze to  i n a  M azow sza i na 
L itw ie  n ie  b ra k  też  sadów , obficie w y ­
d a jn y c h , to je d n a k  w łaściw ą g ra n ic ę  
sadów  o zn ao za ją  p rz y ro d n ic y  od ź ró ­
deł W arty  po u jśc ie  P e łtw i do B u g u , 
zaś w k ie ru n k u  p o łu d n io w o -w sch o ­
d n im  p o n ad  ź ró d ła  B ohu  po J a h o r lik  i 
K odem ę. Na p o łu d n iu  g ra n ic a  sadów  
zb ieg a  się  z g ra n ic a m i G alicy  i. W  P o ­
ro n in ie , na  w y ż y n ie  ta trz a ń s k ie j  (2.203 
s tó p  p o n ad  p o w ie rzch n ią  m o rza) is tn ia ł 
do n ied aw n a  sad  w cale  p ię k n y , n a le ­
żący do p leb an ii. S ły n n y  w dziejach  
1846 ro k u  lu d o w em  p o w sta n ie m  Cho- 
ohołów  posiada  o s ta tn ie  d rzew a  n a  w y­
żyn ie  2090 s tó p  p o n ad  p o w ie rzch n ią  
m orza. W S anook iem  tra f ia ją  s ię  sady  
je szcze  w p o b liżu  W isłoka  pod  sz c z y ­
tam i B ieszozadu, zaś w  S am borsk iem  
d rzew a ow ocow e, dochodzą  do s tóp  
H uśle j G óry i w si W ołcza, pod czas 
g d y  n a  P okuciu  fo rm a ln ą  g ra n ic ą  s a ­
dów  je s t  Ż abie. I  w  n a jb liż sz y c h  Lw o- 
v . okolioaoh s ły n ę ły  o n g i sad y  J a n a  
I I I  w W ysooku i Ż ó łkw i, sad y  czere- 
chow e w tlep a ro w ie , las  o rzech o w y  w  
W in n ik ach , w yoię ty  w  r . 1820 p rzez  
n ieu d o ln eg o  k am era ln eg o  za rząd cę , że 
n ie  w sp o m n iem y  ju ż  o ow ych w in n i­
cach, o k ryw ająoyoh  s to k i g ó r  g ró d  
n a sz  o k a la jący ch , z k tó ry c h  książęoy  
L w a  po tom kow ie  sp ija li — w e d łu g  
k ro n ik a rz y  — k w aśn eg o  oieńknsza...

R efloksye te  h is to ry czn e  zostaw m y 
a to li u  p ro g u  p ierw szego  paw ilo n u  o-

g ro d n iczeg o , zak u p io n eg o  p rzez kom i­
te t  w ystaw o w y  w  L ip sk u . Paw ilon teD 
lek k i i  p rz e s tro n n y  sn ad n ie  m ógłby  
słnżyó jak o  sa lo n  zim ow y w m agnaokte,, 
ja k ie j rezydenoy i. S k ład a  się z trzeoh 
przedziałów  z których, n ie s te ty  dw a 
ty lko  są  za ję te . Ś rodkow y przedzia ł 
zdob ią  okazy  J a n a  K lim ow icza : hyacen- 
ty , kw itnąoe , sz tu c z n ie  spóźnione, aza­
lie , ro d o d en d ro n y , ooleusy, an tu riu m , 
petu n ie  pełne i now e o d m ian y  helio 
tropów  o d iż e m  kw ieoiu  a  n isk ie j b u ­
dow ie. P a lm y  i  in n e  k rzew y  egz ty ­
czne s łu żą  jed y n ie  jak o  tło  n a  k tórem  
m ien ią  się żyw e b a rw y  w y taw ionego 
kw iecia. N a lew o m ieści s ię  w osobnym  
p rzed z ia le  w y staw a  w spom nianego  ju ż  
zak ła d a  P  ą tkow sk iego . A inar>llis sz tu ­
czn ie  spóźniony, p iw onie , z krzew ów  
liśc ia s ty c h : m a ra n ty , kolorow ane szcze­
góln ie , tudz ież  m chy i c iek aw y  zb io rek  
paproci p rzed staw ia ją  w y b itn ie jsze  o k a ­
zy te j ekspozyoyi.

D rug i obok w znoszący  się budynek , 
to  rozm naża ln ia  p. A n to n ieg o  K lim o­
w icza, o g rzew an a  K a ith s a  sy stem em  i 
zak u p io n a  w D reźnie . P e la rg o n ie  a n ­
g ie lsk ie , pe łn e  p e tu n ie  i k w itn ąo e  be 
gon ie  zap e łn ia ją  część pew ną  rozm na- 
ża ln i, k tó rą  n iezaw odn ie  w najb liższej 
przyszłości ozdobią liczn ie jsze  jeszcze 
okazy  kw itnąoych  k w ia tó w , w y p ro d u ­
kow anych  w ty m  zak ładz ie . Z anim  je ­
d n ak  opuścim y rozm nażaln ię , słów ko 
w zm ianki na leży  się  firm  e K lim o w i­
czów , k tó ra  od la t n ie m a l siedm dzie- 
sięciu zaopatru je  L w ow ian  w  k w ia ty , 
szczep y  i w arzy w a. P ro to p la s tą  tego  
rodu  b y ł T eodor K lim ow icz, k tó ry  od 
roku 1826 ta ż  obok k lasz to ru  S akra- 
m en tek  o tw o rzy ł zak ład  ogrodniczy , 
odziedziczony  n as tęp n ie  p rzez  J a n a  
K lim ow icza , podczas g d y  m łodszy  b ra t 
tegoż, A ntoni, o sied lił s ię  p rzy  u lioy  
P iek arsk ie j. W  przedziale, za ję tym  przez 
J a n a  K lim ow icza , zn a jd u jem y  też  spo rą  
w iązką  dokum entów ,' lis tó w  poohw al­

nych i tym  podobnych odznaczeń, po­
zyskanych w ciągu ostatniego dwudzie- 
sDolecia n a  rozm aitych wysfcawaoh. Na 
wystaw ie lwowskiej w r. 1877 Antoni
i J a n  Klimowicze otrzym ali medal za 
słngi za jarzy n y  i owroe.

T rzec i paw B on c iep la rn ian y  z n a ­
p is e m : M- G S oho tt (B reslau  !!!) zaw ie 
ra  p rzed ew szy stk i e m : zb i6 r krzew ów
z szkółk i m iżyn ieok ie j, og rodow izny  i 
ja rz y n y  p rzysp ieszone z arcy b isk u p ieg o  
ogrodu  w O b ro tzy m e  (og rodn ik  K rze 
czew ski), w reszcie  tru sk aw k i, p ieczark i, 
m elon i w arzyw a, dostarczone przez 
K rasiczy ń sk ieg r ogrodn ika , G olda. Z w ra ­
cają  też  u w ag ę  um  szczone tu ż  obok 
p rzeróżne w yroby  z trz c in y  K am ili 
R iegerow ej, zaś ta ż  naprzeoiw  w id n ie ją  
rozw ieszone na  śc ian ie  p lany  w arszaw - 
sk ioh  i po zn ań sk ich  ogrodów  w y sta ­
w ione p rzez  J a n a  W ilk o ń sk ieg o  z S trz e l­
na  (W . K s. P oznańsk ie) M iody polskie 
krajow e A. Jan e lleg o , tu d z ież  m iody  i 
w ina  owocowe, w ystaw io n e  p rzez  T o ­
w arzy stw o  pszi zeln icze, n ie  w chodzą 
ty m  razem  w zakres naszego  sp raw o ­
zdania , podobn ie  ja k  opisy  m odelu  u la  
och ronnego  C hrzanow skiego , lub  też 
c iekaw ego  zb :o rk u  B ay g era , p rzedsta ­
w iającego w sposób p lasty czn y  życie i 
rozw ój pszcLjły.

Przej zawszy więc mimochodem n a­
pisy zdobiąoe fla sz k i, napełnione m io­
dem, miodówką i przeróżnem i winam  
owooowemi, opuszczam y pawilon pana 
Sohotta, by rznció okiem na rozciąga­
jące się w k ierunku panoram y kląby 
róż i koniferów, które dotykają też pa­
wilonu arcyksięcia, A lbrechta. Twórcą 
tych  kląbów je s t p. A ntoni Klimowioz, 
podczas gdy  obfite zapasy krzewów 
kw itnąoych i liściastych posłużyły p. 
R óhringow i niety lko do przyozdobienia 
siedziby piśmienniotwa, lecz nadto  c ią­
gną  się poprzed gm ach Pr i _ ysłu, aż 
ku pawilonowi łom ana h r. otookiego. 
O gród m i żyniecki d o sta rczy ł też ma-

t e r y a łu  do d e k o r a c y i  p la c u  p r z e d  p a ­
w i lo n e m  m ie js k im  i m a te j k o w s k ie m  
m a u z o le u m ,  g d z i e  p o d z iw ia ć  m o ż n a  
k ląb y  róz a k o l e t n i o h , b a rd z o  r z a d ­
kich .

D ekoraoya w zgórza, n a  k tó rem  w zno­
si się paw ilon  a rc h ite k tu ry , je s t  w spól­
ną zasługą  panów  R ó h rin g a  i K a c z y ń ­
skiego.

Ten o s ta tn i w spólnie z W oliń sk im  
wznieśL g u stow ny  paw ilo n  po p raw ej 
s tro n ie  g łów nej drog i. O kolony k ląba- 
mi róż, odznacza  się  ten  b u d y n ek  d a ­
chem , a raczej k o p u łą , k tó ra  w na j- 
b liższej ju ż  przyszłośoi za jaśn ie je  ty ­
siącem  barw , jak iem i zap łon ie  zasadzo­
ne w  tern  m  ejscu kw iecie. W n ę trze  
paw ilonu, urządzone gustow nie , z a p e ł­
n ia ją  w przew ażnej częśui palm y i in ­
ne k rzew y  egzo tyczne, w śród  k tó ry c h  
w szakże n ie  b rak  a ra u k a ry i, g ard en ii, 
tuberozów  i  sk a rle t, roznew aie .oycn  w o­
koło w oń n ad e r s iln ą , n ie m - ł odu rza­
jącą. S p rzed aż  kw iatów  do b u to n ie ­
rek  o dbyw a się  g łów nie  w ty m  p a w i­
lonie.

T ak  p rzed s taw ia  się  m niej w ięcej 
d z ia ł ogrodn iczy  z początk iem  p ie r ­
w szej, okresow ej w ystaw y, k tó ra  w e­
d łu g  urzędow ej zapow iedzi trw ać  m a po 
dzień  dzie»riętn a s ty  b. m. W y raża jąc  
się z n a jż y wszenp- Uzuaniem  d la  w szy- 
s tk ioh  w ystaw ców , b io rących  w niej 
u dz ia ł, m e  m ożem y u ta ić  zdz iw ien ia , 
iż  ta k  szczupła stosunkow o ilość zaw o- 
d  iwyoh ogrodników  uczestn iczy  w ty m  
popisie  sw ych  sił tw ó rczy ch  i  zdolno- 
śoi. C zyżby koszta  in sta laoy  p rzed s ta ­
w iały  tak  w ażn ą  przeszkodę dla teg o  
rodzaju  p rzedsięb iorstw , op łaca jących  
s>ę — o ile  n am  w iad jm o  — bardzo  
dobrze we Lw ow ie ?...

Stanisław Fepłowsfci.
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presbiterom towarzyszyła na wystawie garst­
ka chłopów kolonistów, których duchowni 
szczegółowo informowali w każdym pawi­
lonie.

Jadący wczoraj przedpołudniem tram ­
wajem elektrycznym byli na rogu ul. Syks- 
tuskiej koło poczty narażeni na drobDą nie­
przyjemność, spowodowaną winą zarządu 
tegoż tramwaju. Wedle przepisów policyj­
nych wóz tramwajowy może zmieścić pewną 
tylko ograniczoną liczbę, o ile nam się zdaje, 
32 osób', — tymczasem tramway elektryczny 
nabiera tylu pasażerów, ilu tylko się da, 
choćby mieli się cisnąć i po nogach sobie 
wzajemnie deptać. Słusznie tedy przedsię­
wzięła wczoraj policya skonstatowanie tego 
faktu, zatrzymując każdy wóz tramwaju 
elektrycznego, przeliczając liczbę osób jadą­
cych, notując ją  i polecając osobom ponad 
ilość przepisaną w tramwaju się znajdują­
cym, opuszczenie takowego.

Za sprzeniewierzenie skazany zo­
stał na podstawie werdyktu sędziów przy­
sięgłych, zapadłego w sobotę po godz. 11 
wieczorem Józef Giszba, kancelista sądu 
miejsk. deleg. s. III ., oskarżony o przy­
właszczenie powierzanych sobie na mocy 
tego urzędu kwot pieniężnych, czem dopu­
ścił się zbrodni sprzeniewierzenia z §. 181 
uk. Rozprawie, która trwała dwa dni, prze­
wodniczył radca Zubrzycki, jako wotanci 
zasiadali pp. Lorenz i Mąjewski, protoko­
łował auskuliant Giela. Po wywodach pro­
kuratora Gołkowskiego i obrońcy dr. Ho­
rowitza, gdy sędziowie przysięgli wydali 
werdykt nznający winę oskarżonego, trybu­
nał skazał Giszbę na 3 miesiące więzienia, 

W skrzynce pocztowej znalazł woźny 
pocztowy Hilary Lewicki 22 obrazków be 
liograwurowanych, które złożył w policyi.

Z g u b io n o . P. Matylda Łysakowska, 
zamieszkała przy ul. Sykstuskiej 1. 6 2, zgu­
biła na placu Bernardyńskim metalowy ze­
garek damski, emaliowany, wielkości czwo­
raka, ze złoconą obwódką i złotemi wska­
zówkami. Przy metalowym łańcuszku było 
serduszko i dwie kulki.

P. Kazimierz Dworski, uczeń semina- 
ryum nauczycielskiego, zamieszkały przy ul. 
Słodowej 1. 4 zgubił na placu Bernardyń 
skim srebrny zegarek kryty z niklowym łań 
cuszkiem.

P. Janusz N. z Krakowa, baw iący chwi­
lowo we Lwowie, zg u b ił idąc do namiestni­
ctw a pugilares zielony, Bkładany, zawiera­
jący je d n ą  setkę, trzy dziesiątk i, jedną p ią t­
kę, kilka biletów  wizytowych, dw a losy wy­
staw ow e i fotografię w łasną.

P. Olga H. zgubiła na placu wystawy 
złotą broszkę ze szmaragdem, otoczonym
bry lancikam i w artości 2 0 0  zł.

J< den ze znakom itych  prestidigita­
torów p. Aleksander Patti, bawiący w mie­
ście naszem od kilku tygodni, który atoli 
dotychczas nie zdecydował się jeszcze wy­
stąpić a nas publicznie, został w sobotę 
wezwany do arcyksięcia Leopolda Salwatora,

gdzie zebranych zabawiał wybornemi swemi 
sztukami niemal całe dwie godziny. Arcy- 
księstwo i goście wyrazili p. Pattiemu za­
służone uznanie.

Zapiski policyjne. Łukasz T., pod­
majstrzy murarski, przyszedłszy do szynku 
Wilhelma Hellinanna u. Kaźmierzów ska 1. 
22, wypił tam kilka szklanek piwa a po­
tem... ulotnił się. Hellman udał się za zbie 
giew w pogoń, a przytrzymał go koło po­
czty i wezwał żołnierza polioyjnego, aby u- 
ciekiniera aresztował. — Awanturę uliczną 
wywołał zarobnik Michał Ż., który upiw­
szy się zaczepiał idących chodnikiem a na­
pominającego go żołnierza policyjnego obra­
ził, Sprawa skończyła się w ten sposób, że 
dano mu sposobność dłuższego i dokładniej­
szego zastanowienia się nad swem postępo­
waniem w — areszcie. — Wpłynęło kilka 
skarg na dorożkarzy za odmówienie jazdy 
i za żądanie wyższej po nad taksę zapłaty ; 
aresztowano kilka osób za natarczywe że­
bractwo a kilku za bójki i awantury uli­
czne.

Dla Draka zajęcia. Na inspekcyą po- 
lioyjną przyprowadzono Ozyasza K. podej­
rzanego o kradzież paltota i o wyłudzenie 
od Mendla S. trzewików. Trzewiki te kupił 
on rzekomo od Mendla S. za 3 zł., nie ma­
jąc jednak drobnych poszedł zmienić piątkę, 
i już nie wrócił. Oskarżony nie wypie­
rał się tego wcale twierdząc, że z chęcią 
pójdzie do aresztu, na razie bowiem i tak— 
nie ma zajęcia.

S k n rg  jakie wczoraj wieczorem rozbrzmie­
wały u stoku wzgórza stryjskiego na „re­
gularność" tramwaju elektrycznego nie • pi­
sałbyś na wołowej skórze, Setki osób cze­
kały naderemnie półgodziny na zmiłowanie 
się kapryśnego zarządu tej instytucyi. Mo- 
żnaby słusze drwió atts dieser deutschen 
W irtschaft.

Konsulat niemiecki w Krakowie zo- 
b ał zupełnie zwinięty, w skutek zawarcia 
traktatów handlowych między Niemcami a 
Rcsyą z jednej, oraz Austro-Węgrami i Ro- 
m  * drugiej strony.

Jll. G ru sz e w a k i, zamianowany profeso­
rem na ur ersytecie lwowskim do wykła­
dania historyi pc wszechnej w języka ruskim 
otrzymał w tych niach etopień magistra 
historyi rosyjskiej od uniwersytetu kijow­
skiego. M. Gruszewski przedłoży} uniwer­
sytetowi k jowskiemu rozprawę poa tytułem: 
„Starostwo barskie11 i bronił j ej z wjei]jjem
powodzeniem wobeo licznych oponentów. __
Przy tej sposobności podają dzienniki kijow­
skie niektóre szczegóły z życia p. jyj. (jru_ 
szewskiego. Ojcieo jego był pewien
czas profesorem w kijowskiem seminaryam 
duchownem, gdzie wyjaśniał Pismo św., a 
następnie przeszedł na służbę do szkół śre­
dnich. M. GruBzewski urodził się w r. 1866 
w gubernii kijowskiej, gimnazyum kończył 
w Tyfiisie, a w r. 1890 ukończył wydział 
historyczno filologiczny na uniwersytecie ki­
jowskim od ktorego pobierał następnie sty-

pendyum , celem  kon tynuow ania  p rac  h is to ­
rycznych.

W ypoczynek n ied z ie ln y  m yśliw ych
był przed kilku dniami przedmiotem roz­
strzygnięcia najwyższego trybunału. Sprawa 
miała się następująco : Na zasadzie rozpo­
rządzenia, wydanego jeszcze w r. 1853, a 
zabraniającego polowań z nagonką w nie­
dziele i dnie świąteczne, zakazał starosta 
w Judenburgu dyrektorowi Towarzystwa 
alpejskiego p. Jungwirthowi polowania w 
niedziele i święta w styryjskich rewirach. 
Gdy zakaz ten potwierdziło następnie na­
miestnictwo styryjskie a dalej i minister­
stwo rolnictwa, udał się Jungw irth do naj­
wyższego trybunału, który po rozpra­
wie zniósł zakaz polowania w niedzielę 
i święta jako nieprawny, gdyż rozporządze­
nie z r. 1853, na którem zakaz t<n opie­
rał się, zostało jeszcze w r. 1868 ustawą 
konfesyjną zniesione, a z drugiej strony po­
lowanie w niczem nie może przeszkadzać 
nabożeństwu.

Skutkiem  burzy gradow ej, jaka w 
czwartek rano szalała we Wiedniu, jest we­
dle urzędowego sprawozdania, 11 żołnierzy 
rannych. Na sobotnim targu wiedeńskim 
sprzedawano główkę kapusty, sałaty, kala­
repy itp po 30 do 50 ct.; w okolicy wszy­
stkie jarzyny są zupełnie zniszczone.

Depuiacya urzędników państwo 
wych, w w ykonaniu uchw ały  niedaw no od­
bytego w iecu urzędniczego, z jaw iła  się one- 
gdaj u prezydenta m in istrów  ks. W indisch 
gre.etza, który p rzy ją ł ją  życzliw ie, zape­
w nił o sw ej sym paty i d la  stanu  u rzędn icze­
go i o zam iarach  rządu pop raw ien ia  m ate- 
ryalnyeh stosunków  urzędników  przez pod­
wyższenie poborów  pensyjnych i w końcu 
doradził d -putacyi, by prośbę urzędników  
państw ow ych p rzed łoży ła  m in istrow i finan­
sów P lenerow i.

7i Berna te leg ra fu ją  nam  o aresztow aniu  
H erm ana , te reyana szkoły  pod zarzutem  nie- 
obyc/.ejnych w ybryków  z dziew czętam i szkol- 
nemi.

W y n a la z k i Polaków w  Warszawie 
onegdaj — jak czytamy w Euryerze Co 
dziennym  — wobec poważuego koła inży­
nierów, budowniczych i przedstawicieli pta- 
sy p. X. przedstawiał rozliczne zastosowa­
nie swego wynalazku, mającego doniosłe 
znaczenie ekonomiczne. Wynalazkiem tym 
jest palenisko piecowe, doszczętnie spalające 
dymy i gazy. Zasada estetyczna trójkąta e- 
gipskiego z bokami 3. 4 5, jest podstawą 
konstrukcyi paleniska, które nie potrzebuje 
kosztownej obsługi, óaje temperaturę zna­
cznie wyższą od otrzymywanej obecnie i spa­
la doszczętnie węgiel, koks, miał węglowy, 
śmiecie i wszelkie odpadki. Kilka ognisk 
dymów, puszczone do jednego kanału nie 
wywołuje żadnego swędu. Między innemi 
zPnjdow ał się wodowar, przygotowujący ką- 
piel bardzo szybko i różnego rodzsju piece 
domowe, ogrzew ające i jednocześnie wenty 
lujące mieszkanie w ten sposób, że i powie­

trze świeże dostaje się do odnośnej kamery 
zkąd ogrzane wychodzi na pokój, zepsute 
zaś wciąga ognisko i spala. Piece te mogą 
mieć ogromne znaczenie w szkołach, kosza­
rach, szpitalach ł w ogóle w każdem mie­
szkaniu, gdzie potrzeba osuszyć wilgoć i u- 
trzymać czyste powistrze.

Stosunki w A u s tr a l i i ,  jak się duwia 
dujemy z prywatnego listu, pisanego stam­
tąd przez jednego z rodaków naszych, przed­
stawiają się co dnia gorzej. Robotnik nie 
może dostać roboty, a kapitalista niema ża­
dnych, albo małe zyski. „Jedynym jasnym 
punktem na naszym horyzoncie jest odkry­
cie bajecznie bogatych kopalń złota w za­
chodniej, a raczej środkowej Australii. Ale 
niestety! W chwili, gdy może mógłbym 
tam zdobyć majątek, nie mam pieniędzy do 
puszczenia się w drogę. Byłoby szaleństwem 
wyruszać w drogę bez środków; trzebaby 
mieć conajmniej 100 funtów st. W tych 
nowych właśnie kopalniach w Coolgarden 
niezmierna panuje drożyzna. Wielki tam 
brak wody, galon kosztuje 18 pensów, a
20.000 ludzi już tam pracuje. Australczycy 
tak przywykli do słonej lub morskiej wody, 
że nie chcą pió świeżej; jeśli ją mają, to 
przed piciem rzucają szczyptę soli. Powia­
dają, że świeża woda niema smaku. We 

dług ostatnich wiadomości w Coolgarden, w 
jednym szybie wydostają złote młotem i 
dłutem. Coolgarden przyćmi świetność Ben- 
dizo, Ballarat i Kalifornii. Znaczna liczba 
emigrantów wyjeżdża z Australii do Para- 
guayu. Zawiązało się tam stowarzyszenie, 
liczące 5.000 członków, które pod nazwą 
„New Australia Association" usiłuje utwo­
rzyć „idealną" Rzeczpospolitą, dorośli m u­
szą składać po 60 funtów, panny nie płacą 
żadnej wkładki. Wielu członków daje wię­
cej, a jeden z zagorzałych zwolenników dał
10.000 funtów, tak że kapitał jest znacznie 
większy, niż minł być pierwotnie, a dziś 
już na każdą głowę przypada przeszło 100 
funtów. Początkowo wyśmiano cały ten pro­
jekt, a dziś już przeszło 200 pioneiów pra­
cuje na rolach stowarzyszenia. Stowarzyszę 
nie posiada już własny statek „The royal 
Tar", służący do przewozu wychodźców 
z Australii do Paragnayu“.

W teatrze letnim codziennie produkeye 
Chtvaliera Thorna.

* „ S z c z o tk a 11 ostatni numer barwny, 
dowcipny, wesoły, jak wszystkie, numery 
tego satyryczno-politycznego pisma, zale­
dwie pokazał się na bruku lwowskim, w lot 
zdobył sobie olbrzymią popularność swfemi 
rycinami na ostatniej stronicy, przedstawia 
jąeemi Lwów „przed Wj stawą0 i Lwów 
„podczas wystawy". Są to przepyszne obra­
zki. Numer ten w ogóle poświęcony jest 
prawie wyłączDie sprawom wystawy i mia­
sta, a zdobi go nadto caiy szereg lekkich 
dowcipów.

Ostatnie wiadomości
W edle  d o n ie s ie ń  n iek tó rych  pism 

in łodoczesk ieh  m ia ł  p rask i  m a g is t ra t  
o trzym ać  pismo z n am ies tn ic tw a ,  w k tó ­
rem pow iedziano, że n ie p o trzeb n ie  te n że  
się  troszczy sp raw ą  nap isów  n a  ulicach, 
za n ie d b u ją -  o w ie le  bardz ie j  piekącą 
k w e s ty ę  wody do picia. W piśm ie tem 
rządow e in  m a być g o sp o d a rk a  R ady  m ie j­
skiej n ac ec h o w an a  jako  nier&cyonalną, 
k tó ra  je ś l i  w n a jb l iż sz y m  czasie  nie 
zm ien i się n a  lepszą, doprow adzić  może 
do n a ło że n ia  n a  dochody  g m in y  sekwe- 
stru .

Sztuki piękne.
R e p e r to a r  te a t r a ln y .  W teatrze hr. 

Skuibka dziś w poniedziałek po raz pierwszy 
„Przez wdzięczność1* komedya w 1 akcie 
Edwarda Lubowskiegó, po raz pierwszy 
„Między Scyllą a Charybdą1* komedya w 
1 akcie Oktawiusza Feuillet’a, oraz „Repre­
zentant domu Miller i Spółka11, komedya w 1 
akcie Władysława hr. Koziebrodzkiego. J u ­
tro we wtorek w teatrze hr. Skarbka „Mar­
ta" czyli „Kiermasz w Ryszmondzie1* opera 
w 5 aktaeli Flotowa. Gościnny występ pni 
Anny Ma'inowskiej i p. Aleksandra Myszugi.

Z B e rlin a  donoszą pod d n iem  9. 
c z e rw c a ; W czo ra j w ieczo rem  podała  
Voss. Ztg. że w T re p to w ie  pod  B erli­
nem  n a  z g ro m a d z e n iu  przem ysłow ców  
sp iry tu so w y c h , zam ie rza  ko ło  ro ln i­
ków  zask o czy ć  św ia t p lan em , w ed le  
k tó rego  p a ń s tw o  p o b ie rze  ze s p i ry tu ­
su p rze sz ło  240 m ilio n ó w  w ięcej ja k  
do tychczas, i fa b ry k i  s p iry tu s u  w ydo­
będzie  z w sz e lk ie g o  k łopo tu . P la n  ten  
tra k tu je  o m onopolu  p ań s tw o w y m  do 
sp rzed aży  za g ra n ic ę  m o n arch ii całego 
zapasu  s p iry tu s u . R ząd  w y z n a c z y  sam 
cenę  sp iry tu su . S zk o p u łem  w w y k o n a n iu  
tego p lanu  m a je d y n ie  s ta n o w ić  ż ą d a ­
n ie  fab ry k , a b y  rz ą d  p ła c ił za  b e k t. 
po 60 m arek , d o s ta rc z y ł a p a ra t d e s ty ­
la c y jn y  i p ła c ił każdej fab ry ce  wy na 
g ro d z e n ie  za d e s ty la c y ę  aż do w yso­
kości 6000 m arek .

n ad z w y cz a jn e g o  k redy tu ,  1.800.000 fran* 
ków d la  obrony  in te r e s ó w  francuskich 
w Afryce.

Radzie  m in i s te ry n ln e j  zakom uniko  
w ał  m in i s 'e r  sp raw ied l .  G uer in  te leg ram  
rządu  ang ie lsk ieg o ,  w edle k tórego  s tan  
zd row ia  K o rn e l iu sz a  H e rz a  j e s t  tego ro­
d z a ju ,  że n a  razie nie może być tenże 
do g ran ic  F ra n c y i  odstaw iony .  S k u tk iem  
tego m a  być pr/.ez t r y b u n a ł  f rancusk i 
p row adzone  przeciw t le rzow i ś ledz lw o  
in co> tumutiam.

T  e l e g ^ r  a , a M - 3 7 - -

P r a s a  d. 11. czerw ca.
Potw ierdza się  w ia d o m o ść , jak o ­

by nam iestn ictw o wy stosow ało do R a ­
dy m iejskiej w  P rad ze  en e rg iczn e  roz­
porządzenie, w skazujące n a  z łą  gospo­
d ark ę  m ag is tra tu  i o ćw iadczające  o- 
tw arcie , że m usiałby  być zap ro w ad zo ­
ny  n ad zó r kom isarza rządow ego , je ż e li 
Rada m iejska  tem u  n ie  zaradzi.

B u d ap esz t d. 11. czerw ca.
W czo ra j o godz. 11. p rzy jm ow ał c e ­

sarz  d ep u tacy ę  hołdow niczą sto licy  W ę ­
g ie r , p rz y b y łą  pod p rzew odnictw em  
b u rm is trz a  R otha. T en  dziękow ał cesa­
rzow i za  szczegó lną łaskę z  pow odu 
k tó re j kw esty a  k asa rń  do szczęśliw ego 
ro zw iązan ia  doprow adzoną została  i za ­
pew nił cesarza o n iew zruszonej w ier­
ności i  m iło śc i stolioy.

C esarz  odpow iedział, że rozw ój B u­
dapesztu  zaw sze  m u n a  sercu  leży  i że 
p rzy jm u je  do sw ej w iadom ości zap e­
w nien ia  o w ierności i m iłości z oałem 
zadow oleniem .

N astępn ie  p rzez 10 m in u t odbyw ał 
cesarz cercie.

P e te r s b u r g  d. 11. czerw ca.
Od d. 18. do 21. m a ja  1894 było 

w W arszaw ie  19 w ypadków  cho lery , 
a w tem  13 ze śm ie rte ln y m  w y n i­
kiem .

B e r lin  d. 11. czerw ca.
M in is te r sp raw  w ew n ę trzn y ch  zażą­

dał od p rezesa po licy i p rzedłożenia  r a ­
po rtu  o uchw ałach  berliń sk ich  browar- 
ników .

R z j ni d n ia  11. czerw ca.
O czeku ją  n iebaw em  encyk lik i, w  k tó ­

rej om aw iany  będzie  w pływ  pokojow ej 
po lityk i pap iesk ie j.

F ra n c u s k i  m in i s te r  koloni) D e lc asse  
zos ta ł upo w aż n io n y  do w n ies ien ia  w 
Izb ie  ż ą d a n ia  p rzy z w o len ia  na  użycie

Nadesłane.
(Z* to rubrykę redakovit nie odpowiadał.

W sa li T ow arzystw a  F rohsln
(Hotel Georga) dziś i codziennie o 8mej wieczorem 

lutro przedostatni, pojutrze ostatni występ
B e n  -  -^ .1 1  -  B e y

in d y jsk ie  i eg ipskie czary  i euda. 
W yntęp  p a n n y  S u lam lth ,

Sprzedaż biletów w biurze dzienników  
W eo L. P lo h n a  ul. K ’rola Ludw ika 9.

W ie lb i wybór k s ią ż e k  opra­
wnych i obrazków, stosownych 
na premia dla dzieci wiejskich, 

dla s z k ó ł  wyższych, 1 dla 
pensyonatów 

poleca
KSIĘGARNIA KATOLICKA

Dra ffiAD, m
• w  K Z r a J r c w i e

Kasy ogn io lrw ałe
Werthelmera

wyłączne zastęp­
stwo w Galicyi 
K ase tk i żelazne 

fra n c u sk ie
z pewnymi zam­
kami, dług. 14, 
16, 20, 26, 30, 
35 cm. po zł. 3 50 

4, ęP, 7, 9, 18.
k ł ó d k i

wszelkich syste- 
. mów w najwięk­

szym v»yh°rze 
garniturowe 6 sztuk z kluczem siódmym 

do wszystkich od zł. 2'20 — poleca

handel towarów żelaznych 
Lw ów , plae H n ry a c k ł H czb* 9

Piegi
plamy wątrobisne i inne nieczystości cery 
nikną w 7 dniach bezpowrotnie po użyciu 
D r. D hrl-tofTa znakgmiteuo nieszkodli­
wego A m b rio re m e  Prawdziwy tytko 
w zielonych zapi czętowanyih oryginal­
nych słoikach po 80 et. Główny skład dla 
Lwowa w aptece pod „Srebrnym Orłem0 
Zygmunta Ruekera; w Krakowie w aptece 

E, Iltllera i W. Redy ba. s7;*8

D R O B N E  O G ŁO SZ EN IA  po 1 ct. «d w y r a in

WANNY długie po złr. 16 — i 18—  
nasiadowe po złr. 6-— i 7-50, poleca 

P io t r  C h rząs to w sk i. handel żelazny we 
Lwowie, plac Kapitulny 1 (naprzeciw ka­
tedry).

\]OWOŚCI NA SUKNIE DAMSKIE,
l n  poleca po najniższych cenach Magazyn 
F , K n an e r i Syn, Lwów, plac KapitulDy, 
Próbki na żądanie franco. 60

Ha n d e l  s t a r o ż y t n o ś c i  (antyków)
Szymona Dornhelina, Lwów, ulica Aka- 

demecka 1. 8, poleca : karabelo i pasy sta­
ropolskie , starą b ro ń , porcelanę, obrazy, 
makaty eto. — Powyższe antyki kupuje l 
sprzedaje. 19

TYSIĄC TUTEK nieklejonych z dosko­
nałej francuskiej bibułki po * łr ,1 1

wyżej poleca fabryka F . N lżalow sklego, 
Lwów. Przy odbiorze 5.000 sztuk, P°ezta 
franco. 998

(OMIESZKANIE „a czas wystawy, 4 
_ pokoje, lub dwa, dziennie, tygodniowo, 
lub miesięcznie, przy Równej ulicy « '  
sta, do wynajęci*. Wiadomość w Admini­
stracji Gazety Narodowej.

EKONOM kawaler z kilkunastoletnią prak- 
tyką zawodową stwierdzoną c h lu b n i  

świadectwem z w ększych gospodarstw, po­
szukuje posady od 1. i jpca Łaskawe 
zgłoszenia pod adresem ; „Rolnik" poste 
restante Gawłuszowice. ’ 103

PR ZEN IO SŁEM  mój handel deli 
itesów i pokój do śniadań na drugi 

polecam jak  dotychczas towary pier- 
i jakości i taniości. Z szacunkiem : 
ar. 110

Dw ó c h  m ło d y c h  s u b je k tó w
pilnych i zdolnych*, dobrze poleconych, 

i  mową polską i niemiecką, przyjmie han­
del korzenny win i delikatesów Antoni Ta- 
bakar i Gaina w Czerniowcaeh. | (09

łN SER A TY , ANONSE do wszjBtkioh 
dzienników przyjmuje i ekspedyuje Centr. 

Biuro Ogłoszeń Lwów, Kopernika 11.

11ANIE I  D O B R E ! Na wys*awie w eu- 
k emi Zim mera, w własnym pawilonie 

obok hali muzycznej poleca się znakomi­
tą kaw ę, herbatę, czekoladę, lody, ciasta, 
mleko, podśmietanie, likiery, kon:aki, szam­
pany etc. Ceny niskie

Dzielnych i rzetelnych

AGENTÓW
na pro«izyę pracujących, poszukuje paro­
wa fabryka musztardy w Czechach. 
Oferty pod: „E. E. 920“ Rudolf Mosse 
Praga. 5760

Zacherl’a
Proszek na owady,

A

(IE R N IK I uznane za najlepsze, na pa­
czki i na sztuki, poleca znana fabryka 

Józefa Zimmera w własnym pawilonie na 
wystawie i sklep ul. Akademicka. 95

C z y t a c j c i e  „ N a r ó d * * . 93

IWNAKOJHITE TUTKI NIKKLEJONE
l i  Niemojowskiego, zbadane przez miejsku 
laboratoryum sa do nabycia we wszystkich 
trafikach. 899

H aiątti i iwlm.Trzy dzier­
żawy do wy­
dzierżawie­

nia p o '4 złr. z m orga, ziemia pszeniczna, 
jak również majątek ziemski nad W isłą, 
z lasem za eenę 270.000 do sprzedania. — 
Również inne mniejsze i większe majątki 
i dzierżawy poleca Biuro Świderskiego 
w Tarnowie. 105

Kawy w najlepszych gatunkach
1 kilo złr. 1-80, 1-92, 2, 2 08 i 216 

poleca handel herbaty
Edmunda Riedla we Lwowie.

B u l i o n
przewyborny z samego drobiu dla chorych 
10 zł. kilo Nr. 00 z trnfiami zł 7-50 kilo. 
taki sam bez trufli złr. 6-50. Nr. 2 wyber- 
ny zł. 5 50. Wyrobu Kazimiery Matczyń- 
skiej, sprzedaje Zarząd Dworu ł^apszyn 

Brzeźn ny. 448

Z o k a z v i oneardaiszego

Towarzystwo ubezpieczeń „Victoria“
Jeneralna reprezentacya we Lwowie Sykstuska 22

zaleca swoją n iezrów naną wyłączną konkurencyę ubezpieczenia od 
wypadków kolejow ych i tram w ajow ych. Jednorazową premią w k«oc*® 
25 złr. ubezpiecza się na  całe życie od wypadków śm ierci na 10,000 

koron, kalectw a 20.000 koron, zaś w razie niedtlności do pracy 
10 koron dziennie.

Papier i lep na muchy,
Kwas karbolowy, 

P r o s t e k  k a rb o lo w y
poleca

no zniżen eh cenach
W. CZOPP
L w ów , Ż ó łk ie w sk a  1. 2.

JAJ BH0IIŁSK1 i
zaprasza Szanowną Publiczność 

do zwiedzania swego

nowo urządzonego

składu papieru,

W ydaw riclw i, które obecnie objąłem, jest dziełem praw­
dziwie znakomitem; opraeowali je : prof. Czesław Pienią 
żeb, Dr. H. Sawt-zyński i Alfred Szczepański, a re 
dakcyę naczelną prowadzi prof. Dr. Ludwik Ku 
ba'a. Dzieło to odznacza się wspaniałemi ilu 
stracyami i nadzwyczajną ozdobnością 
wydania, a cena jest niezwykle niska

15 ct. zeszyt.
Tytuł dzieła b rzm i: — Y*

Pierwszorzędna restauracya
na Wystawie krajowej

J A J A  B A C Z T kSK IE fiO
w la śe ic ie ia  h and lu  de likatesów , w in i herbaty przy u licy  Akademickiej 3

z o s t a ł a  z  d n i e m  d z i s i e j s z y m  o t w a r t ą .
U rząd zo n a  n a jw y tw orn ie j. P iw o  p ilzneńsk ie . W ina. S zam pany . 

P o rte r. — C eny najn iższe .

REZKRWISTOSĆ, BLADACZKA, 
AMF.NOBRHOEA, 

UY-MENORHIIOEA, ZOŁZY, etc.

o tc .  e t c .  5679

ulica Karola Ludwika 
(Grand Hotel.)

Szprycowanie Matico
pp. GRIMAlJLT i K°, w Paryżu 

Sku teczność  n ieza w o d n a  
w  leczeniu  rzeżączek  bez 
u tru d z e n ia  żo łąd k a , k tó re  
zaw sze p o c ią g a  za so b ą  uży­
cie k a p su łe k  z k u b e b ą  w  
p łyn ie .

W Paryżu, 8, ulica Vivienne, 1 w głównych 
aptekach.

 ̂,Lutowie w aptekachpp.:  Mikolasoh® 
Wewiórskiego, Ruckera, Sklepióskiego ’ 
Beisera. ’ 5157

PIGUŁKI
z jodkiem żelaza niezmiennym

mmmiM
Iflako-n  100 pig '.i  k . 4  -

1/2 fiaUonufiO pignł k 2 25  
fldUoi.u s y r o p u . . .  . . 3  »

S P R Z E D A Ż  H U R T O W A :  U L A K C A R D  &  O ,  40, rue B onapar te ,  P A RYŻ.
w w w i s i w w t

i
ROSTW OR I CUKIERKI I

Ś C IŚ N IO N E  w

— jŁ
AfWralgie mięśnicuf, i ói zęMiw. g  
bóle żolailkn, g śv er, ,l. M eir. ł  

• * — g
( Flak-jn fuS‘W-»rii . . .  5 ® a

CENA 1/2 fl-ik »i! ros w .rii. 2 75 0
( Fl k'»'» ru 'x’. rkA-v . . 3 * &

EW f.f.T V:ł jesf n.tj. vj «•/.»< ^«s;.D(tŁ«v|f »ł iJs In sr ji/p . fwstt <’*lł | i
P R Z E C I W  B O L O M

L 1995. 5736Konkurs.
Celem obsadzenia posady sekretarza Rady powiatowej 

w Tarnopolu rozpisuje się konkurs z terminem do w nosze­
nia podarr do 15. sierpnia 1894.

Od kompetentów wymaga się :
a) ukończonych studyów prawniczych i złożonych przy­

najmniej dwóch egzaminów państwowych,
b) odbytej praktyki w służbie administracyjnej, adwo­

kackiej lub notaryalnej,
c) znajomość języków krajowych.
d) nieprzekroczonego 40 roku życia.
Do tej posady przywiązane : płaca roczna 1000 zł., do­

datek osobisty 200 zł., 3 kwinkwenia po 100 złr. i wolne 
pomieszkanie. Stabilizacya nadająca prawo emerytury nastą­
pić może po dwuletniej nienagannej służbie

Z Wydziału powiatowego iv Tarnopolu, dnia 18. majr 1894.

IymlF ajL J. Kwizdy
w K o r n o n b u r g u :

P łju  resty tucy juy  d la  k >ui,
Płyu gośćcowy,
Proszek K urneiiburg.'k :,
Kit do k o p y t,
Maść i mydło k reso lin tw e,
Tłu zez n a  k o p y ta ,
O liw a  na w y rz m y  s k ó ru e  u 

rząt,
T iu c iz o a  n a  szczu ry  i m y sz y , 

trzyin.i na składzie i poleca

5521'

z*ie

poleca

Alojzy HttarCBW AŁA BOŻA
l „ ó. ,  ay i..k  88 u  jo nabożeństwa i  niewiast

w  Cognac
wLsnej uprawy, dostarc-za franco 4 butelki 

za 6 złr., albo 2 litry za 8 złr., m łody 
2 litry złr. 4-80. 5181

B e n e d y k t H e r t l ,  w łaściciel dóbr 
zamek Golitsch przy Gonobitz, Styrye

Ogrodnik kawaler
z ukończoną szkołą ogrodniczą w Krako­
w ie, z długoletnią praktyką w większych 
domach, mogący się wykazać chlnbnemi 
świadectwami poszukuje posady za raz . 
Ogłoszenia listowne do Ł . 1318 C en tra ln e  
Biuro ogłoszeń Lwów , Kopernika 11.

I
C era ty , obicia jowozowe, kapy, 
portyeiy, dywany i chodniki, poleca 
najtaniej S t. W yszyńska, Lwów, 
ul. Kopernika 16 98

m

I

Cukiernia 5734
pod firmą:

Józef Brzezina
przy ulicy Hetmańskiej 1.12

poleca cukry najpierwszej jakości, czeko­
ladki, owoce francuskie i krajowe, herbat 
niki (pełiłes fours) etc. Posiadam również 
najrozniaitsze paryskie bomboniery. ko 
szyczki i  kartony. Oznajmiani, iż  będę po­
dawał o każdej porze i czasie gorące i zi­
mne napoje: kawę, czekoladę . 'herbatę, lo­
dy, kawę mrożoną i czekoladę mazagren 
wódki i  likiery. Zamówienia przyjmuje 
na torty, lody, ciasta itp. W ysyłki na pro- 
wincyę uskuteczniam putiktualnie i Staran­
nie. Dla wygody Szan. T. T. Publiczności 

urządziłem pokój dla palących.

ułożona przez

ks. Łukasza Bobrowicza
unitu  c h e M i e g o ,  w ygnańca, kaznodzieje

oprawna ozdobnie 90 ct„ złr. 1^0 , 180, 
złr. 2, 2 50. 3 i 4 złr.

ja k  rów n ież  książka  teg o ż  autora 
pod ty tu łe m ;

Sole, H i  Cio!
osobna d la  ch łopców  i d la  p a n ie M

po 45 , 55, 90 ct., złr. 1-20, 1-fiO i 2 złr. 
Do n a b y c ia

w składzie przedmiotów treści religijnej
pod firmą: 6378

L W Ó W ,
ulica Karola Ludwika 3.

Odsprzedającym stosowny rabat. 
Cenniki gratis i franco.

NOWO OTWORZONA

D I I O G U E R Y A
„pod Kotw Icą“

Jakóba Rechena
magistra farmacyi

we L w ow ie, p lac B e r o a r d f r l i  i i o t e ) t a r t z a t ó
poleca Szan. Publiczności

M a te ry a ły  apteczne,
Środki uniwersalne, Perfumy I mydl* **ra  

jowe i zagraniczne.
L a k ie r  i  fa rb a  do podłóg.

F arby  olejne go tow e  do nżyclil.
Jako nowość poleca

Perfumę krajową Echo
posiadającą bardzo przyjemny i długotrwały 
r  ' zapach kwiatowy.

W flakonikach po ct. 45, 70 i złr. 110. 
Skład Instrumentów I opatrunków chirurgi­
cznych i laboratoryjnych dla pp. lekarzy 

i weterynarzy. 5671
Cenmki dla pp gospodyń gratis i franco 

Wysyłki na prowincyę odwrotnie.

Wjd&Mca i odpowiedzialny redaktor P l a t o n  K o s t e c k i , Z drukam i i litografii Pillera i Spółki,


